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T e g o r o c z n e  ż n i w a  w  k r a j u  b y ł y  
n i e  ty lkci  o p ó ź n i o n e  z p o w o d u  p o ­
p r z e d n i o  z le j  p o g o d y ,  a l e  r ó w n i e ż  
p r z e b i e g a ł y  p o d  z n a k i e m  n i e  
7aws2p sprzyjających warunków 
a U U f t f i i e ry c z n y  eh .  S z c z e g ó l n a  t r o s ­
k a  w l a d ? .  W y j ą t k o w a  d y s c y p l i n a  
i p o l e c z e f l s t w a  i n a l e ż y t e  w y k o r z y ­
s t a n i e  m a s z y n  d o p r o w a d z i ł y  do  
p o m y ś l n e g o  w y k o n a n i a  w a ż n e j  
d l a  c a ł e g o  k r a j u  a k c j i  f n i w n e j .

N i e z w y k l e  t r u d n e  z a d a n i a  s t a -  
n e l y  p r z e d  k r a j o w y m  t r a n s p o r t e m .  
W r a z  z  l e t n i m  s p i ę t r z e n i e m  p r z e ­
w o z ó w  g w a ł t o w n i e  w z r o s ł o  z a p o ­
t r z e b o w a n i e  p r z e m y s ł u  i r o l n i c t w a  
n a  t r a n s p o r t .  Z a d a n i a  t e  w y k o n a ć  
b e d z i e  m o ż n a  t y l k o  p o d  w a r u n ­
k i e m  u r u c h o m i e n i a  w s z y s t k i c h  r e ­
z e r w ,  p e ł n e j  k o o r d y n a c j i  p r a c  w  
c y k l a c h  p r z e w o z o w y c h  o r a z  
w s p ó ł p r a c y  w s z y s t k i c h  z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  — p r z e w o ź n i k ó w  I I c h  
k l j e n t d  w.

Z r o z p o r z ę c i e m  n o w e g o  r o k u
. s z k o ln e g o  f u n k c j o n u j e  w k r a j u  
p o n a d  llOtl s z k i l  g m i n n y c h ,  w
k t ó r y c h  u c z y  s ic  p o n a d  m i l i o n  
d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j .  C d 
d r u g a  w i ę c  g m i n a  w  k r a j u  p o
s i a d a  j u ż  s z k n i e  z b i o r c z a ,  z a p e w ­
n i a j ą c ą  u r z n i  o m  c o r a z  l e p s z e
w a r u n k i  J w y ż s z y  p o z i o m  n a u c z a ­
n i a .

W P o z n a n i u  n a  T a r g a c h  K r a j o ­
w y c h  ł, J e s l e ^ _ 'J 4 ,, w d n i a c h  1—a 
w r z e ś n i a  z o r g a n i z o w a n o  M y s i a w «  
p o d  h a s ł e m :  „ U  la i w i a j m y  ż y c i e
k o b i e c i e  p r a c u j ą c e j " .  C e l e m  w y  
s t a w y  b y ł a  p r e z e n t a c j a  d o r o b k u  
k r a j ó w  R W P G  w  z a k r e s i e  p r o d u k ­
c j i  w y r o b ó w  r y n k o w y c h  s ł u ż ą c y c h  
u ł a t w i e n i u  p r a c y  k o b i e t  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  d o m o w y m .

P r o c e s  u r b a n i z a c j i  n a s z e g o  k r a _  
Ju w c i ą ż  s le  P n *<guJ®- L u d n o ś ć  
m i e j s k a  s t a n o w i  54,2 p r o r e n i  o g ó łu  
m i e s z k a ń c ó w  i p o w i ę k s z a  sie-  
O b e c n l e  w  Polsc t*  m a m y  25 m i a s t  
l i c z ą c y c h  p o w y ż e j  Hic t y s i ę c y  
m i e s z k a ń c ó w .  M i a s t a ,  k t ó r e  z b l i ­
ż a j ą  s i ę  do  l i c z b y  IOC ty s .  m i e s z ­
k a ń c ó w  — to  E l b l ą g ,  T a r n ó w  1 
O p o le .

K o n f l i k t  t u r e c k o - g r e c k i  na  C y -  
p n e  d o p r o w a d z i ł  do  t r a g i c z n y c h  
s k u t k ó w ,  L i c z b a  u c h o d ź c ó w  
G r e k ó w  c y p r y j s k i c h  s ię g a  200 *ys . 
o s d * .  P o d  k o n i e c  s i e r p n i a  p o d c z a s  
g w a ł t o w a n e j  d e m o n s t r a c j i  a n t y -  
a m e r y k a ń s k l e j  ż o s l a l  z a b i t y  a m b a ­
s a d o r  U S A  7i a C y p r z e  — R o d g e r  
D a v i e s .

W  B u k a r e & 2c \ e  o d b y ł a  s ię  p o d  
a u s p i c j a m i  O N Z  1 2 - d n ł o w a  Ś w i a t o ­
w a  K o n f e r e n c j a  L u d n o ś c i o w a  z 
u d z i a ł e m  o k o ł o  146 p a ń s t w .  D e l e ­
g a c j i  p o l s k i e j  p r z e w o d n i c z y ł  p r o f .  
d r  J ó z e f  P a je& tka  — z - c a  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o  K o m i s j i  P l a n o w a n i a  
p r l y  Radzie . M i n i s t r ó w .  J e d n y m  ź  
c e l ó w  k o n f e r e n c j i  b y ł a  o m ó w i e n i e  
z r ó ż n i c o w a n y c h  p r o b l e m ó w  l u d ­
n o ś c i o w y c h  u 1 p o s z c z e g ó l n y c h  r e ­
j o n a c h  i k r o j a e f i  o r a z  p r ó b y  r o i -  
i c ią z a n ia  s z c z e g ó l n i e  p a l ą c y c h  
k w e s t i i  na ś w i e c i e .  j a k  s p r a w a  n ę ­
d z y  i g ł o d u . r e z e r w  ż y w n o ś c i o ­
w y c h ,  w y k o r z y s t a n i a  e n e r g i i ,  w y ­
d a t k ó w  z b r o j e n i o w y c h ,  p r z y r o s t u  
n a t u r a l n e g o  l i p

P r e m i e r  P o r tu g a l i i ,  Vfl5CO G o n -  
c a l v e s .  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e  r a ­
d i o w o - t e l e w i z y j n e .  w  k t ó r y m  p o ­
d a i  d o  w i a d o m o ś c i  d e c y z j e ,  r z ą d u  
m a j ą c e  no c e l u  u z d r o w i e n i e  g o s ­
p o d a r k i  k r a j u .  N a s t ą p i  p o d w y ż k a  
c e n  a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y  
B ę d z i e  t o  d la  n a r o d u  p o r t u g a l s k i e ­
go  o k r e s  t r u d n y ,  b ę d ą c y  w y n i k i e m  
p o l i t y k i  p r o w a d z o n e j  p r i e z  o b a l o ­
n y  r e l i m  f a s z y s t o w s k i .  P r z e w i d u j e  
s ie .  2e p o  d w u  la t a c h  n a s t ą p i  J r y -  
r a ż n a  p < ipraw a g o s p o d a r c z e j  s y ­
t u a c j i  k r a j u .

K  n m i t e t  K o o r d y n a c y j n y  A r m i i  
E t i o p s k i e j  c z y n i  uj d a ł s z j / m  c ią g u  
e n e r g i c z n e  k r o k i  t r  ce lu  n i e d o - 
p u s z c z e n i a  d o  g ł o s u  e l e m e n t ó w  
r e a k c y j n y c h ,  w r o g i c h  p o k o j o w e j  
r e a l i z a c j i  p r z e m i a n  s p o ł e c z n o - g o s ­
p o d a r c z y c h  i a d m i n i s t r a c y j n y c h  u: 
E t io p i i .  CJs iatn io  W p r a s i e  e t i o p ­
s k i e j  u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  n a w o ł u ­
j ą c y  d o  l i k w i d a c j i  m o n a r c h i i . 
O s k a r ż a  s ię  m o n a r c h i ę  i c e s a r s n  ’ ti 
t r U f in a s c i .  j a k i e  p r z e ż y w a  E t io p ia .
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ZNACZENIE 
WARSZAWSKIEJ IESIENI

Czym jest  M ięd zy n a ro d o w y  F es t iw a l  M uzyki W sp ó łc z es ­
nej „W arszaw sk a  Jesień"? Jakie  jest  jego znaczenie?  U w a ­
żam y za potrzebne poruszyć  tę sp ra w ę  w  n in ie jszym  f e l i e ­
tonie. p o n iew a ż  sondaż  opinii  w ie lu  naszych c zy te ln ik ó w  w y ­
kazał, że mają oni n ie jed nokrotn ie  b łędn e  pojęc ie  o n iek tó ­
rych o rgan izow anych  w  kraju im prezach  ku lturalnych .  J e ­
den z takich  n ie u św ia d o m io n y c h  czy te ln ik ó w  pisze  wprost:  
„B yłoby  dobrze, żeby ktoś  k o m p ete n tn y  astro sk ry ty k o w a ł  
W arszaw sk ą  J es ień  i w  ogóle m u z y k ę  w spó łczesną ,  która  
je st  w y n a tu r ze n ie m  p r a w d z iw e j  m uzyki.  Po co p a ń stw o  daje  
grube p ien iądze  na  takie  k a k o fo n ie ? ”

Corocznie, gdy  przychodzi w rzesień ,  w  W arszaw ie  p oja ­
w ia ją  się  p lakaty  obw ieszczające  „W arszaw ską J e s ień ”. C o­
rocznie tys iące  m e lo m a n ó w  z kraju i zza granicy  pasjonuje  
się n o w y m i u tw o ra m i  w sp ó łcz e sn e j  m uzyki w y k o n y w a n y m i  
w  naszej  sto l icy .  Ludzie  n iek o m p eten tn i  w  sp ra w a ch  m u z y ­
ki nie m uszą  kon ieczn ie  w y s łu ch iw a ć  w szy s tk ich  kon certów  
i p o w tarzać  za innym i,  że m u zy k a  w spó łczesna  robi na nich  
o g r o m n e  w rażenie;  nie w o lno  im jednakże  apodyktyczn ie  
w y ra ża ć  są d ó w  n e g a ty w n y c h  o tej w ie lk ie j  i p iękn ej  m u z y ­
cznej im prez ie ,  która kszta łtu je  oblicze w sp ó łczesn e j  m uzyki  
p o lsk ie j  i k tórej  znaczen ie  w ykracza  daleko  poza gran ice  n a ­
szego kraju, a n a w e t  kontynentu .

T egoroczny M ięd zy n a ro d o w y  F es t iw a l  M uzyki W sp ółczes­
nej „W arszaw sk a  J e s ie ń ” jest już z kolei o s iem n a sty m  f e s t i ­
w a lem . Na w a r sz a w sk ich  f e s t iw a la ch  znalaz ły  pod atny  grunt  
śm ia łe  i radyka ln e  p o m y s ły  zachodnich k o m p o zy to ró w  idące  
w  kieru nk u  ukazania  n o w y ch  kszta łtów , jakie  ich zdaniem  
p ow in na  przybierać  w spó łczesna  m uzyka.  P olscy  tw ó rcy  mieli  
m ożność  zapoznania  się  z n o w y m i prądam i, z w er y f ik o w a n ia  
ich i p o d y k to w a n ia  w ła sn y ch  rozwiązań w a r sz ta to w o -e s te ty -  
cznych. W łaśn ie  dzięk i  „W arszaw sk im  Jesien iom " młodzi  
m u zy cy  polscy  zyskali  dostęp do najbardziej  now atorsk ich  
partytur i r e w o lu cy jn y ch  prac teoretycznych ,  co pozwoli ło  
im  w krótk im  s to su n k o w o  czasie  sa m y m  w y su n ą ć  się  na 
czoło św ia to w e j  a w an gard y .

Nie  bez p o w o d u  jeden  z zachodnich  k r y ty k ó w  m uzyczn ych  
pisze: „Z najd ujem y w  Polsce  m uzyczną  aw angardę ,  która  
w  radości e k sp er y m en to w a n ia  i odw adze  p o szu k iw a ń  nie p o ­
zostaje w  ty le  za Zachodem  i, co n ajw ażn ie jsze ,  posługuje  
się n o w y m i tech n ikam i bez p o p adan ia  w w y g o d n e  n a ś la d o ­
w n ic tw o ,  m odn y  konform izm . Z du m iew ająco  szybko młoda  
polska m uzyka  os iągnęła  w y so k i  stop ień  pew n ośc i  s iebie  
i du ch o w ą  n ie za le żn o ść ’'.

Polski recenzent w ubieg łym  roku słuszn ie  wyraził  się  w  
sposób następujący:  . .Historyczną zasługą  „ W aszaw sk iej  J e ­
sieni" stało się  nie tylko podnies ien ie  poziom u m uzyk i  p o l ­
skiej na  w y ż y n y  dotychczas  jej nie  znane, lecz również  u ła ­
tw ien ie  transm isji  i sk o n s tru o w a n ie  p la tform y porozum ien ia  
m iędzy sz tuk am i d ź w ię k ó w  W schodu a Zachodu. W ym iana  
m yśli  tw órczych ,  jaka  ma m iejsce  podczas w a r sz a w sk ich  f e ­
stiwali ,  nosi charakter nie ty lko  teoretyczny .  Estrady w a r ­
szaw sk ie  dostarczy ły  m u zy ce  św ia to w ej  m ożliw ośc i  n ie o g ra ­
niczonych. bezpośrednich  i niczym  nie  k r ę p o w a n y ch  k o n ­
frontacji  przeróżnych  k ierunków , s ty lów ,  tendencji,  estetyk,  
idei. a n a w et  sy s te m ó w  f i lozoficznych.  Owo nieuchronne  śc ie ­
ranie się  pojęć  i g a tu n k ó w  m uzycznych ,  których tak w ie le  
się nam n oży ło  w  św ięc ie ,  pozw oli ło  na o b iek ty w n e  o drzuce­
nie p ro d u k tó w  a rtystycznych ,  s ta n o w ią cy c h  w y tw ó r  w y b u j a ­
łe j  b łazenady,  na w y s e le k c jo n o w a n ie  dziel w ar tośc iow ych ,  w  
rezultacie  na rozpoczęcie  procesu syn tezy ,  który po okresie  
niepokoju i p o szu k iw a ń  będzie  p raw d opod obn ie  w krótce  d o ­
m in o w a ć  w  m u zy ce  św ia to w ej .  Ta w ie lk a  kon fron tacja  i s p o ­
tkanie  ku ltura lne  W schó d  —  Zachód, bo tym jest  dziś przede  
w szystk im  „W arszawska Jesień" —  odegrały  bardzo pow ażną,  
decydującą  rolę  w  ogrom nym  proces ie  m u zy czn ej  syn tezy ,  
integracji  i stab il izacj i”.

Z w i e d z a n i e  T r a s y  Ł a z i e n k o w s k i e j  J es i  n a d a J  w i e l k ą  a t r a k c j ą  m i e s z k a ń ­
c ó w  War.S7.awy i p r z y b y ł y c h  t u r y s t ó w .
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a n y s t w n  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w ­
n i c z y  , (C d r o r t z e n l e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a ­
c j i :  u l.  W i l c z a  31, flfl-344 W a r s z a w a ,  T e l e f o n y  f e d a f c r j l  : 29-32-75, 28-fil-Sl d o  
*2, w e w -  H ;  a d m i n i s t r a c j a j  2fl-SJ-3t d o  §2. w e w .  3 i  18. W a r u n k i  p r e n n -  
m e r a t y :  Prcffi u m e r a t c  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  
o r a z  O d d z J a l y  1 D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  
n a  f eo n to  P K Ó  n r  l-G -m o c jo  — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  
B S W  mP K R " ,  u l .  T o w a r o w a  2fl, <tt-83S W a r s z a w a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j e  s i c  d o  Id d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 24 zl, p ó ł r o c z n i e  — 52 *1, T o c z ­

nie  — 104 zl. P r e n u m e r a t y  za  g ran ice ,  k t ó r a  j e s t  o 40 p ro c .  d ro ż s za ,
p r z y j m u j e  E I u to  K o lp o r t a ż u  W y d a ^ m ic iw  Z a g r a n i c z n y c h  R S  W „ P K R ” , 
ul.  W ro n ia  23, Gfl-fi40 W a r s z a w a ,  tel. 20-46-83, k o n fo  P K O  n r  J-C-10fl024 
( rocz na  p r e n u m e r a t a  w y r o s i  d la  E u r o p y  1,50 do i . ;  d la  St. Z j e d n o c z o ­
n y c h  i K a n a d y  1L.10 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  ■J.Jtl d o i . ; d J a  k r a j ó w  a f r o a z j a t y e -  
k ich  i z a m o r s k i c h  “ ,ń0 d o i . ;  d la  N B F  33 D M ) .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
roiogTarii j I l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a  o r a z  z a s t rz e g a  s o b ie  pTawo 
d o k o n y w a n ia  f o r m a l n y c h  i s ty l i s ty c z n y c h  i tm ian  w  I r e l c i  n a d e s ł a n y c h  
a r t y k u ł ó w .  Sk ła d ,  ł a m a n ie  i d r u k :  Za k ł a d y  W k lę s ło d r u k o w e  RSW
„ P r a s a —K s i ą ż k a —R u c h ” , W a r s z a w a ,  ul . O k o p o w a  58/72.

2 Na o k ła d c e :  M a r e k  P e r e p e c z k o  j a k o  J a n o s i k  w  p o p u l a r n y m  se r i a lu  t e le w iz y jn y m .



X III  NIEDZIE LA  
PO  Z E SŁ A N IU  

DU CH A ŚW IĘTEGO

Z LISTU  
S w .  P A W Ł A  

DO G ALATÓ W
{3. 16—22)

B r a c i a !  M a j ą c  ż y c i e  od  D u c h a ,  
p o z w ó l c i e  s i ę  le ż  D u c h o w i  p r o ­
w a d z i ć .  N ie  s z u k a j m y  p r ó ż n e j  
c h w a ł y ,  j e d n i  d r u g i c h  d r a ż n i ą c  i 
w z a j e m n i e  s o b ie  z a z d r o s z c z ą  r, 
B r a c i a ,  g d y b y  k o m u  p r z y d a r z y ł  
s ię  j a k i  u p a d e k ,  w y ,  k t ó r z y  p o z o ­
s t a j e c i e  p o d  d z i a ł a n i e m  D u c h a ,  w  
d u c l i u  ł a g o d n o ś c i  s p r o w a d ź c i e  
t a k i e g o  n a  w ł a ś c i w ą  d r o g ę .  B a c z  
j e d n a k ,  a b y ś  1 t y  s a m  n i e  u l e e l  p o ­
k u s i e -  J e d e n  d r u g i e m u  b r z e m i o ­
n a  n o ś c i e  i l a k  w y p e ł n i j c i e  p r a w o  
C h r y s t u s o w e .  Bo  k i o  u w a ż a ,  że  
Je.sl c z y m ś ,  g d y  j e s t  n i c z y m ,  t e n  
z w o d z i  s a m e g o  s i e b i e .  N i e c h  k a ż ­
d y  b a d a  w ł a s n e  p o s t ę p o w a n i e ,  a 
w l e d y  p o w ó d  do  c h l u b y  z n a j d z i e  
w s a m y m  t y l k o  s o b ie ,  a n i e  w  
z e s t a w i e n i u  s i e b i e  z d r u g i m .  K a i -  
d y  b o w i e m  p o n i e s i e  w ł a s n y  c i ę ż a r .  
T e n .  k t o  p o b i e r a  n a u k ę  w i a r y ,  
n i e c h  u ż y c z a  ze  w s z y s t k i c h  d ó b r  
s w o i c h  Le m u , k t ó r y  go n a u c z a .  
N ie  ł u d ź c i e  s i ę :  B ó g  n i e  p o z w o l i  
z  s i e b i e  s z y d z i ć .  A co c z ł o w i e k  
s i e j e ,  to i ż ą ć  b ę d z i e  k i o  s i e j e  
w  c i e le  s w o i m ,  j a k o  p l o n  c i a ła  
z b i e r z e  z g n i l i z n ę ;  k to  s i e j e  w  d u ­
c h u ,  j a k o  p lo n  z b i e r z e  ż y c i e  
w i e c z n p .  w  c z y n i e n i u  d o b r z e  n i e  
b ą d ź m y  o p i e s z a l i ,  ho  g d y  p o r a  
n a d e j d z i e ,  b o d z i e m y  z b i e r a ć  p l o ­
n y ,  o ile w p r a c y  n i c  u s t a n i e m y  
A 2a t e m ,  d o p ó k i  m a m y  c z a s .  
c z y ń m y  d o b r z e  w s z y s t k i m ,  a z w ł a ­
s z c z a  n a s z y m  b r a c i o m  w w i e r z e ,
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O n e g o  c z a s u  J e z u s  u d a ł  s i ę  do  
p e w n e g o  m i a s t a ,  z w a n e g c  N a i m ;  
a  sz li  z N i m  J e g o  u c z n i o w i e  i 
t ł u m  w i e l k i .  G d y  z b l i ż a ł  s i ę  d o  
b r a m y  m i e j s k i e j ,  w ł a ś n i e  w y n o ­
s z o n o  u m a r ł e g o ,  s y n a  — j e d y n a ­
k a ,  k t ó r e g n  m a l k a  b y ł a  w d o w a ,  a 
i o w a r z y s z y ł  j e j  ^ p o r y  t ł u m  z  m i a ­
s t a .  N a  J e j  w i d o k  P a n  w z r u s z y ł  
s ię  1 r z e k ł  do  n i e j :  , . N ie  p l a c z ł\  
Z b l i ż y w s z y  s ię  d o t k n ą ]  s ię  m a r
— cl. co n i e ś l i ,  s t a n ę l i  — i r z e k ł :  
„ M ł o d z i e ń c z e ,  l o b i e  m ó w i ę ,  
w s t a ń ! ”  Z m a r ł y  u s i a d ł  i z a c z ą ł  
m ó w i ć ;  i n d d a l  go  Jeg o  m a t c e .  A> 
w s z y s t k i c h  o g a r n ą ł  s t r a c h  i w i e l ­
bili  B o g a ,  m ó w i ą c :  „ W i e l k i  p r o ­
r o k  p o w s t a ł  w  i  r ó d  o r a z :
„ B ó g  n a w i e d z i ł  ł a s k a w i e  l u d  swój**. 
W i e ś ć  t a  o N i m  r o z e s z ł a  s i ę  p o  
c a ł e j  J u d e i  i p o  c a ł e j  k r a i n i e  w o ­
k o ł o .

Groza 
i pociecha 
śmierci

W k r ó tc e  po  w y g ło sz e n iu  K a z a n ia  n a  G ó rz e  P a n  
Je z u s  czyni  d w a  c u d a .  U z d r a w ia  s łu g ę  s e tn ik a  w  K a -  
f a r n a u m  i w s k r z e s z a  m ło d z ie ń c a  z N a im  C h c e  w ten  
sposób  u g r u n t o w a ć  w ia r ę  sw o ich  s łu c h a c z y  o raz  
p r z e d s t a w ić  s t a r s z y ź n ie  ż y d o w sk ie j  d r u z g o c ą c y  a r ­
g u m e n t .  K ie d y  G o  n i e  chc ie l i  u z n a ć  B og iem ,  o ś w ia d ­
czył im :  „ te  czyny...  k t ó r e  j a  sp e łn ia m ,  o n e  o  m n ie  
św ia d c zą ,  że to O jc iec  m n ie  p o s ła ł” (J. 5,36).

M ia s tec zk o  (a ra c z e j  w io sk a )  N a im  leży w  d o l in ie  
E z d re lo n ,  w  o d leg łośc i  ok .  50 k m  od K a f a r n a u m .  
a k i lk a  k m  od  N a z a r e tu .  Za  cza só w  C h r y s tu s a  m ia  ■ 
s teczk o  m u s ia ło  być  w ięk sze ,  a le  n i e z b y t  duże ,  sk o ­
ro  w io d ła  do n iego  j e d n a  b r a m a .

P e w n e g o  d n ia  p r z y b y ł  t a m  M is t r z  z N a z a r e tu ,  w  
o to cz en iu  u c z n ió w  i t łu m u  s łu ch aczy .  W tej sa m e j  
ch w i l i  z b r a m y  m ia s te c z k a  w y s z e d ł  k o n d u k t  p o g rz e ­
b o w y .  k i e r u j ą c y  się  n a  m ie j s c o w y  c m e n ta rz .  N a  m a ­
ra c h  n ies io n o  zw ło k i  m ło d z ień ca ,  o w in ię t e  w p r z e ­
śc ie rad ło .  Za  n im i  p o s tę p o w a ła  m a tk a  u m ar łeg o ,  
b ę d ą c a  w d o w ą ,  ,,a t o w a r z y s z y ł  j e j  sp o ry  t łu m  z m ia ­
s t a "  (Łuk.  7, 12), d a j ą c  p rz e z  to w y r a z  w sp ó łc z u c ia  
n a d  s t r a t ą  j e d y n e g o  dz iecka .

C h o c iaż  P a n  J e z u s  — j a k o  Bóg — in ac z e j  o cen ia ł  
p r o b l e m  śm ie rc i ,  n i e  m ógł j e d n a k  p rz e jść  o b o ję tn i e  
obo k  n ieszczęśc ia  m atk i .  D la te g o  ..na jej  w id o k  P a n  
w z ru s z y ł  się  i r z ek ł  do  n i e j :  N ie  p łacz  (L uk  7,13). 
S ły sz a ła  te s ło w a  w ie le  razy .  a le  Je z u s  czyni coś 
w ięce j .  Z a t r z y m a ł  p o c h ó d  i rzek ł  M łodz ieńcze ,  tob ie  
m ó w ię ,  w s ta ń .  Z m a r ły  u s ia d ł  i zaczą ł  m ó w ić ;  „i o d ­
d a ł  go jego  m a tc e "  (Łuk.  1, 17). Cel, d la  k tó reg o  
C h r y s tu s  zd z ia ła ł  ten  cud .  zo s ta ł  o s iąg n ię ty .  J a k  
o p o w ia d a  E w a n g e l i s t a :  „w ie lb i l i  Boga, m ó w ią c :
W ie lk i  p r o r o k  p o w s ta ł  w ś ró d  n as ,  o r a z :  Bóg n a w i e ­
dz ił  lu d  sw ó j"  (Łuk.  7,15).

M y w ie rz y m y ,  że  J e z u s  j e s t  Bogiem . S t a j ą c  j e d n a k  
w o b e c  p r o b l e m u  śm ie rc i  m u s im y  się  z a s ta n o w ić ,  j a ­
k ą  n a u k ę  z a w ie r a  ta  p r z y k ra  d la  k a żd e g o  p r a w d a .

Ś m ie rć  k r y j e  w  so b ie  e l e m e n t  grozy, p o n ie w a ż  je s t  
p o w s z e c h n a .  W  b e r l i ń s k i e j  G a le r i i  N a r o d o w e j  z n a j ­
d o w a ł  s ię  p r z e d  w o j n ą  o b ra z  m a la r z a  S p a n g e n b o r g a .  
z a t y t u ło w a n y :  „ P o c h ó d  ś m ie r c i ” . A r t y s t a  p r z e d s t a ­
w ił  n a  n im  sy m b o l  śm ie rc i ,  k o śc io t ru p a ,  za k tó r y m  
c ią g n ę ły  t łu m y  ludzi .  O b o k  m a le ń k ic h  jeszcze  dz ieci ,  
m o ż n a  z a u w a ż y ć  p o s t ę p u ją c y c h  w  p o ch o d z ie  d o r o ­
s ły c h  m ło d z ień c ó w  i d z ie w c zę ta .  W id a ć  id ąceg o  żoł 
n i e r z a  o ra z  p a n n ę  m ło d ą  w  w e lo n ie  ś lu b n y m .  N a 
k o ń c u  p o s t ę p u je  ró w n ie ż  p o c h y lo n a  s t a r u s z k a .  Id ą  
w szyscy...  m ło d z i  i s ta rzy ,  bogac i  i b ied n i ,  uczen i  
i lu d z ie  p rośc i .  Bo „ p o s ta n o w io n e  je s t  c z ło w iek o w i  
r a z  u m r z e ć ” (Hebr.  9, 27).

Ś m ie rć  j e s t  g roźna ,  bo  n i e p e w n a  j e s t  je j  godz ina .  
C h o c iaż  b o w ie m  w s z y s c y  w ie m y ,  ze ś m ie r ć  n ik o g o  
z n a s  n ie  m in ie ,  n i e  w ia d o m o  k iedy ,  gdz ie  i w  jak i  
sposób  p r z y jd z ie  n a m  u m rze ć .  „ Ś m ie rć  j e s t  p e w n a ,  
je j  g o d z in a  n i e w ia d o m a ” — m ó w i  t r a f n i e  n a p i s  n a  
z eg a rz e  k o śc ie ln y m  w L ip sk u .

J a k ż e  w ię c  g łęb o k o  w in n i ś m y  sob ie  w z iąć  do  se r ­
ca  s ło w a  Z b a w ic ie l a :  „D la teg o  w y  tak ż e  b ą d ź c ie  go ­
tow i,  bo S y n  cz łow ieczy  p r z y jd z ie  o tak ie j  godz in ie ,  
w  ja k i e j  się G o  n ie  sp o d z ie w a c ie ” (Mat. 24, 44). 
P r z y jd z i e  w  p o s tac i  śm ie rc i  i z a w e z w ie  n a s  n a  swój 
sp r a w i e d l i w y  sąd .

P a m ię t a ć  w r e s z c ie  m u s im y ,  że  śm ie rć  je s t  b e z ­
w z g lę d n a  M łodz ien iec ,  o k t ó r y m  w s p o m in a  d z is ie j ­
sza  E w a n g e l ia ,  był j e d y n y m  sy n e m  sw ej  m a tk i ,  ta  
zaś  b y ła  w d o w ą .  J e ż e l i  kto, to w ła ś n i e  on p o w in i e n

po zo s tać  p rz y  życiu ,  b o  b y ł  jej  p o t rze b n y .  M im o  to 
w id z im y  go n a  m a r a c h .

R z eczy w iśc ie !  Ś m ie r ć  z a b i e r a  ludzi  n a j p o t r z e b n i e j ­
szych. z o s t a w ia ją c  tych, k tó rz y  c h c ie l ib y  um rzeć .  
U m ie r a  m a tk a ,  p o z o s t a w ia ją c  b ez  o p iek i  m a le ń k ie  
dzieci.  O d c h o d z i  z d o ln y  lek a rz ,  k tó ry  z p r a w d z i w y m  
p o św ię c e n ie m  p rz y n o s i ł  u lgę  w  c ie rp ie n ia c h  i p r z y ­
w r a c a ł  z d ro w ie  w ie lu  lu d z io m .  O d w o ła n y  z o s ta je  ze 
ś w ia t a  w ie lk i  uczony ,  k tó re g o  d a ls ze  w y n a la z k i  m o ­
g ły b y  u ła tw ić  życie  ludzk ie .  I n i e  m a  t u t a j  o d w o ł a ­
n ia .

Z d r u g ie j  j e d n a k  s t ro n y  ś m ie r ć  z a w ie r a  w  sob ie  
m o m e n ty  p o c iech y .  I to z a r ó w n o  p o c ie ch y  doczesne j  
j a k  i w ie c z n e j .  D la  n i e j e d n e g o  c z ło w ie k a  ś m ie r ć  je s t  
u p r a g n io n ą  ch w i lą ,  p o n ie w a ż  je s t  k o ń c e m  trag e d i i  
ży c io w y c h  i p r z e c in a  p a s m o  c ie rp ień .  S tą d  też  s ły ­
sz y m y  j a k  lu d z ie  w z y w a j ą  śm ie rc i  lub , co go rsza ,  
sa m i  j ą  sob ie  z a d a ją .

Są h o w ie m  n a  św ięc ie  rzeczy  g o rsze  od śm ie rc i .  
S ą  c iężkie ,  n ie u l e c z a ln e  c h o r o b y ;  są  n i e  z a s łu ż o n e  
k a r y  w ię z ie n ia ;  j e s t  u t r a t a  d o b r e j  s ław y .  A g d y  s e r ­
ce c z ło w iek a  t r ap i  n ie z n o ś n y  hól, g d y  życ ie  s t ra c i ło  
w s z e lk i  u ro k ,  w te d y  m y ś l  o  ry c h łe j  śm ie rc i  s ta ć  s ię  
m o że  n a jw ię k s z ą  p o c iech ą .  N a w e t  św . P a w e ł  A p o ­
stoł,  k tó r y  n ig d y  n ie  szczędzi ł  si ł  w p ra c y  d la  B ożej  
s p r a w y ,  g d y  w  p e w n e j  c h w il i  sp a d ły  n a ń  p r z e c iw ­
n ośc i  i c ie rp ie n ia  p o n a d  m ia rę ,  s k a r ż y  się  s ło w a m i:  
„N ieszczęsn y  j a  cz ło w iek !  K tó ż  m n ie  w y z w o l i  z tego 
c ia ła  ś m i e r c i ? ” (Rzym, 7, 24).

Ś m ie rć  p o z w a la  n a m  o s ią g n ąć  d a le k o  w y ższe  p o ­
c iechy  n a d p r z y r o d z o n e .  W ia ra  m ó w i n a m ,» że  śm ie rć  
k ończy  w p r a w d z i e  życie  d o czesne ,  a le  r ó w n o c z e ś n ie  
ro z p o cz y n a  życie  w ieczn e .  P a m i ę t a m y  d o b rz e  p e łn e  
p o c ie ch y  s ło w a  P a n a  J e z u s a :  „W d o m u  O jca  m eg o  
j e s t  m ie s z k a ń  w ie le  a  j a  idę  m ie j s c e  w a m  p r z y ­
g o to w a ć ” (J. 14. 2). Ż y je m y  z d a la  od  d o m u  o jc z y ­
s tego  i d o p ie ro  w  c h w i l i  śm ie rc i  o t w i e r a j ą  się  p rzed  
n a m i  b r a m y  w iecznośc i.

A ja k ż e  i n n e  b ę d z ie  to życie  za b r a m ą  śm ie rc i .  
P o u c z a  n a s  o  t y m  M ę d rz e c  P a ń s k i :  „D usze  s p r a w i e ­
d l iw y c h  są  w  rę k u  B oga  i  n ie  d o t k n ie  ich rę k a  
śm ie rc i .  Z d a w a ł o  s ię  o czom  g łup ich ,  że u m a r l i  (...) 
lecz oni są  w  p o k o ju "  (M ądr.  3,2).

J a k o  d z ie c i  Boże, ze sp o k o je m  m y ś leć  b ę d z ie m y
o śm ie rc i .  Bo za  A p o s to łe m  m o ż e m y  p o w ta r z a ć :  
„ M a m  to za  p e w n e ,  że  u t r a p i e n i a  tego  czasu  (...) 
n ie  są g o d n e  p rz y sz łe j  c h w a ły ,  k tó ra  s ię  w  n a s  o b j a ­
w i ” (Rzym. 8.18). A m en .
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a m u  p o t r z e b n y  jes t  K o śc ió ł?  Co 
o t r z y m u je  p rz y c h o d z ą c y  do  K o ś ­
c io ła ?  Czy d o b r a  N o w in a  C h r y ­
s tu s a  m o że  zasp o k o ić  nasze  p r a g ­
n ie n ia ?  J a k i  je s t  w k ł a d  K ośc io ła  
P o lsk o k a to l i c k ie g o  d la  d o b ra  n a ­
ro d u ?  S ą  to p y t a n i a  n u r t u j ą c e  
k a p ła n a ,  k t ó r y  n ie  z p r z y z w y c z a ­
je n i a  i chęc i  o t r z y m a n ia  k a w a ł k a  
c h leb a ,  a le  z w e w n ę t r z n e g o  p r z e ­

k o n a n ia  o s łu sznośc i  s p r a w y  p r a g n ie  s łużyć  
spo łecznośc i  lu d zk ie j .  N ie  ty lk o  k a p ła n ,  a le  
k a ż d y  c h r z e ś c i j a n in  s a m o d z ie ln ie  m y ś l ą c y  p o ­
w in ie n  z a s ta n o w ić  się  n a d  o d p o w ie d z ią ,  o i le  
chce  ś w ia d o m ie  r e a l iz o w a ć  cel  w y t k n i ę t y  p rz e z  
C h ry s tu sa .

K om u potrzebny jest Kośció ł?

K ośc ió ł  p o t r z e b n y  je s t  k a ż d e m u  c z ło w ie k o ­
wi,  bez  w z g lę d u  n a  o k re s  h is to r i i ,  w  k tó re j  
p rz y p a d ło  m u  żyć, n iez a le żn ie  od  p o g lą d u  n a  
św ia t ,  czy p rz y n a le ż n o śc i  w y z n a n io w e j .

W s ie d z ib ie  R a d y  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c k ie ­
go w  W a r s z a w ie  w is i  o b ra z  p r z e d s t a w i a j ą c y  
C h r y s t u s a  p u k a ją c e g o  do o lb rzy m ieg o  g m a ­
c h u  O rg a n iz a c j i  N a r o d ó w  Z je d n o cz o n y c h .  
W  sy m b o l ic e  o b r a z u  w y r a ż o n e  je s t  p r a g n ie n ie  
Z b a w ic ie la ,  b y  z a m ie sz k a ć  w e  w s zy s tk ic h

p r z e z  M szę  św., s a k r a m e n t y  św .,  s ło w o  Boże, 
u z a le ż n io n e  j e s t  od p o je m n o śc i  se rca .  P o je m  
ność  ta m oże  b y ć  w ię k sz a  l u b  m n ie j s z a ,  a  — 
są d z ą c  po u c z y n k a c h  m iłośc i  w  życ iu  c o d z ie n ­
n y m  — je s t  częs to  b a rd z o  m a ła .

W czas ie  M is t r z o s tw  Ś w ia t a  w  p i łce  n o ż ­
ne j  s ły sze l i śm y  często  s ło w a  t r e n e r a  n asze j  
d r u ż y n y  K a z i m i e r z a  G ó rs k ie g o :  „ m a m y  jesz ­
cze r e z e r w y  d o ty ch c za s  n ie  w y k o r z y s t a n e " .  
N ie w y k o r z y s ta n e  r e z e r w y  B ożej  la sk i  są  n i e ­
sk o ń czo n e .  W y s ta rc z y  po  n ie  s ięgnąć ,  o t w i e r a ­
j ą c  sw o je  se rca .  P o  to  p rz ec ie ż  p r z y c h o d z im y  
do kośc io ła .

W s t ę p u j ą c  w  czas ie  tu ry s ty c z n y c h  w ę d r ó w e k  
do  w ie js k ic h  k o śc io łó w  i k a p l i c  — oazy  ź ró d ła  
w o d y  ży w e j ,  — z a t a p i a ją c  się  w  m o d l i tw ie  
p rz ed  N a j ś w ię t s z y m  S a k r a m e n t e m  d o z n a je  s ię  
u c zu c ia  w y t c h n ie n i a  i p o k rz ep ien ia .  W p r a w ­
dzie  k o n t e m p l a c j a  p r z y ro d y  s a m a  w  sob ie  j e s t  
s p o t k a n ie m  z B og iem ,  j e d n a k  p e łn ą  ś w ia d o ­
m ość  n a m a c a l n e j  obecn o śc i  B ożej  d a je  d o p i e ­
ro D o m  B oży  — Kościół,  z C h r y s t u s e m  ohec-  
n y m  pod p o s ta c ią  ch leba .

K o śc ió ł  w  c za sach  s t a r o ż y tn y c h  i ś r e d n i o ­
w ie cz n y ch  b y ł  m ie j s c e m  azy lu ,  w  k t ó r y m  
c h ro n i l i  się  z b ieg o w ie  p o s z u k iw a n i  p rz ez  p r a ­
wo. W  c za sach  n o w o ż y tn y c h  K o śc ió ł  pozo s ta ł  
d l a  w ie lu  a z y le m  c h r o n ią c y m  p rz e d  w e w -
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n a r o d a c h  ś w ia ta .  J e ś l i  K ośció ł  j e s t  a k tu a l n i e  
d z ia ł a j ą c y m  C h r y s tu s e m ,  to o b r a z  p r z e d s t a ­
w ia  n a d to  K ośció ł  p u k a j ą c y  do  ludzkośc i .  D la  
u n i k n ię c ia  n i e p o r o z u m ie ń  z g ó ry  n a le ż y  się  
o dc iąć  od te n d e n c j i ,  j a k a  n ie ra z  p a n o w a ł a  w  
Koście le ,  z m ie rz a ją c e j  do  o p a n o w a n i a  p rzez  
in s ty tu c j ę  k o śc ie ln ą  w ła d z y  św ie c k ie j  w  r ó ż ­
n o ro d n y c h  d z ie d z in a c h  d z ia ła ln o śc i .  K o śc ió ł  
m o że  i p o w in ie n  ro z w i ja ć  k ró l e s tw o  d u ch a ,  
k r ó l e s tw o  p r a w d y  i życia,  k ró le s tw o  św ię tośc i  
i l a sk i ,  k r ó l e s tw o  s p ra w ie d l iw o ś c i ,  m iłości  
i p oko ju .  To  są  w a r to ś c i  n a  w s k r o ś  h u m a n i ­
t a rn e ,  o g ó ln o lu d z k ie  i C h ry s tu so w e .  N ie  są  one 
o d e r w a n e  od  s p r a w  d o c ze sn y c h  i od  k o n k r e t ­
nego  cz ło w iek a .  T k w i ą  w  c z ło w iek u  i u z a l e ż ­
n io n e  w  p e w n e j  m ie r z e  od w a r u n k ó w  z e w ­
n ę t r z n y c h  j a k  p r a c a ,  czy  s to su n k i  spo łeczne ,  
w  g łó w n e j  m ie rz e  w y p r a c o w a n e  są  p rz ez  B o ­
żą ł a s k ę  i w k ła d  p o szczeg ó ln y ch  osób.

Kośció ł  p o t r z e b n y  je s t  k a ż d e m u  c z ło w ie k o ­
w i.  bo  „p o za  K o ś c io łem  n ie  m a  z b a w ie n ia " .  
F o r m a l i s ty c z n ie  i t e n d e n c y jn i e  t łu m a c z o n o  
n i e r a z  z d a n ie  T e r t u l i a n a  o n iem o ż l iw o śc i  z b a ­
w ie n ia  p oza  K o śc io łem .  N ie  m e t r y k a  i o f i ­
c ja ln a  p rz y n a le ż n o ść  do  K o śc io ła  d e c y d u je
0 życ iu  w ie c z n y m  cz ło w iek a ,  lecz Boża  łaska ,  
a ta  m o że  b y ć  u d z ie l a n a  t a k  k a to l ik o m ,  j a k
1 n i e k a to l ik o m ,  czy  m a h o m e ta n o m .  B łę d n y  
w n io s e k  w y c iąg a  j e d n a k  ten ,  k to  u w a ż a  za 
rzecz o b o ję tn ą  j a k i  w y z n a je  św ia to p o g lą d .  
M a m y  o b o w ią z e k  w y b r a ć  tak i  p o g ląd  n a  św ia t ,  
j ak i  p o d y k tu je  n a m  n a sz a  d o b r a  w o la  i głos 
su m ie n ia .  C z ło w ie k  zo s ta je  z b a w io n y  dz ięk i  
C h r y s tu s o w i  d z ia ł a j ą c e m u  w  K oście le .  P r z y ­
k ł a d e m  n iech  b ę d z ie  M sza  św. s p r a w o w a n a  
w  te j  c h w il i  w  k t ó r y m ś  z z a k ą tk ó w  g lo b u  
z iem sk iego .  C h r y s tu s  u o b e c n ia j ą c  s w o ją  z b a w ­
czą O f i a rę  K rz y ż a  w cza s ie  M szy  św . o b e j ­
m u je  s w o im  z a s ię g ie m  lask i  w s z y s tk ic h  ludz i  
d o b re j  w oli .  T y lk o  w  t a k  sz e ro k im  z n a c z e n iu  
m o że m y  m ó w ić ,  że „ p o z a  K o ś c io łem  n ie  m a  
z b a w i e n ia ” . Kośció ł  p o t r z e b n y  j e s t  — ta k  
w ie r z y m y  — w s z y s tk im  ludz iom .

Ca otrzym uje  przychodzący do Kościoła

P rz y c h o d z ą c  do ko śc io ła  (b u d y n k u  s a k r a l ­
nego),  by  u c zes tn iczy ć  w  s łu żb ie  Bożej ,  sp o ­
t y k a m y  się z C h r y s tu s e m  i b r a ć m i  w  d u c h u  
w z a je m n e j  m iłośc i ,  c e lem  b u d o w a n ia  K ió  
le s tw a  Bożego. D z ięk i  czy n n o śc io m  ś w ię ty m  
o t r z y m u je m y  życie  n a d p rz y ro d z o n e .  *

I m p o n u ją c y  jes t  w id o k  %v n ied z ie ln e  p r z e d ­
po łu d n ie ,  k ied y  t ł u m y  w ie r n y c h  w y le w a ją  
się  z kośc io ła ,  j a k  w o d a  po  o tw o rz e n iu  tam y .  
E n e rg ia  w o d n a  g r o m a d z o n a  p rzez  lu d z k ą  
p r z e m y ś ln o ś ć  w  z b io r n ik a c h  s łu ż y  c z ło w iek o ­
wi.  To, czy w ie r n i  w y c h o d z ą c y  z kośc io ła  n a ­
p e łn ien i  są  Boża  energii)  łask i  p r z e k a z y w a n e j

n ę t r z n y m  n ie p o k o je m ,  m ie j s c e m  ciszy, p o k o ju  
i m iłości.

Czy Dobra N ow ina  
może zaspokoić  nasze  pragnienia?

I s tn i e j ą  p r a g n ie n i a  w s p ó ln e  w s z y s tk im  lu ­
d z io m  n iez a le żn ie  od e pok i  i h is to r ii .  P r a g n i e ­
n ie  s ta b i l i z a c j i  ży c iow ej  z m o ż l iw o śc ią  sp o ­
k o jn e g o  k o n s u m o w a n i a  w y p r a c o w a n y c h  dóbr ,  
p r a g n ie n ie  m iłośc i  i s p ra w ie d l iw o ś c i ,  p r a g n i e ­
nie m a k s y m a ln e g o  p rz e d łu ż e n ia  życia  l u d z k ie ­
go itp .  D o b ra  N o w in a  w y c h o d z i  na  sp o tk a n ie  
lu d z k ic h  dążnośc i  z g o to w y m  p r o g r a m e m  
i ś r o d k a m i  d z ia ła n ia .  P r o g r a m  ten  w  n i e k t ó ­
rych  p u n k t a c h  j e s t  o d m ie n n y  od e g o is ty czn y ch  
p ra g n ie ń  lu d zk ie g o  se rca ,  w  s k u t k a c h  j e d n a k  
do k o n a lszy .

E w a n g e l ia  p r o g r a m u j e  życie  ludz i  w i e r z ą ­
cych  p r z y k a z a n i a m i  i z a le c e n ia m i ,  k tó r e  z a ­
c h o w a n e  d a j ą  t a k ż e  d o b r o b y t  m a te r i a ln y .  P a ­
m ię t a j  a b y ś  dz ień  ś w ię ty  św ięc ił ,  czcij  ojca  
s w eg o  i m a t k ę  sw o ją ,  n ie  z a b i j a j ,  n ie  c u d z o ­
łóż, nie  k ra d n i j . . .  to p r z y k a z a n ia  w p r o w a d z a ­
jące  ład  w życie  spo łeczne,  u m o ż l iw ia j ą c e  sp o ­
k o j n ą  eg zy s ten c ję .  Ż a d n a  ideo log ia  n ie  z n a ­
laz ła  d o sk o n a lsz y ch  r a m  c h r o n ią c y c h  p r a w a  
cz ło w iek a

P r a g n i e n i e  m iłośc i .  „ N ie s p o k o jn e  j e s t  serce  
m o je  d opók i  w  T o b ie  n ie  spoczn ie ,  o B o ż e ” — 
to zdan ie ,  p r a w i e  f razes ,  n ie  s t ra c i ln  n ic  na 
a k tu a ln o śc i .  K tó ż  z n a la z ł  p e łn e  z a s p o k o je n ie  
p r a g n ie n ia  m iłośc i?  J a k  k r u c h a  i n ie p e łn a  jes t  
m iłość  m ę ż cz y z n y  i kob ie ty .  „Bóg j e s t  m i ło ś ­
c i ą ” , a  D o b ra  N o w in a  ś r o d k ie m  do z a s p o k o ­
je n ia  sp ra g n io n e g o  m iłośc i  cz łow ieka ,

P r a g n i e n i e  s p ra w ie d l iw o ś c i .  S y m p to m e m  
czasó w  w sp ó łc z e sn y c h  są  ru c h y  n a r o d o w e  
i sp o łeczn e  d ą ż ą c e  do s p ra w ie d l iw o ś c i .  K to  
bl iższy  j e s t  C h ry s tu so w i ,  r o b o tn ik  i c h ło p  
c h w y ta j ą c y  za b r o ń  by w a lc z y ć  o p r a w o  do  
s p ra w ie d l iw o ś c i ,  czy m i l i a r d e r  d a ją c y  część 
sw eg o  zy sk u  na  cele in s ty tu c j i  k o śc ie ln e j?  
Z d r o w y  ro z sąd e k ,  p o p a r ty  p r z y k ła d e m  C h r y ­
s tu sa  w y w r a c a j ą c e g o  s to ły  b a n k ie r ó w  na 
d z ie d z iń c u  św ią ty n i ,  s t a n ie  po  s t r o n ie  po ­
k rz y w d z o n y c h  r o b o tn ik ó w .  C h r y s tu s  n ie  był 
r e w o lu c jo n is tą ,  an i  d z ia ła c z e m  p o l i ty c zn y m  
czy sp o łe cz n y m ,  p rz y sze d ł  j e d n a k  do m a l u c z ­
k ich  i u c iśn io n y ch .

D o k t r y n a  m a r k s i z m u  s ta ła  się  dla  w ie lu  l u ­
dzi p r z e w o d n ik i e m  w  rea l iz a c j i  s p r a w i e d l i ­
w ośc i  sp o łe cz n e j .  B l isk ie  w  celu .  a le  ró ż n e  w 
ś r o d k a c h  ideo log ie  m a r k s i z m u  i c h ry s t ia n iz -
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m u  m o g ą  n a  d ro d z e  k o e g z y s te n c j i  z r e a l i z o ­
w a ć  s w o je  p la n y  w a lk i  o lep s za  przyszłość .

N ik t  nie w y n a l a z ł  e l ik s i ru  m ło d o śc i  i r e ­
c ep ty  na  szczęście.  W ia r a  w  szczęśc ie  życia  
p o z a g ro b o w e g o  o p a r t a  n a  fa k c ie  z m a r t w y c h ­
w s ta n i a  i w n ie b o w s tą p ie n ia  C h r y s tu s a  o raz  
o b ie tn ic y  p rzy sz łe j  n i e ś m ie r te ln o ś c i  p o zo s tan ie  
n a  z a w s z e  d la  c h r z e ś c i j a n  n a d z i e j ą  i o p a r c ie m  
w  t r u d n y c h  c h w i la c h  życia  „ Je ś l i  nie  m a  
z m a r tw y c h w s t a n i a  to  i C h r y s tu s  n ie  z m a r ­
t w y c h w s ta ł .  A jeśli  C h r y s tu s  n ie  z m a r t w y c h ­
w s ta ł ,  d a r e m n e  j e s t  n a sz e  n a u c z a n ie ,  p ró ż n a  
j e s t  t a k ż e  w i a r a  n a s z a "  (1 K or .  15, 13— 14). 
D o b ra  N o w in a  m o że  z a sp o k o ić  nasze  n a j ­
g łęb sze  p r a g n ie n ia .

Jaki jest w k ład  Kościoła Palskakata lick iego  
dla dobra narodu?

P e w ie n  w y z n a w c a  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c ­
k ieg o  p a m i ę t a j ą c y  czasy  p r z e d w o j e n n e  p o ­
w ie d z i a ł :  . .P rzed  w o j n ą  K ośció ł  N a r o d o w y  b y ł  
b a r d z i e j  a t r a k c y j n y ,  b o  w a lc z y ł  o s p r a w i e d l i ­
w ość  s p o łe c z n ą ”. To  p r a w d a ,  że dz is ia j  p a ń ­
s tw o  so c ja l i s ty cz n e  p rz e ję ło  w  sw o je  ręce  
t ro sk ę  o ludzi  p ra c y .  K o śc io ło w i  pozo s ta ł  sze ­
ro k i  zas ięg  w p ł y w ó w  w  d z ie d z in ie  życia  d u ­
c h o w e g o  w ie rn y c h ,  o czym  b y ła  m o w a  w yżej .

W s z y s tk ie  w a r to śc i  d u c h o w e  cz ło n k ó w  K o ­
śc io ła  są  w k ł a d e m  d la  d o b r a  n a ro d u .  N a u c z y ­
l i ś m y  się  p a t r z e ć  i o c en iac  w s zy s tk o  z p u n k t u  
w id z e n ia  k o rzy śc i  m a te r i a ln y c h .  T y m c z a se m  
w ła ś n i e  d u c h  lu d zk i  je s t  i n s p i r a t o r e m  su k c e ­
só w  w y m ie r n y c h .  W ar to śc i  d u c h o w e  d e c y d u ją
o m o r a ln e j  p o s ta w ie  cz ło w iek a ,  o s to su n k a c h  
s p o łe cz n y ch  i k i e r u n k u  r o z w o ju  sp o łe c z e ń ­
s tw a .

P o d s ta w o w e  P r a w o  K ośc io ła  P o l s k o k a to l i c ­
k iego  w  PRL w y ty c z a  linię, p o  k tó r e j  p o w i ­
n ien  iść w k ła d  K o śc io ła  d la  d o b r a  n a r o d u ;  
„ w y c h o d z ą c  z za łożeń  e w a n g e l ic z n y c h ,  w y ­
c h o w u j e  K ośció ł  P o l sk o k a to l i c k i  sw y c h  w ie r  
n ych  w  d u c h u  m iłośc i  do O jczyzny ,  l o ja ln o ś ­
ci,  p o s łu s z e ń s tw a  i s z a c u n k u  do w ł a d z  p a ń ­
s tw o w y c h  o raz  ochocze j  g o tow ośc i  do  r e a l i ­
z o w a n ia  p r o g r a m ó w  spo łeczn y ch ,  g o s p o d a r ­
czych  i k u l tu r a l n y c h  s t a w ia n y c h  p rz ed  N a r o ­
d e m  p rzez  W ła d ze  P a ń s t w o w e ” . R e a l i z u ją c  
sw ó j  p r o g r a m  w y c h o w a w c z y  K ośció ł  P o l s k o ­
k a to l ick i  d a je  sw o ją  w y m i e r n ą  c eg ie łk ę  w  bu 
d o w ę  w a r to śc i  n a r o d o w y c h .

KS. KAZIM IERZ F O N FA R A
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D r M ic h ae l  R a m sey ,  a n g l i k a ń ­
sk i  a r c y b i s k u p  C a n te r b u r y  i h o ­
n o ro w y  z w ie r z c h n ik  W s p ó ln o ty  
K o śc io łó w  A n g l ik a ń s k ic h  jeszcze 
w  u b ie g ły m  r n k u  z ap o w ie d z ia ł ,  że 
z c h w i lą  u k o ń c z e n ia  70 ro k u  ż y ­
cia. co n a s t ą p i  14 l i s to p a d a  br..  
p r a g n ie  u s tą p ić  z z a jm o w a n e g o  
s ta n o w isk a .  Po  tej  z ap o w ie d z i  
ro zpoczęły  s ię  s p e k u la c je  na  t e ­
m a t  tego. k to  z o s ta n ie  e w e n t u a l ­
n y m  n a s tę p c ą  abp .  R a m s e y a .  A r­
c y b is k u p  C a n le r b u r y  z a j m u je  w 
h ie ra rc h i i  p a ń s tw o w e j  pozycję  po 
k ró lo w e j  a p r z e d  p r e m ie r e m .  J e ­
go n o m in a c j i  d o k o n u je  k ró lo w a  
n a  p r o p o z y c ję  p r e m ie r a ,  k tó ry  
p r z e d t e m  m usi  s k o n s u l to w a ć  się 
z K ościo łem .

D r  M. R a m s e y  je s t  s e t n y m  z 
kolei a r c y b i s k u p e m  C a n te r b u r y .  
U rodzi!  się  w  1904 r. O jc iec  jego 
byl p ro fe s o re m  m a te m a ty k i .  W y ­
c h o w y w a ł  się  w R ep to n ,  po  czym  
p o d ją ł  s tu d ia  teo lo g iczn e  w  C a m ­
b r idge .  W 192R r. z o s ta je  w y ś w i ę ­
cony na  d i a k o n a ,  a ro k  późn ie j  
n a  k a p ła n a  Po  k i lk u l e tn i e j  p r a ­
cy w c h a r a k te r z e  w ik a r iu s z a ,  w  
1939 r. / o s t a j e  p ro b o sz cz e m  p a ­
ra f i i  a n g l ik a ń s k i e j  w C a m b r id g e .  
Od 1940 r  j e s t  p r o fe s o re m  teo lo ­
gii w D u r h a m .  a od 1950 r. — w 
C a m b r id g e .  W 1952 r. zo s ta je  b i ­
s k u p e m  D u r h a m .  w  1956 r. — a r ­
c y b is k u p e m  Y o rk u ,  a od 1961 r. 
s p r a w o w a ł  u rz ą d  a r c y b i s k u p a  
C a n te r b u r y .

A r c y b i s k u p  R a m s ey  a n g a ż o w a ł  
się  a k ty w n ie  w d z ia ła ln o ść  e k u ­
m en ic z n ą .  O d w ie d z i ł  ró ż n e  części 
ś w ia t a  ce lem  w z m o c n ie n ia  łącz ­
nośc i  z K o śc io łam i  a n g l ik a ń s k im i  
i spo łecznośc i  e k u m e n ic z n e j  z in ­
n y m i  K o śc io łam i .  W la ta c h  1961 — 
196fl byl j e d n y m  z sześc iu  p r e z y ­
d e n tó w  Ś w ia to w e j  R a d y  K ośc io ­
łów. S zczegó lny  rozg łos u zy sk a ło  
j eg o  s p o tk a n ie  z p a p ie ż e m  P a w ­
iem  VI, do  k tó re g o  dosz ło  w 
1966 r. D r  R a m s e y  w ie lo k r o tn i e  
p o tę p ia ł  też  w o jn ę  w  W ie tn a m ie  
i p o l i ty k ę  a p a r t h e i d u  w  R e p u b l i ­
ce  A f ry k i  P o łu d n io w e j .

D r  R a m s e y  d a r z y ,  szczegó lną  
s y m p a t i ą  Kościo ły  w  k r a j a c h  so c ­
j a l i s ty cz n y ch .  Je szcze  j a k o  a r c y ­
b i s k u p  Y o rk u ,  b ra l  udz ia ł ,  w 
1956 r., w  ro z m o w a c h  teo lo g icz ­
n ych  z R o s y j s k im  K o śc io łem  P r a ­
w o s ła w n y m  w  M o sk w ie .  Na z a ­
p ro sz en ie  tego K o śc io ła  p r z e b y ­
w a ł  w Z w ią z k u  R a d z ie c k im  tak ż e  
w  1962 r. Z in n y c h  k r a j ó w  soc­
ja l i s ty c z n y c h  o d w ie d z i ł :  R u m u ­
nię. w  1965 r., B u łg ar ię ,  W  1972 ) 
i N R D  w io sn ą  br.  Z in n y c h  p o ­
d ró ż y  w a r to  o d n o to w a ć  Wizytę, 
j a k ą  w 1962 r. a b p  R a m s e y  z ło ­
żył p a t r i a r s z e  K o n s ta n ty n o p o la .  
A th e n a g o ra so w i .

A b p  R a m s e y  n a leża ł  do  tzw. 
w y so k o -k o śc ie ln eg o  ( a n g lo k a to  
l ickiego) a n g l ik a n iz m u .  W o kres ie  
jego  u rz ę d o w a n ia  p o w a ż n e  p o s tę ­
p y  z ro b i ł  d ia lo g  z K o śc io łem  
R z y m s k o k a to l ic k im ,  a le  ró w n ie ż  
z K o śc io łam i  l u te r a ń s k im i .  Dr  
R a m s e y  z a a n g a ż o w a ł  się  g ł ę b o ­
ko w  s p r a w ę  z a w a r c ia  un i i  m ię ­
d zy  a n g l i k a n a m i  i m e to d y s ta m i  
w Angli i .  G łę b o k o  p rz eż y ł  n ie  
d o jśc ie  tego  p l a n u  dn sk u tk u  w 
1972 r.

Od w ie lu  la t  a b p  R a m s e y  d ą ­
żył  r ó w n ie ż  do p rz e p r o w a d z e n ia  
ro z d z ia łu  K o śc io ła  od P a ń s t w a .

Z d a w a ł  sob ie  s p ra w ę ,  że sy tu a c j a  
n ie  d o j r z a ła  na  tyle .  by ju ż  jego  
n a s tęp c a .  101 a r c y b i s k u p  C a n t e r ­
bu ry ,  m óg ł  być w y b r a n y  d e m o ­
k r a ty c z n ie  p rzez  p r z e d s ta w ic ie l i  
K ośc io ła .  A le  z a p o w ia d a ją c  s w o ­
je  ode jśc ie ,  w y r a z i ł  n ad z ie ję ,  że 
w  p r z y p a d k u  102 a r c y b i s k u p a  
C a n te r b u r y  ani król.  an i  p r e m ie r  
n ie  b ę d ą  mieli  nic do  p o w ie d z e ­
nia.

W d r u g ie j  p o ło w ie  m a j a  br..  
k r ó lo w a  E lż b ie ta  II ,  na  w n io se k  
p r e m i e r a  H a r o ld a  W ilso n a ,  m i a ­
n o w a ła  n o w y m  a r c y b i s k u p e m  
C a n te r b u r y  F r e d e r i c k a  D o n a ld a  
C o g g a n a ,  d o ty c h c z a so w e g o  a r c y ­
b i s k u p a  Y o rk u .  N o w y  a r c y b i s k u p  
C a n te r b u r y .  k tó ry  liczy 64 la ta ,  
o b e jm ie  sw ó j  u rz ą d  15 l i s to p a d a  
br,  J e s t  on z n a n y m  b l ib l i s tą .  P o ­
za teologią,  u k o ń c zy ł  z w y r ó ż n ie ­
n iem  język i  o r i e n t a ln e  n a  U n i ­
w e r sy te c ie  w C a m b r id g e .  N a j ­
p i e r w  p r a c o w a ł  j a k o  p r o f e s o r  N o ­
w e g o  T e s t a m e n t u  w T o ro n to .  K a ­
m ie n ie m  m i lo w y m  w jego  n a u k o ­
w e j  d r a d z e  ż y c io w e j  b y l  w s p ó ł ­
u d z ia ł  w w y d a n i u  no w eg o  p r z e ­
k ła d u  B iblii .  P r z e z  p e w ie n  o k re s  
czasu  z a jm o w a ł  się  też p a r a f i a l ­
n ą  p r a c ą  d u s z p a s t e r s k ą .  G d y  w  
1961 r d r  R a m s e y  zosta ł  a r c y b i ­
s k u p e m  C a n te r b u r y ,  d r  C og g an  
o b ją ł  s t a n o w is k o  a r c v b t s k u p a  
Yorku .

N o w y  a r c y b i s k u p  C a n te r b u r y  
r e p r e z e n t u j e  in n ą .  niż  jego  p o ­
p rz e d n ik ,  l in ię  t e o lo g ic z n ą  i koś-  
c ie ln o -p o l i tyczną .  Po  raz  p i e r w ­
szy od 126 ła t  K ośc ió ł  A ngli i  m a  
z n o w u  p r y m a s a ,  k tó r y  n a le ż y  do  
tzw. e w a n g e l ic z n e g o  s k r a d ł a  
sw eg o  K ościo ła ,  do tzw. „ n i s k ie ­
go K o śc io ła  ' P o d czas  p ra c y  w 
Ka-nadzie. j a k  i w  Anglii,  d r  C o g ­
g an  u czes tn iczy ł  w w ie lu  e w a n ­
g e l izac jach  m aso w y c h ,  o rg a n iz o ­
w a n y c h  w s p ó ln ie  z w ie lo m a  K o ś ­
c io łam i w o ln y m i  |m e to d v śc i .  b a p ­
tyści i i n ) .  a tak ż e  z A r m ią  Z b a ­
w ie n ia .  W y p o w ia d a  się  tak ż e  za 
p e łn y m  d o p u sz c ze n ie m  k o b ie t  do  
u rz ę d u  d u c h o w n e g o ,  i to n a w e t  za 
c en ę  z a ł a tw ie n ia  p o d o b n y c h  k o n ­
taktów^ z K o śc io łem  R z y m s k o k a ­
to l ick im . S i ln ie j  niż jego  p o p r z e d ­
n ik  a n g a ż u je  się on  na rzecz  z a ­
g a d n ie ń  m o r a ln y c h .  W w y w ia d z i e  
u d z ie lo n y m  z okaz j i  n o m in a c j i ,  
a b p  C o g g an  n a z w a ł  W ie lk ą  B r y ­
t a n i ę  „ c h o r y m  s p o łe c z e ń s tw e m ”, 
k tó re  w y leczy ć  m o ż n a  ty lk o  w ó w  
czas.  gdy  p o w ró c i  do  t r a d y c y jn y c h  
re g u ł  m o r a ln y c h .  P o d o b n ie  ja k  j e ­
go p o p r z e d n ik  o s t ro  p o tęp ia ,  j a ­
k o  n i e c h rz e śc i ja ń sk ą ,  p o l i ty k ę  
a p a r t h e i d u  w  A f ry c e  P o łu d n io ­
w e j .

P r z e d  n o w y m  a r c y b i s k u p e m  
C a n te r b u r y  stoi w ie le  w a ż n y c h  
do  ro z w ią z a n ia  p r o b le m ó w  B ę ­
dz ie  on  m u s ia ł  d o p r o w a d z ić  do 
k o ń c a  ro z d z ia ł  K ośc io ła  od p a ń ­
s tw a .  k tó re g o  d o m a g a  się  zd ec y ­
d o w a n a  w ię k sz o ść  A n g l ik ó w .  B ę ­
d z ie  m u s ia ł  z a r a d z i ć  p o s t ę p u ją ­
cej  s e k u la r y z a c j i  l u d u  k o ś c i e ln e ­
go Sp o ś ró d  28 m i l io n ó w  n o m in a l ­
n ych  a n g l i k a n ó w  ty lk o  n ie c a łe  10 
p ro c e n t  b ie rz e  u d z ia ł  w- życiu k o ­
śc ie ln y m .  P o n a d t o  o d c z u w a  się 
c o raz  w ię k sz e  b r a k i  k a d r o w e :  w 
1963 r. w y ś w ię c o n o  jeszcze  636 
k a p ła n ó w .  w  1973 r. już  ty lk o  373.

J a k  w s p o m n ie l i ś m y  na  w s tęp ie ,  
a r c y b i s k u p  C a n te r b u r y  je s t  nie

ty lk o  z w ie r z c h n ik i e m  K o śc io ła  
A n g l ik a ń s k ie g o  Angli i ,  lecz r ó w ­
n ież  h o n o r o w y m  z w ie r z c h n ik i e m  
19 in n y c h  K o śc io łó w  a n g l ik a ń s k i c h  
i e p is k o p a ln y c h  w  ró ż n y ch  c z ę ś ­
ciach  św ia ta .  W sz y s tk ic h  a n g l i -  
k a n ó w  jes t  na  św iec ie  ok. 
65.000.000. Z w ie r z c h n ic y  K o śc io ­
łów  A n g l ik a ń s k ic h  tw o r z ą  tzw. 
K o n f e r e n c j ę  w  L a m b e t h  (od l o n ­
d y ń s k ie j  s ied z ib y  a r c y b i s k u p a  
C a n te r b u r y ) ,  k tó r a  od 1867 r. 
zb ie ra  się  co dz ie s ięć  l a t  i r a d z i  
n a d  n a jb a r d z i e j  p a lą c y m i  p r o b le ­
m a m i  a n g l ik a n iz m u .

K o n f e r e n c j a  w  L a m b e r t h ,  w  
1930 r., w y d a la  n a s t ę p u ją c ą  r e z o ­
lucję ,  k t ó r a  o b o w ią z u je  d o  c h w i l i  
o b e c n e j :

„ W s p ó ln o ta  Kościołów' A n g l i ­
k a ń s k ic h  je s t  z w ią z k ie m  w  o b r ę ­
b ie  j e d n e g o  Ś w ię te g o  i A p o s to l ­
sk iego  K ościo ła .  N a leż ą  do niej  
o w e  p r a w o w i c i e  u k o n s t y t u o w a n e  
d iecez je ,  p r o w in c je  k o śc ie ln e  lub  
Kościo ły  r e g io n a ln e ,  k tó re  z n a j ­
d u j ą  się  w e  w sp ó ln o c ie  ko śc ie ln e j  
ze s to l ic ą  w C a n te r b u r y  i p o s i a ­
d a j ą  n a s t ę p u ją c e  cechy  c h a r a k t e ­
ry s ty c z n e  :
— z a c h o w u ją  i z w ia s tu j ą  k a to l i c ­
ką  i a p o s to ls k ą  n a u k ę  w ia r y  i 
u s t r o ju  kośc ie lnego ,  t a k  j a k  z a ­
w a r t e  są  o n e  o g ó ln ie  w  B ook  of 
C o m m o n  P r a y e r  (M o d l i te w n ik  
P o w sz ec h n y ) ,  a u to r y z o w a n y m  w 
ró ż n y ch  K o śc io łac h :
— są  o n e  K o śc io łam i  p a r t y k u l a r  
ny m i  i n a r o d o w y m i  i j a k o  tak ie  
p r ó b u j ą  w y r a z i ć  c h r z e ś c i j a ń s k ą  
n a u k ę  w ia ry ,  e ty k ę  i l i tu rg ię

z g o d n ie  z k a ż d o r a z o w y m i  p o t r z e ­
b a m i  n a r o d o w y m i ;
-  n ie  są  o n e  z w ią z a n e  z sobą  

przez  c e n t r a l n ą  w ła d z ę  u s t a w o ­
d a w c z ą  i w y k o n a w c z ą ,  lecz p rzez  
w z a j e m n ą  lo ja ln o ść ,  k t ó r a  p o d ­
t r z y m y w a n a  z o s ta je  p rz ez  w s p ó l ­
ne  o b r a d y  K o n f e r e n c j i  B i s k u ­
p ó w ” .

S zczeg ó ln ie  b l is k ie  s to su n k i  ł ą ­
czą W s p ó ln o tę  K o śc io łó w  A n g l i ­
k a ń s k ic h  z U n ią  U t r e c h c k ą  K o ś ­
cio łów S ta r o k a to l i c k ic h .  P i e r w s z e  
k o n t a k t y  m ię d z y  s t a r o k a t o l ik a m i  
i a n g l i k a n a m i  z a w ią z a ły  s ię  b ez ­
p o ś re d n io  po 1 S o b o rze  W a t y k a ń ­
sk im , t j .  p o  w y ło n ie n iu  się  ru c h u  
s ta ro k a to l ic k ie g o .  P o  d łuższych  
p e r t r a k t a c j a c h ,  a n g l i k a n ie  i s t a ro -  
k a to ł i c y  p o d ję l i  w s p ó ln ą  decyzję ,  
w  1931 r.. w  s p r a w ie  z a w a r c ia  
i n te r k o m u n i i .

W szyscy  b i s k u p i  a n g l ik a ń s c y  
m a j ą  p r a w o w i t ą  su k c e s j ę  a p o ­
s to lsk ą .  W ażn o ść  św ię c e ń  a n g l i ­
k a ń s k ic h  j e s t  d o w ie d z io n ą  h i s to ­
ry c zn ie  bez  zas t rz eż eń .  A c zk o l ­
w ie k  R zym . j a k  d o tąd ,  n e g u je  
o f i c ja ln ie  w a żn o ść  ty ch  św ięceń ,  
to j e d n a k  zo s ta ły  o n e  u z n a n e  p rz ez  
U n ię  U t r e c h c k ą  K o śc io łó w  S t a r o ­
k a to l ick ich ,  a  tak ż e  p rz e z  p r a ­
w o s ła w n e  p a t r i a r c h a ty  K o n s t a n ­
ty n o p o la .  J e ro z o l im y  i A l e k s a n ­
d r i i  o ra z  K ościo ły  p r a w o s ł a w n e  
R u m u n i i .  C y p r u  i G re c j i .  P o z a  
ty m  ju ż  t e r a z  60 p r o c e n t  b i s k u ­
pów  a n g l ik a ń s k ic h  m a  su k c e s ję  
s t a r o k a to l i c k ą  p rzez  u d z ia ł  b i s k u ­
pów' s t a r o k a to l ic k ic h  p rz y  k o n s e ­
k r a c j a c h  a n g l ik a ń s k ic h .
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Z okazji prymicji w Bielsku Białej
K a ż d e  o sob is te  s p o tk a n ie  z p a r a f i ą  z o s taw ia  

p e w ie n  ślad  e m o c jo n a ln y .  O p a r a f i i  p o lsk o -  
k a to l i c k ie j  w  B ie l sk u  B ia łe j  n i e r a z  j u ż  p i s a ­
no  na  l a m a c h  „ R o d z in y ”, t r u d n o  j e d n a k  
o p rz e ć  s ię  p o k u s ie  p r z e l a n i a  na  p a p i e r  tego, 
co p rz e ż y łe m  w  p o d h e s k id z k im  m ieśc ie  w  d n iu  
28 l ipca  b r .  z o k a z j i  p r y m ic j i  i z a r a z e m  u r o ­
czys tośc i  p a r a f i a l n e j  k u  czci św. A n n y .

J u ż  god z in ę  p rz e d  ro zp o częc iem  s u m y  sp o ­
ra  g r u p a  w i e r n y c h  z e b ra ła  się  w  kośc ie le  
p r z y le g a j ą c y m  do  z a b y tk o w e g o  z a m k u  p o ło ­
żonego  n a  w z g ó rz u  w  c e n t r u m  m ia s ta .  O c ze ­
k i w a n iu  to w a rz y sz y ła  a tm o s f e r a  rad o śc i  p a ­
r a f i a n .  k tó rz y  od d łu ższe g o  czasu  p r z y g o to ­

w y w a l i  s ię  n a  dz ień  p r y m ic j i  ks. H e n r y k a  
Z do lińsk iego .

Ks. H e n r y k a  Z d o l iń sk ie g o  p o z n a łe m  w  u r o ­
czystość  W n ie b o w s tą p ie n i a  P a ń s k i e g o  w  S o ­
sn o w cu .  gdz ie  p rz y je c h a ł  ch cą c  p o z n a ć  życie  
r o z w i ja ją c e j  się  p a r a f i i  w  sto l icy  Z ag łęb ia .  
D o w ie d z ia łe m  się  w te d y ,  że jes t  sierotą .,  ro d z i ­
ców z a s tę p u ją  m u  c ioc ia  i z a s łu ż o n y  d z ia łacz  
K o śc io ła  P o l sk o k a to l ic k ie g o ,  p rezes  R a d y  P a ­
ra f i a ln e j  p rz y  p a r a f i i  k a t e d r a l n e j  w e  W r o c ła ­
w iu  p. B r o n i s ła w  P o te r u c h a .  P r z y b r a n i  ro d z i ­
ce  i ks. d z ie k a n  H e n r y k  B u szk a ,  u k tó rego  
p r y m ic j a n t  b y ł  n a  p ó ł to ra ro c z n e j  p ra k ty c *  
d u s z p a s t e r s k i e j ,  b a rd z o  w ie le  p o m o g li  ks, Zdo 
l iń s k ie m u  w d ro d z e  do  k a p ła ń s t w a .

O godz. 10.30 w y s z l i ś m y  p rz e d  kośc ió ł  na  
p r z y w i t a n i e  p r y m ic j a n t a .  W id o k  ro d z icó w  
b ło g o s ła w ią c y c h  s w o je  dz iecko  j e s t  z aw sze  
w z r u s z a ją c y .  W y ra z e m  tego. co p rz e ż y w a l i  
p r z y b r a n i  rodz ice  ks. p r y m ic j a n t a  w  czasie  
u d z ie la n ia  b ło g o s ła w ie ń s tw a  rodz ic ie lsk iego ,  
b y ły  łzy w z ru sz e n ia  i radośc i .

P o p rz e d z o n y  dz iećm i w  bieli  i m i n i s t r a n t a ­
mi,  w a syśc ie  d u c h o w i e ń s tw a  n e o p r e z b i t e r  
w sze d ł  do  kościo ła ,  by  z łożyć B ogu  O f ia rę  
M szy  św.

P a r ę  s łów  na  t e m a t  kośc io ła  p a r a f i a ln e g o  
w  B ie lsk u .  S c h lu d n y ,  p rz y tu ln y ,  t ro c h ę  za 
m a ły  w  czas ie  w ię k sz y c h  uroczystośc i .  P r o ­
b le m  c ia sn o ty  częśc iow o  ro z w ią z u ją  g łośn ik i  
u m ie sz cz o n e  na  z e w n ą t r z  kośc io ła  tak ,  że w i e r ­
ni s to jąc y  n a  p lac u  k o śc ie ln y m  m o g ą  d u c h o w o  
z je d n o cz y ć  się  z tym ,  co się d z ie je  w  ś ro d k u  
kośc io ła .  K a to l ik  w c h o d z ą c y  do d o m u  Bożego 
p ie rw sz e  k rok i  k i e r u j e  w  s t r o n ę  o ł ta r z a  
z C h r y s t u s e m  o b e c n y m  w  N a jśw .  S a k r a m e n ­
cie. P ię k n e ,  n o w e  t a b e r n a k u l u m  kośc io ła  w  
B ie l s k u -B ia łe j  p rz y c ią g a  w z ro k  w c h o d ząceg o ,  
n a s t r a j a j ą c  do m o d l i tw y .  P o  le w e j  s t ro n ie  
o ł ta r z a  u m ie sz c z o n a  jes t  n o w o c z e sn a  a m b o n a ,  
d r u g i e  po  o ł ta r z u  i t a b e r n a k u l u m  b a rd z o  w a ż ­
ne  m ie jsc e  w kościele.

W czas ie  M szy  św . u w a g ę  z w r a c a ło  u c z e s t ­
n i c tw o  w i e r n y c h  w  śp ie w a c h  i r e c y to w a n y c h  
m o d l i tw a c h .  Ś p ie w  b y ł  r y tm ic z n y ,  p r z y je m n y  
d la  ucha .  W p r o w a d z e n ie  n ie k tó ry c h  r e c y ta c j i  
m o że  być  k o n t r o w e rs y jn e ,  j a k  np. po p r z e ­
i s to cz en iu ,  g d y  k a p ła n  m ó w i:  ,,Oto w ie lk a  t a ­
je m n ic a  w i a r y ” , a w ie r n i  o d p o w i a d a j ą :  „ G ło ­
s im y  ś m ie r ć  T w o ją  P a n i e  Jezu ,  W y z n a je m y  
T w o je  z m a r tw y c h w s t a n i e  i o c z e k u je m y  T w e ­
go p rz y jś c ia  w  c h w a le " .

W  czas ie  w s p ó ln e g o  o b ia d u  ks.  d z ie k a n  
H e n r y k  B u sz k a  w y ja śn i ł ,  że w  p ra c y  d u s z ­
p a s t e r s k ie j  o g ro m n ie  w a ż n ą  rz ec zą  j e s t  u m ie ­
j ę tn o ść  d o s to s o w a n ia  się  do  ś ro d o w is k a .  T r z e ­
ba  b o w ie m  u w z g lę d n ić  f a k t  obecnośc i  w  k o ­
śc ie le  n ie  ty lk o  p a r a f i a n  K ośc io ła  P o l s k o k a t o ­
l ick iego ,  a le  r ó w n ie ż  w i e r n y c h  Kościo ła  
R z y m sk o k a to l ic k ieg o ,  k tó rz y  p r z y c h o d z ą  szcze ­
gó ln ie  z o k a z j i  ś lu b u ,  p o g rzeb u ,  M szy  św . w  
in te n c j i  k r e w n e g o  na leżąceg o  do  p a r a f i i  pol-  
sk o k a to l ic k ie j .  W  ta k i c h  w y p a d k a c h  j e d n o l i ­
tość  n i e k tó r y c h  f o r m  m o d l i t e w n y c h  z a p e w n ia  
p e łn e  u c z e s tn ic tw o  w s zy s tk ic h  w ie r n y c h  w  
c z y n n o śc iac h  l i tu rg ic z n y c h  o raz  s p rz y ja  p o w ­
s t a n iu  a tm o s f e r y  b r a t e r s t w a .

P r z y  o k a z j i  n a w ią z a ł a  się  d y s k u s ja  na  t e m a t  
l i tu rg i i .  J e d n ą  z cech  l i tu rg i i  p ie rw s z y c h  w i e ­
k ó w  c h r z e ś c i j a ń s t w a  b y ła  p e w n a  e la s ty czn o ść  
fo rm  i m o ż l iw o ść  im p r o w iz o w a n ia ,  p rzy  z a ­
c h o w a n i u  e le m e n tu  s ta łeg o  — z n a k u  s a k r a ­
m e n ta ln e g o  u s ta n o w io n e g o  p rz e z  C h ry s tu sa .  
L i tu r g i a  s k o s tn i a ła  w  ś r e d n io w ie c z u  i t a k a  
p r z e t r w a ła  do  czasó w  dz is ie jszych .  Kośció ł  
P o l sk o k a to l i c k i  z ro b i ł  o lb rz y m i  k r o k  n a p rz ó d  
w p r o w a d z a j ą c  jęz y k  n a r o d o w y  do l i tu rg i i ,  a le  
ad  tego  m o m e n t u  u p ły n ę ło  już  k i lk a d z ie s ią t  
la t  i n ie  z ro b io n o  n a s t ę p n e g o  k r o k u  w celu 
z b l iż en ia  św ię ty c h  czynnośc i  w ie rn y m .  P r z y ­
g o to w y w a n y  sy n o d  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c k ie ­
go o m a w ia ł  b ę d z ie  to i s to tn e  d la  f o rm a c j i  
r e l ig i jn e j  w i e r n y c h  z ag a d n ie n ie .  M e n ta ln o ść  
c z ło w iek a  od l a t  p r z y z w y c z a jo n e g o  d o  m o ­
d l i tw  i c zynnośc i  w y p r a c o w a n y c h  przez  w ie k i  
nie  p o w i n n a  ulec  w s t r z ą s o m  na  s k u te k  w p r o ­
w a d z e n ia  z m ia n  wt l i tu rg i i .  N ie  m o ż n a  j e d n a k  
z a p o m n ie ć  o m ło d sze j  g e n e ra c j i  w i e i n j ^ h  
i n ie k tó r y c h  sy tu a c j a c h  b e z w z g lę d n ie  d o m a ­
g a ją c y c h  się  o d n o w y  i o d m ia n y .  M yślę ,  że 
w  ta k i e j  s y tu a c j i  zn a laz ł  się  ks.  d z ie k a n  B u sz ­
k a  w p r o w a d z a j ą c  d ro b n e ,  a j a k ż e  d la  życia 
r e l ig i jn e g o  i s to tn e  z m ia n y  w  l i tu rg i i .

S p r z y ja j ą c e  r o z w a ż a n io m  p r y m ic j e  do b ieg ły  
k o ń c a .  R e la c j a  b y ł a b y  n ie p e łn a ,  g d y b y m  nie  
w s p o m n i a ł  o ró w n o c z e śn ie  o d b y w a ją c e j  się  
u roczys tośc i  p a r a f i a ln e j  k u  czci św . A n n y ,  k tó ­
r ą  p o d k re ś lo n o  m o d l i tw a m i  i p ie ś n ia m i  o ra z  
p ro c e s ją  t e o fo ry c z n ą  na  p lac u  p rz y k o śc ie ln y m .  
S ło w a  u z n a n ia  n a le ż ą  się  p a r a f i a n o m  K o śc io ­
ła  P o l sk o k a to l i c k ie g o  w  B ie lsk u  B ia łe j  za  p r z y ­
g o to w a n ie  i u c z e s tn ic tw o  w  p i ę k n e j  u ro c z y ­
stości.

KS. KAZIM IERZ F O N FA R A
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KOŚCIÓŁP a n i  H e l e n a  C z a r n e c k a  z  c ć r k y
i  k« . m g r  T a d e u s z  P i ą t e k .

P ię k n e j ,  p o g o d n e j  l ip c o w e j  n iedz ie l i  z n a la z łe m  się n a  G ó r n y m  Ś lą ­
sku ,  na  t e r e n ie  p a r a f i i  S t r 2 vżowice.  S k o r z y s ta łe m  z okaz j i ,  by  p r z e ­
p r o w a d z ić  k ró tk i  w y w ia d  d la  R o d z in y  z j e d n ą  z a k ty w n y c h  p a r a f i a ­
n e k  — Panią  Heleną Czarnecką.

Po w ieku  sądząc, nie na leży  Pani, Pani Heleno, da przed w ojen nej  
aw angardy bu dow niczych  naszego Kościc la .  A jednak  odnoszę  w r a ż e ­
nie, że jest  P ani już „starą" jego w y z n a w cz y n ią .  Jak i byl początek?

Do p r z e d w o je n n e j  a w a n g a r d y  n ie  n a leżę ,  to  p r a w d a .  Czy j e d n a k  
p o w o je n n a  a w a n g a r d a  s ię  n ie  l iczy? J a  w  ty m  K o śc ie le  n ie  z n a la z ła m  
się p rz y p a d k o w o ,  a le  w  p e łn i  św ia d o m ie .

Może jednak  trochę k on kretów ?  Idzie mi m ianow ic ie  o to, że  jednak  
m u sia ły  być ku tem u pow ody.

P o ch o d z ę  z g łęb o k o  w ie rz ą c e j  ro d z in y  rz y m s k o k a to l ic k ie j .  Dzięki  
m o je j  m a tc e  ju ż  od  d z ieck a  b y ła m  b l isk o  K ościo ła  i księży .  W te d y  
j e d n a k  jeszcze  n ie  w s z y s tk o  p o t r a f i ł a m  z rozum ieć ,  n ie  u m ia ł a m  
m y śleć  k ry ty c z n ie .  T o  co m ó w ił  k s i ą d 2 , b y ło  d la  m n ie  św ię te .  W czasie 
o k u p a c j i  z n a l a z ł a m  s ię  w e  F r a n c j i .  P o n ie w a ż  z a jm o w a ła m  się p r a c ą  
spo łeczną ,  w ięc  m ia ł a m  m .in .  ró w n ie ż  b e z p o ś re d n i  k o n t a k t  z ks iężm i 
r z y m s k o k a to l ic k im i .  D użo  w id z ia ł a m  i d u ż o  s ły sz a ła m .  1 w te d y  w ła śn ie  
z rodził  się w e  m n ie  j a k i ś  w e w n ę t r z n y  b u n t .  J e d n a k  z K o śc io łem  P o l -  
s k o k a to l i c k im  z e tk n ę ł a m  się d o p ie ro  p o  z a k o ń c z e n iu  d z ia ła ń  w o j e n ­
nych ,  ju ż  w  Polsce .  K o n k r e tn ie ,  m ia ło  to m ie jsc e  w  A n d ry c h o w ie .  
M u szę  się p o c h w a l ić ,  że w  A n d r y c h o w ie  b r a t  m ó j  j e s t  d łu g o le tn im  
p r e z e se m  R a d y  P a r a f i a ln e j .  W ła śn ie  p rz e z  b r a t a  p o z n a ła m  nasz  
Kościół.

I już się  P ani z nim związała?
W A n d r y c h o w ie  ty lk o  p o z n a ła m  Od tej  j e d n a k  p o ry  zac zę łam  czy tać  

p r a s ę  i l i t e a t u r ę  p o l s k o k a to l i c k ą  i i n te r e s o w a ć  się życ iem  K ościo ła  
P o l sk o k a to l ic k ie g o .  W ty m  czasie  z a w a r ł a m  zw iąz ek  m a łż eń sk i  i w ra z  
z m ęż em  z n a la z ł a m  się na  Z ie m ia ch  O d z y s k a n y c h ,  a k o n k r e tn i e  w B ie ­
law ie .  W p o b l iżu  B ie l a w y  n ie  by ło  p o l sk o k a to l i c k ie j  p a ra f i i ,  w ięc  z k o ­
n iecznośc i  u c z e s tn ic z y ła m  w  n a b o ż e ń s t w a c h  w p a r a f i i  r z y m s k o k a to l i c ­
k ie j .  Z r e s z t ą  by ło  to  k o n ie c z n e  ze w zg lęd u  na  sy n a  i có rkę ,  k tó r y c h  
c h c i a ł a m  "wychować w  d u c h u  re l ig i jn y m .  P o n ia w a ż  lu b ię  p r a c ę  sp o ­
łeczną ,  a szczegó ln ie  b l isk o  K ośc io ła ,  w ięc  i tu  n ie je d n o  w id z ia ła m  i 
s ły sz a ła m  z „ f o ru m  p le b a n i jn e g o  '. .1 t a k  zac zę łam  t ę s k n ić  za K o śc io łem  
P o lsk o k a to K c k im .  Z re s z tą  tak ic h  j a k  j a  b y ło  w  B ie la w ie  w ie lu .

Czy n ie  należało pom yśleć  o zorganizowaniu  w B ie la w ie  naszej  
parafii?

Nie ty lk o  m y śle l i śm y ,  a le  p is a l i śm y  i je ź d z i l iśm y  do W ro c ła w ia  w  te j  
sp ra w ie .  U w a ż a l i ś m y  że jeżel i  są ludzie ,  a n a d to  j e s t  w o ln y  d uży  
b u d y n e k  k o śc ie ln y ,  to  u tw o rz e n ie  p a r a f i i  n ie  p o w in n o  być  p r o b le m e m  
A j e d n a k  b y ł  p r o b le m .  B u d y n e k  s a k r a ln y  w~ m a g a l  r e m o n tu ,  a na  to 
n ie  by ło  p ien ięd zy .  N a d to  n ie  by ło  w o ln e g o  k s ię d za ,  k tó r y  m ó g łb y

się z a j ą r  o rg a n iz o w a n ie m  p a r a f i i .  I n ie s te ty ,  p a r a f i a  n a s 2 a w  B ie la w ie  
n ie  p o w s ta ł a  B y l i ś m y  ty m  b a r d z o  ro zg o ry czen i .  N ie  p o zo s ta ło  n a m  nic 
innego ,  j a k  od czasu  do  czasu  j e c h a ć  n a  n a b o ż e ń s tw a  do  W r o c ła w ia  
l u b  Ś w id n ic y .  Z m ie n i ło  się t r o c h ę  od  1969 r .  W ty m  czas ie  w  p a ra f i i  
w  Z ą b k o w ic a c h  Ś lą s k ic h  — o d leg ły ch  ok. 20 k m .  od  B ie la w y  — 
d u s z p a s t e r z o w a ł  ks.  m g r  T a d e u s z  P i ą te k ,  k t ó r y .« a o p ie k o w a l  się  w y ­
z n a w c a m i  z B ie la w y .  W sp ó ln ie  z o r g a n i z o w a l i ś m y  K o m i te t  O r g a n i z a ­
c y jn y  P a r a f i i ,  a n a w e t  z a r e j e s t r o w a l i ś m y  P u n k t  K a te c h e ty c z n y .  Ale
0 o d p r a w i a n i u  n a b o ż e ń s tw a  w B ie la w ie  n ie  m og ło  być  ju ż  m o w y .  gdyż  
b u d y n e k  k o śc ie ln y  — p o z o s ta w io n y  p rz e z  ty le  l a t  bez  o p iek i  —  był 
ju ż  t a k  zn iszczony ,  że  jego  r e m o n t  s z a co w a n o  na  p o n a d  3 m il io n y  
z ło tych. Nie p o zo s ta ło  n a m  n ic  innego ,  j a k  jeźdz ić  n a  n ie d z ie ln e  n a ­
b o ż e ń s tw a  do Z ą b k o w ic  Ś lą sk ich .  No i od tej p o ry  z w ią z a ła m  się w r a z  
z r o d z in ą  ,,na m u r "  z K o śc io łem  P o l sk o k a to l i c k im .

Jak znalazła się  Pani na G órnym  Śląsku?
T o  z a w d z ię c z a m  m ężow i,  k t ó r y  p o d ją ł  p r a c ę  w ła śn ie  n a  t y m  t e r e ­

nie. P o c z ą tk o w o  m ą ż  m ie sz k a ł  w  C zeladzi ,  a ja  z dz iećm i w  B ie law ie .  
Z c h w i lą  o t r z y m a n ia  m ie sz k a n ia ,  t j .  od 1371 ro k u ,  z a m ie s z k a l i ś m y  
razem .  O d  tej  p o r y  w r a z  z m ęż em ,  c ó rk ą  i s y n e m  c zy n n ie  uczes tn iczę  
w  życiu  p a r a f i i  n a s 2 ej w S t r z y żo w ic ac h .

M oże kilka  s łó w  o życiu parafii?
M a m y  w s p a n ia ły  kośc ió ł,  k t ó r y  w y b u d o w a l i  p a r a f i a n i e  w sp ó ln ie  

z ks. p ro b o sz cz e m  E u g e n iu s z e m  S te lm a c h e m ,  N a jw a ż n ie j s z e  je s t  j e d ­
n a k  to, że s t a n o w im y  tu p o w a ż n ą  siłę.  R z y m s k o k a to l ic y  s t a n o w ią  
tu m nie jszość ,  a za b u d y n e k  s a k r a l n y  s łuży im  k a p l ic a  u rz ą d z o n a  z 
b a r a k u .  N asza  p a r a f i a  n a p r a w d ę  ży je ,  k w i t n i e  i p o t ę ż n ie j e  — liczeb n ie
1 d u c h o w o .  O c zy w iśc ie  ten  s t a n  rzeczy  z a w d z ię c z a m y  w  g łó w n e j  m ie rze  
n a s z e m u  p ro b o szczo w i,  ks. E u g e n iu sz o w i  S te lm a c h o w i ,  k t ó r y  je s t  
k a p ł a n e m  z p o w o ła n ia .  J e g o  życie  — to K ośc ió ł  i p a r a f i a .  Dzięki  nielmu 
w ła ś n ie  p o w s ta ł a  f i lia  p a r a f i i  s t r z y ż o w ic k ie j  w S o sn o w c u .  P o c z ą tk o w o  
ks. S t e lm a c h  o b s łu g iw a ć  m u s i a ł  oba  kośc io ły .  O b e cn ie  p o m a g a  m u  ks. 
K a z im ie r z  F o n f a r a ,  k t ó r y  o p i e k u j e  się  g łó w n ie  f i l ią  w S o sn o w cu .  J a  
z r o d z in ą  o b e c n ie  u c ze s tn ic z ę  g łó w n ie  w n a b o ż e ń s tw a c h  w  S o s n o w ­
cu — ze w z g lę d u  na  dojazd .  Na leżę  do a k ty w u  p a ra f i a ln e g o .  M uszę  
z s a ty s f a k c j ą  p rz y z n a ć ,  że o b a j  n a s i  k a p ła n i  są  b a rd z o  d o b r y m i  d u s z ­
p a s t e r z a m i  i b a rd z o  d o b rze  m n ie  i w s z y s tk im  się z n im i  w sp ó łp ra c u je .

Nie pom ylę  się, gdy pow iem , że nie żałuje  P ani sw ego  w yboru?
J a  m a m  ża ło w a ć?  B ło g o s ław ię  tę  chw ile ,  w  k tó re j  p o z n a ła m  te n  

Kośció ł.  C z u ję  s ię  tu  w sw o im  żywio le .  N ie  w ie m  j a k  gdzie ,  a le  my­
tu  n ie  o g r a n ic z a m y  się w y łą c z n ie  do n a b o ż e ń s tw  w  n a sz y c h  k o śc io ­
ła c h  — w S t r z y ż o w ic a c h  i S o sn o w c u .  P r z y  k a ż d e j  o k a z j i  je ź d z im y  na 
u ro czy s to śc i  p a r a f i a l n e  do o k o l ic z n y ch  n a sz y c h  p a ra f i i .  1 t a k  b y l iśm y  
w  Ż a r k a c h  n a  p o św ię c e n iu  kośc io ła  — t a m  m ia ł a m  zaszczy t  ro z m a w iać  
z ks.  a b p e m  M a r in u s e m  K o k ie m ,  ks.  b p e m  T a d e u s z e m  Z ie l iń s k im  i ks. 
b p e m  J u l i a n e m  P ę k a lą .  J e c h a l i ś m y  t a m  d w o m a  a u to k a r a m i  w y n a j ę ­
ty m i  p rz ez  ks. p ro b o sz cz a  S t e lm a c h a .  B y l i ś m y  r ó w n ie ż  n a  p o ś w ię c e ­
n iu  ko śc io ła  u  ks .  A n d r z e j a  N a d s k a k u l s k i e g o  w  R o k i tn ie  S z lac h ec k im .  
B y l i ś m y  ta k ż e  k i lk a  r a z y  w  B o les ław iu .  N ie za le ż n ie  od  tego  ks iąd z  
p rob o szcz  z o rg an izo w a ł  n a m  w yc ieczk i  a u to k a r e m  do K r a k o w a  i W r o c ­
ław ia .  W e  W r o c ła w iu  b a r d z o  se rd e c z n ie  p r z y ją ł  n a s  ks. b p  e le k t  W a ­
l e r i a n  K ie rz k o w s k i ,  a n a s z  k s ią d z  p rob o szcz  o d p ra w ia !  M s 2ę św. w  k a ­
ted rze .  M u szę  p rzy zn a ć ,  że k a t e d r a  w r o c ł a w s k a  dziś i p r z e d  k i lk u  
l a ty ,  to ta k  j a k  dz ień  i noc. Dziś  je s t  to n a p r a w d ę  ś w ią t y n ia  g o d n a  
s to l icy  Dolnego  Ś lą sk a  — W ro c ła w ia .

Nie pozostaje ml nic innego, jak życzyt  P. H elen ie  Czarneckiej da l­
szego zadow olen ia  z a k ty w n ej  pracy w  parafi i,  a parafii  s trzyżow ick iej  
dalszego rozkwitu.

Rozm awiał:  T. P.

HTirrni p a ra fii i t r iy io w irk ir ) .



O b c h o d o m  X X X  lecia  P R L  w  K o śc ie le  P o l sk o k a to l i c k im  p o św ię c i ­
l iśm y  s p e c ja ln y  n u m e r  t y g o d n ik a  R o d z in a "  (nr 29 z d n ia  21 l ipca  
1!J74 r ), w  k t ó r y m  zam iesz c zo n o  k r ó tk ie  r e la c j e  z ty c h  o b c h o d ó w  
w  p o szczeg ó ln y ch  d iec e z ja c h .  W w y m i e n i o n y m  n u m e r z e  zw ró co n o  
□w agę  p r z e d e  w s z y s tk im  n a  u ro czy s to śc i  c e n t r a ln e  k tó r e  o d b y ły  się 
w  s ied z ib ie  R a d y  K o śc io ła  w  W a rsz a w ie ,  p rz y  ul.  W ilcze j  31, w  d n iu  
18 c z e rw c a  1974 ro k u .  O p u b l ik o w a n o  w  n im  m  in. o b sz e rn y  r e f e r a t  w y ­
g łoszony  p rzez  B i s k u p a  N a c z e ln e g o  K o śc io ła  P o l sk o k a to l i c k ie g o  J u l i a ­
n a  P ę k a lę .  z a t y t u ło w a n y :  K i l k u  r e f l e ks j i  w  X X X - l e c i e  P R L  o raz  
O ś w i a d c z e n i e  R a d y  Kośc ioła  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  z o k a z j i  X X X - l e c i a  
P ols k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j .

W  a r ty k u l e  n in ie j s z y m  p r a g n ie m y  z a p r e z e n to w a ć  n a s z y m  C zy te ln i  
k o m  n i e k tó r e  m y ś l i  z a w a r t e  w  liście ks. b p a  T a d e u s z a  M a je w sk ie g o  — 
o r d y n a r iu s z a  d iecez j i  W a r s z a w s k ie j ,  s k i e r o w a n y m  do d u c h o w i e ń s tw a  
i w i e r n y c h  d iec ez j i  z o k a z j i  ju b i l e u sz u  X X X - le c ia  P R L  o ra z  w  re fe  
racie  w y g ło d z o n y m  p rz ez  n ieg o  na  u roczystośc i  d ie c e z ja ln e j  D iecezjj  
W a rsz a w sk ie j  w d n iu  17 c ze rw c a  1974 ro k u  w  W a rsz a w ie .

W Liście B isk u p a  O r d y n a r i u s z a  do D u c h o w i e ń s t w a  i W i e r n y c h  Die 
cez j i  W a r s z a w s k i e j  z  o k a z j i  J u b i l e u s z u  T rzy d z ie s to lec ia  P o l s k ie j  R z e ­
c z y p o sp o l i te j  L u d o w e j ,  ks. bp  T a d e u s z  M a je w s k i ,  n a w ią z u ją c  do  t r a ­
g icznego  w r z e ś n ia  1939 r o k u  p o d k re ś la  m .in..  że :  . .obok o so b is ty ch  
przeżyć  i w s p o m n ie ń  is tn ie je  też  w ie le  do  r o z w a ż a ń  na  le m a ty  ogól­
n o p o lsk ie  i o g ó ln o k o śc ie ln e .  Ze z n is zc ze n iem  k r a j u  o jczystego  i w y m o r ­
d o w a n ie m  w ie lu  16.02B.000) o b y w a te l i  P o lsk i  w ią ż ą  się śc iś le  losy K o ś ­
cioła P o lsk o k a to l i c k ie g o  i w y m o r d o w a n i e  z n a c z n e j  i lości p o l sk o k a to -  
l ick ich  księży  i w ie rn y c h .  W sz y s tk ie  w y z n a n i a  w ó w c z a s  odczu ły  grozę  
to ta ln e j  w o jn y ,  lecz Kośció ł  P o l sk o k a to l i c k i  b y l  szczegó ln ie  z a g ro ż o n y  
ze s t ro n y  w ro g a  z m ie rz a ją c e g o  do  c a łk o w i teg o  w y m a z a n ia  N a r o d u  n a ­
szego z m a p y  E u ro p y  M im o  sz v k a n  i p r z e ś l a d o w a ń ,  K o śc ió ł  P o l s k o k a ­
to licki  w y d a j n i e  d z ia ła ł  n a  k a ż d y m  po lu  u k r y te g o  i j a w n e g o  życia  r e ­
l ig i jn eg o  i p a t r io ty c z n e g o  W ie le  o d w a g i  w y k a z a l i  k s ię ża  p o l sk o k a to -  
liccy, k tó rz y  — m im o  z a k a z ó w  —  po p o l sk u  o d p r a w ia l i  M szę  św . i m o ­
dlil i  s ię  z w i e r n y m i  o w o l n ą  Po lskę .

„K o śc ió ł  n a s z  — c z y ta m y  w  l iśc ie  — p o  t r u d n y c h  l a t a c h  e n d e c k o -  
- s a n a c y jn y c h  p r z e ś l a d o w a ń  zd a ł  jeszcze  j e d e n  d z ie jo w y  e g z a m in  p r o ­
m u ją c y  G o do r z ę d u  w y z n a ń  z a h a r to w a n y c h ,  g o d n y c h  da lszego ,  lep sze ­
go życia  i ro z w o ju  w  P o lsc e  O d ro d zo n e j .  N ie  w szy scy  d o czek a l i  św i tu  
w olnośc i ,  n ie  w s z y s c y  m o g li  w i t a ć  r a d o ś n ie  d n i  z w y c ię s tw a  i c h w ały ,  
n ie  w szy scy  m o g li  być  ś w ia d k a m i  og łoszonego  M a n i fe s tu  P o lsk ie g o  
K o m i te t u  W y z w o le n ia  N a r o d o w e g o  L ecz  m y ,  k t ó r z y  p rz e ż y l i śm y  (...) 
d z ię k u je m y  B o g u  za  J e g o  O p a t r z n o ś ć  i o p ie k ę  n a d  n a s z ą  O jczy zn ą ,  z a  
b ło g o s ł a w ie ń s tw o  Je g o  w p r a c y  w  J e j  o d b u d o w i e '”.

„My, p o lsk o k a to l icy ,  b y l i ś m y  p r z y  w z n o s z e n iu  n asze j  S to l icy  z g ru ­
z ó w  i zgliszcz, p r z y  z a s ie d la n iu  Z ie m  O d z y sk a n y c h ,  p rz y  p o d n o sz e n iu  
o b a lo n y c h  ś w ią ty ń  i d o m o s tw .  P r a c o w a l i ś m y  c h ę tn ie  i ochoczo  ś w ia ­
dom i,  że  b u d u j e m y  w s p ó ln y  n a s z  O J C Z Y S T Y  D O M ! W  p o m y ś ln y ch ,  
d o b ry c h  c za sach  p o k o ju  m o ż e m y  ocen ić  j eg o  w a r to ś ć  i z a r a z e m  p o ją ć



uczu c ia  ty c h  w szy s tk ic h ,  k tó rz y  w a lc z ą  o z a c h o w a n ie  ś w ia to w e g o  p o ­
ko ju .  J e s te ś in y  z n im i  i c a ły m  se rc e m  p o p ie r a m y  sz la c h e tn y  bńj
0 t r w a ły  pokó j  ś w ia t a  i na szeg o  u k o c h an e g o ,  o jcz y s teg o  k ra ju .

T rzy d z ie s ta  R o czn ica  P o lsk ie j  R zeczy p o sp o li te j  L u d o w e j  m o b i l i z u je
n as  do w y r a ż a n i a  n a s z y c h  uczuć  p a t r io ty c z n y c h  i n a sz e j  w ie lk ie j  r a ­
dości z o k a z j i  n a ro d o w e g o  J u b i le u s z u .  K ośc ió ł  P a l sk o k a to l i c k i ,  a  w  ty m
1 n a s z a  D iecez ja  p r a g n ie  z a m a n i f e s to w a ć  s w o ją  p o s t a w ę  w  ty m  w z g lę ­
dz ie  s p e c ja ln y m i  o b c h o d a m i  i c z y n a m i  sp o łeczn y m i" .

C y to w a n e  f r a g m e n ty  a p e lu  z n a laz ły  sw o je  o d z w ie rc ie d le n ie  tak ż e  
w  re fe ra c ie  O r d y n a r iu s z a  D iecezji ,  z a t y t u ło w a n y m :  B o gu  i Oj czyźn i e .  
W z w ią z k u  z ty m  j e d n a k ,  iż n ie k tó re  p a r t i e  r e f e r a tu  — o m ó w io n e  
p rz ez e  m n ie  w  s p e c ja ln y m  a r ty k u l e  — u k a ż ą  się w  „ P o s ł a n n ic tw ie ” , 
o g ra n ic zę  się t u t a j  j e d y n ie  do  k i lk u  w z m ia n e k .

R e f e r a t  p o d z ie lo n y  zosta ł  na  d w ie  g łó w n e  części.  W  p ie rw sz e j  części. 
A u to r ,  po — s ło w a c h  p o z d ro w ie n ia  — n a w ią z a ł  do  s y tu a c j i  K ośc io ła  
P o lsk o k a to l i c k ie g o  w o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m .  J a k  w ia d o m o .  Kośció ł  
P o l sk o k a to l i c k i  w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  n ie  m ia ł  u z n a n ia  p r a w ­
nego.  W re fe ra c ie  c z y ta m y :  . .Sam b r a k  lega lizac j i  naszeg o  K ośc io ła  n ie  
s t a n o w i łb y  jeszcze p rz e sz k o d y  w  r o z w o ju  K ościo ła  P o lsk o k a to l ic k ie g o  
w  Polsce.  M o m e n te m  d e c y d u ją c y m  w  tej  s p r a w ie  b y ło  n a s t a w ie n ie  
w ła d z  a d m in i s t r a c y jn y c h ,  w o j e w o d ó w ,  s ta ro s tó w ,  k o m e n d a n t ó w  p o l i ­
c ji  u r z ę d n ik ó w  m a g i s t r a c k i c h ,  a tak ż e  n au czy c ie l i  w  szk o łach  i  s ę ­
d z ió w  w  sąd ach  g r o d z k ic h  (...)

W y n ik ie m  n ie to l e r a n c j i  w ła d z  te re n o w y c h  b y ło  to, że  w  u rz ę d a c h  
s t a n u  cy w i ln e g o  n ie  r e je s t r o w a n o  u ro d z in ,  zgonów  i m a łż e ń s tw  tych 
k a to l ik ó w  po lsk ich ,  k tó rz y  c h r z e s t  o t rz y m a l i  od k s ię d za  z K ościo ła  N a ­
ro d o w e g o  o ra z  tych ,  k tó rz y  żen i l i  się i u m ie r a l i  w  K o śc ie le  N a r o d o ­
w y m ” .

A u t o r  o m a w ia  k o le jn o  s y tu a c j ę  K ośc io ła  w  o k re s ie  o k u p a c j i  h i t l e ­
ro w s k ie j .  a  n a s t ę p n ie  p o ło żen ie  K ośc io ła  w  o d r o d z o n e j  O jczyźn ie .

W  d r u g ie j  części r e fe r a tu  ks. b p  T a d e u s z  M a je w s k i  — w o p a rc iu
o ró ż n e  p u b l ik a c je  — p r ó b u je  w y k a z a ć ,  że P N K K  o ra z  jego  p rz e w o d n i  
czący, n a  czele  z o rg a n iz a to r e m  K ościo ła  ks.  b p e m  F r a n c i s z k i e m  H o d u -  
r e m .  s ło w e m  i p ió re m  to ro w a l i  d ro g ę  P o lsce  L u d o w e j  i to w ów czas ,  
gdy O jc zy z n a  n a sz a  z n a jd o w a ła  s ię  w n iew oli ,  gdy  P o l sk ą  rz ąd z i ła  sa 
nac ja ,  k ied y  j ą  o k u p o w a ły  N ie m c y  h i t le ro w sk ie .

R e f e r a t  k o ń c zy  się  p i ę k n ą  d e k la r a c j ą :  . .J e s te śm y  K o śc io łem  N a r o d o ­
w y m  dla tego ,  że id z ie m y  ze  sw o im  N a r o d e m  (...) P o lsk im .  N a sz a  O j ­
czyzna.  P o lsk a ,  je s t  n a m  b l is k a  i d ro g a  r ó w n ie ż  w ś w ie t le  re l ig i jn e j  
w ia ry .  C z u je m y  się w  o b o w ią z k u  s łu ży ć  je j  j a k  M a tc e  i n ie  ż a ło w a ć  
w y s i łk u  k u  p o m n a ż a n iu  je j  doczesnego  d o b ro b y tu .

W ty m  u ro c z y s ty m  d la  n a s  d n iu ,  k ied y  o b c h o d z im y  J u b i l e u s z  X X X -  
lecia  P R L  p o tw ie r d z a m y  p o n o w n ie ,  że c h ę tn ie  s łużyć  b ę d z ie m y  O j ­
czyźnie ,  w s p ó ln e j  M a tc e  i ży w ic ie lce  n asze j ,  s t a ją c  j a k  jed e n  m ą ż  do  
dz ie ła  p rz y  j e j  d a lsze j  b u d o w ie  i r o z b u d o w ie .  J e s t e ś m y  p e w n i ,  że  
P o lsk a  b ęd z ie  t ak a .  j a k ą  w s p ó ln ie  z c a ły m  N a r o d e m  z b u d u je m y "

M. S.



W IZ Y T A  
K A R D Y N A Ł A  

B E N G S C H A  W  ZSR R

P r a s a  r z y m s k o k a to l ic k a  p o ­
św ię c i ła  d u ż o  u w ag i  te j  w iz y ­
cie p o d k r e ś l a j ą c  ze je s t  tu 
p ie r w s z a  tego  r o d z a ju  w izy  la 
w y so k ie g o  d o s to jn ik a  e p is k o ­
p a tu  N R D  i że  i n ic j a ­
t y w a  w y s z ła  ze s l ro n y  p a t r i a r ­
chy  m o sk iew sk ieg o .  A u to rzy  
k o r e s p o n d e n c j i  p o d k r e ś l a j ą  
śc iś le  r e l i g i jn y  c h a r a k t e r  w i ­
z y ty  k a r d y n a ł a :  jego  o d w ie
d ż in y  l ic zn y ch  c e r k w i  m o ­
sk ie w sk ic h ,  a d o r a c j e  p rzed  
o b r a z e m  M a tk i  B o sk ie j  tzw. 
„ I w e r s k ie j  z a in to n o w a n ie
przez  k a r d y n a ł a  po  łac in ie  
a n ty f o n y  do  M a tk i  B osk ie j  

R e g in a  C o e l i”. z a p ro sz e n ie  
k a r d y n a ł a  do  c e le b r o w a n ia  
Mszy św . w  kośc ie le  s e m in a r -  
r iu m  d u c h o w n e g o  P a t r i a r c h a ­
tu  M o sk ie w sk ie g o .  P o  o d p r a ­
w ie n iu  M szy  św  w kośc ie le  
M a tk i  B o sk ie j  S m o le ń s k ie j  w  
Z a g o r s k u  k a r d .  B en g sc h  u c ze ­
s tn icz y ł  w e M szy św. c e l e b r o ­
w a n e j  p rz e z  p a t r i a r c h ę  F im e -  
na  w  kośc ie le  T ró jc y  Św. K a r ­
d y n a ł  o ra z  to w a rz y sz ą c e  m u 
osoby  z a ję ły  h o n o ro w e  m ie jsca  
obo k  p a t r i a r c h y  p o ś r o d k u  k o ­
ścio ła .  DJa o so b y  n ie  o r i e n t u ­
jąc e j  się  w szczeg ó łach  l i t u r ­
gii p r a w o s ł a w n e j  f a k t  t e n  je s t  
d o w o d e m  c a łk o w i te j  i n te rk n -  
m u n i i  d u c h o w n y c h  obu  K o śc io ­
łów .  W  rz ec zy w is to śc i  k a r d y ­
n a ł  b y ł  ty lk o  o b ecn y  na tych  
n a b o ż e ń s tw a c h .

D IA L O G  
2 Y D O W S K O - L U T E R A Ń S K I  

W USA

O s ta tn io  w y d a n a  z o s ta ła  
p rzez  A m e r y k a ń s k i  K o m i te t

Ż y d o w sk i  — w s p ó ln ie  z w y ­
d z ia łe m  s tu d ió w  teo log icznych  
R a d y  L u te r a ń s k i e j  w USA — 
k s i ą ż k a  p o św ię c o n a  d ia lo g o w i  
ż y d o w s k o - l u t e r a ń s k i e m u  pt 
, ,Dziś r o z m a w i a j ą  o Bogu Ż y ­
dzi i L u te r a n i e " .  T a  lfiO-stroni- 
c o w a  k s ią że cz k a  z a w ie r a  1'2 
a r ty k u łó w  n a p is a n y c h  p rzez  
teo logów  o b u  s t ro n ,  p o św ię c o ­
n ych  z a g a d n ie n io m  p o r u s z a ­
n y m  na s p o tk a n ia c h ,  k tó r e  
m ia ły  m ie j s c e  w c ią g u  o s t a t ­
n ich  4 l a t  w ró ż n y c h  m ia s t a c h  
S t a n ó w  Z je d n o cz o n y c h .  A r t y ­
k u ły  u m ieszczo n o  w t rzech  
ro z d z ia ła c h .  W s p ó ł r e d a k to r a ­
m i  k s ią żk i  s ą :  R a b in  M a r e k  
T a n n e n b a u m  — d y r e k to r  do 
s p r a w  m ię d z y w y z n a n io w y c h  
A m e r y k a ń s k ie g o  K o m i te tu  Ż y ­
d o w sk ie g o  i d r  P a w e ł  O p sah l
— r e f e r e n t  w y d z ia łu  s tu d ió w  
teo lo g icz n y ch  R a d y  L u t e r a ń ­
sk ie j  w  USA.

R A D A  

K O Ś C IO Ł Ó W  

B L I S K I E G O  W S C H O D U  

_________ (CEPO)____________

W k o ń c u  m a j a  br. o d b y ło  
się  w N ikoz ji  (Cypr) z g r o m a ­
d z en ie  p r z e d s ta w ic ie l i  K o ś c io ­
łó w  B l isk ie g o  W schodu ,  na  
k tó r y m  w y b r a n o  n o w ą  R a d ę  
ty ch  K o śc io łó w  (p o p rze d n ia  
r a d a  i s t n ia ł a  od 1924 r o k u  i 
r e p r e z e n t o w a ła  w  w iększośc i  
K ościo ły  p ro te s ta n c k ie ) .  W 
z g r o m a d z e n iu  w z ięło  udz ia ł  ok. 
100 r e p r e z e n t a n t ó w  z 15 K o ś ­
c io łów  k r a jo w y c h  B lisk iego  
W s c h o d u :  p r a w o s ła w n y c h ,
w s c h o d n ic h  i p ro te s ta n c k ic h  
oraz ,  w  c h a r a k t e r z e  o b s e r w a ­
to ró w .  p r z e d s ta w ic ie le  Ś w ia t o ­

wej R a d y  K o śc io łó w  i K o n f e ­
r e n c j i  K ośc io łów  E u ro p e j sk ic h .  
Z n a c z n ą  i lo śc io w o  i j a k o ś c io ­
w o  g r u p ę  s ta n o w i l i  r e p r e z e n ­
t a n c i  K o śc io łó w  P r a w o s ł a w ­
n y c h :  z P a t r i a r c h a t u  A l e k s a n ­
d r y j s k i e g o  — 3 osoby (z m e ­
t ro p o l i t ą  P a r t e n i u s z e m  z K a r ­
t ag in y ) ,  z P a t r i a r c h a t u  A n t io ­
c h e ń s k ie g o  — 6 osób (z m e t r o ­
p o l i t ą  L a t t a k i  I g n a c y m ) ,  P a ­
t r i a r c h a t u  J e ro z o l im sk ie g o  — 
6 (z a r c y b i s k u p e m  K i r i a k u p o -  
lisu K o n s ta n t y n e m )  i z K o ś ­
cioła A u to k e fa l ic z n e g o  C y p ru  — 
6 (z d i a k o n e m  D io n izy m  K y k  
ko t isem ,  r e k to r e m  S e m in a r iu m  
D u c h o w n e g o  „ A p o s to lo s  B a r -  
n a b a s "  n a  czele). P r z e w o d n i ­
czyli na  p o s ie d z e n ia c h  z g ro ­
m a d z e n ia  po  ko lei  m e t ro p o l ic i :  
Ig n a cy  z L a t t a k i .  b i s k u p  S a ­
m u e l  z K o śc io ła  k o p ty js k ie g o  
i p a s to r  H. A h a r o m ia n  z O r ­
m ia ń s k ie g o  K o śc io ła  E w a n g e ­
lick iego .  Z g r o m a d z e n ie  u c h w a ­
liło n o w y  s t a tu t  o rg a n iz a c j i ,  
p o w o ła ło  7 k o m is j i  pod  k ie ­
r o w n i c tw e m  S e k r e t a r i a t u  G e ­
n e r a ln e g o  o ra z  w y b r a ł o  3 p r e ­
z y d e n tó w  i 15 -osobow y K o m i ­
tet W y k o n a w c z y ,  r e p r e z e n t u ­
ją c y  w y z n a n i a  p r a w o s ł a w n e ,  
k o p ty js k ie  i e w a n g e l ic k ie

sy te c ie  w  T e s a lo n ik a c h ,  n a l e ­
ża ło b y  z m n ie js z y ć  d o ty c h c z a ­
so w ą  l iczbę  d iecez j i ,  k tó r y c h  
G r e c j a  l iczy p rzesz ło  70. P r a ­
w i e  k a ż d e  m ia s to  p o w ia to w e  
m a  s ie d z ib ę  d ie c e z ja ln e g o  b i ­
sk u p a .  N a leży  zaz n ac zy ć ,  że  w 
K o śc ie le  G r e c k im  k a żd y  o r d y ­
n a r iu s z  m a  t y tu ł  m e t ro p o l i ty ,  
co znaczy ło b y ,  że z a rz ą d z a  o d ­
r ę b n ą  p r o w in c ją .  W rz e c z y w i ­
stośc i  m e t r o p o l i t a  w G r e c j i  to 
zw y k ły  b i s k u p - o r d y n a r iu s z .  
W e d łu g  p r o j e k t u  w ła d z  ś w ie c ­
k ich ,  n a le ż a ło b y  z re d u k o w a ć  
ilość m e t ro p o l i i ,  czyli  p r a w ­
d z iw y c h  p r o w in c j i  ko śc ie ln y ch ,  
p r z y n a j m n i e j  do  10, z s ie d z ib a  
mi w  n a jw ię k s z y c h  i n a j b a r ­
d z ie j  h i s to ry c z n y c h  — z p u n k t u  
w id z e n ia  k o śc ie ln e g o  — m i a ­
s ta ch ,  j a k  np .  A ten y ,  K o r y n t ,  
T esa lo n ik i ,  J o a n n i n a ,  K a w a ła ,  
M y t i le n e  i tp .  T e  w y p o w ie d z i  
prof. C h r i s to u  o c e n io n e  z o s ta ­
ły p rz e z  n ie k tó ry c h  h i e r a r ­
c h ó w  i n a u k o w c ó w  j a k o  „ c a ł ­
k o w ic ie  i n t e l e k t u a l n e  i t e o r e ­
ty czn e" .

A R E S Z T O W A N IE

D U C H O W N Y C H _______

K O Ś C IO Ł A  E T I O P S K I E G O

P R O J E K T  

R E O R G A N I Z A C J I  

K O Ś C IO Ł A  

P R A W O S Ł A W N E G O  G R E C JI

M in is te r  w y z n a ń  re l ig i jn y c h  
G re c j i  na  sp o tk a n iu  z d z i e n n i ­
k a r z a m i  i p r z e d s t a w ic i e la m i  
p ra sy  g reck ie j  w y p o w ie d z ia ł  
się  na  t e m a t  k o n iec zn o śc i  
p rz e p r o w a d z e n ia  r e o rg a n iz a c j i  
s t r u k t u r y  a d m i n i s t r a c y jn o - k o ś -  
c ie lnej  G re c j i .  Z d a n ie m  m in i ­
s t r a  P a n a y o t i s a  C h r is to u ,  k t ó ­
ry  j e s t  j e d n o c z e śn ie  p ro fe s o re m  
W y d z ia łu  T eo lo g i i  n a  U n i w e r ­

Z g o d n ie  z i n f o r m a c j ą  e k u ­
m e n ic z n e j  s łu ż b y  p ra s o w e j  z 
A d d is  A beby ,  o s ta tn io  w ła d z e  
w o j s k o w e  E tiop i i  a r e s z to w a ły  
sze reg  w y b i tn y c h  osobistośc i  
K ośc io ła  E tiopsk iego .  M ięd zy  
in n y m i  a r e s z to w a n i  zosta l i  p r e ­
zes W y d z ia łu  do S p r a w  K o ś ­
c ie ln y ch  w  g a b in e c ie  p r y w a t ­
n y m  c esa rza ,  d z ie k a n  K ościo ła  
Sw. T ró jc y  w  A d d is  Abebie ,  
k i e r o w n ik  F u n d a c j i  im. H a i le  
Se lassie ,  p rz e w o d n ic z ą c y  K o ­
m i t e tu  P o m o c y  M ię d zy k o ś c ie l ­
ne j  K ośc io ła  E t io p sk ie g o  i 
in n i .
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dy  p r z y  o k a z j i  jed n e g o  ze 
sw y c h  p i ą tk o w y c h  sp a c e ­
r ó w  w  O g ro d z ie  A n g ie lsk im  
ks.  D ó l l in g e r  s p o tk a ł  ra d c ę  
s t a n u  v o n  E is e n h a r ta  i j e ­
go m a łż o n k ę  „L u izę  v o n  
K o b e l l 1’, o św ia d c zy !  im, ten  
z d r o w y  j a k  ry d z  cz łow iek ,  
k tó ry  m im o  a sc e ty cz n e g o  
ży c ia  uczonego ,  do o s ta tk a  
p r a c o w a ł  b a d a w c z o ,  d o ż y ­

w a j ą c  do d z ie w ię ć d z ie s ią te g o p ie rw s z e g o  r o k u  
życia,  że :  „ w  c a ły m  s w y m  życiu  sp ę d z i łem  
ty lk o  j e d n ą  b e z s e n n ą  noc. To b y ło  w te d y ,  gdy 
b a d a łe m  m e  su m ie n ie  co do  d o g m a tu  o n i e ­
om y ln o śc i ,  k i e d y  m y ś la łe m  n a  w s z y s tk ie  s t r o ­
n y  i d o sz e d łe m  do p r z e k o n a n ia ,  że n ie  m o g ę  
i n ie  p o w in ie n e m  p rz e jść  do  p a r t i i  in fa l l ib i -  
l i s tó w ” . O w e j  nocy  m y ś la ł  p r a w d o p o d o b n i e  
z n o w u  o ty m ,  j a k  w r a z  z c z ło n k a m i  f a k u l t e ­
tu  o d w ie d z i ł  a r c y b i s k u p a  S c h e r ra ,  k t ó r y  p o ­
w ró c i ł  z R z y m u .  S c h e r r  p r a g n ą ł  w  sposób  
zb y t  ł a t w y  p r z e r z u c i ć  m o s t  do  D ó l l in g e ra :  
„ R o m u  lo cu ta  est ,  p a n o w ie  z n a j ą  sa m i  tego  
sk u tk i .  N ie  m o ż e m y  u c zy n ić  n ic  in n eg o ,  j a k  
s ię  t e m u  p o d p o r z ą d k o w a ć ”. A do  D ó l l in g e ra :  
„ Z a c z n i jm y  w ię c  od n o w a  p ra c o w a ć  d l a  św. 
K o ś c io ła ”. D ó l l in g e r  o d p o w ie d z ia ł  o s t ro :  „ tak ,  
d la  s t a r e g o  K o ś c io ła ” . A r c y b i s k u p :  „ I s tn ie j e  
ty lk o  je d e n  K ośció ł ,  a n i  s t a ry ,  a n i  też n o w y " .  
D ó l l in g e r :  „ N o w y  zo s ta ł  s t w o r z o n y ”.

W  c ią g u  tej  b e z s e n n e j  n o c y  o b m y ś l i ł  n a j ­
p r a w d o p o d o b n i e j  ta k ż e  ó w  d e c y d u ją c y  l is t  — 
o d p o w ie d ź  z d n i a  28 m a r c a  1871 —  w  k tó r y m  
p i s a ł  do  k o śc ie ln eg o  h i e r a r c h y ,  k tó r y  s a m  ta k  
d łu g o  i t a k  w y t r w a l e  o p ie ra ł  s ię  o g ło szen iu  
teg o  d o g m a t u :

„N ie  m o g ę  p r z y ją ć  tej  d o k t r y n y  j a k o  c h r z e ­
śc i ja n in ,  j a k o  teolog, j a k o  z n a j ą c y  h is to r ię ,  
j a k o  o b y w a te l .  J a k o  c h r z e ś c i j a n in  — a l b o ­
w i e m  n ie  d a  się  o n a  p o g o d z ić  z d u c h e m  E w a n ­
gelii  i j a s n y m i  w y p o w ie d z ia m i  C h r y s tu s a  
i A p o s to łó w ;  c h ce  o n a  z b u d o w a ć  w ła ś n i e  to 
k ró l e s tw o  z t eg o  ś w ia ta ,  k tó re  C h r y s tu s  o d ­
rz u ca ł ,  c h ce  w ła d z y  n a d  g m in a m i ,  k tó re j  P i o t r  
z a k a z a ł  w s z y s tk im  i s a m e m u  sobie .  J a k o  
teo lo g :  a lb o w ie m  ca la  p r a w d z i w a  t r a d y c ja  
K o śc io ła  z w r a c a  się  p r z e c iw k o  nie j  n i e u b ł a ­
g a n ie  J a k o  z n a w c a  h i s to r i i :  a lb o w ie m  ja k o  
t a k i  w ie m ,  że  u p a r t e  d ą ż e n ie  do  u r z e c z y w is t ­
n i e n i a  p a n o w a n i a  n a d  św ia te m ,  w ła ś c iw e  te j  
d o k t ry n ie ,  k o sz to w a ło  E u ro p ę  rz ek i  k rw i ,  d o ­
p r o w a d z i ło  d o  z a m ę t u  w  w ie lu  k r a j a c h  i sp o ­
w o d o w a ło  ich  u p a d e k ,  ro zb iło  p i ę k n ą  o r g a ­
n ic z n ą  s t r u k t u r ę  s t a r e g o  K o śc io ła  i w y t w o ­
rzy ło  n a j s t r a s z n ie j s z e  n a d u ż y c ia  w  K oście le ,  
ż y w i ło  je  i u m a c n ia ło .  M u s z ę  j ą  w re sz c ie  o d ­
rzucić ,  j a k o  o b y w a te l ,  p o n ie w a ż  p o d n o sz ą c  
sw e  p r e t e n s j e  do  p o d p o r z ą d k o w a n i a  p a ń s t w
i m o n a r c h ó w  i c a łego  p o r z ą d k u  p o l i tycznego  
w ła d z y  p a p ie sk ie j ,  o ra z  p rz ez  ż ą d a n ie  d la  k l e ­
r u  s t a n o w is k a  u p r z y w i le jo w a n e g o  w w e w ­
n ę t r z n y c h  p r a w a c h  p a ń s tw a ,  tw o rz y  p o d s t a w ę  
d la  n iesk o ń czo n eg o ,  n iszczycie lsk iego  roz- 
d ź w ię k u  p o m ię d z y  p a ń s t w e m  a K ościo łem , 
d u c h o w i e ń s tw e m  i l a ik a te m " .

P o  e k sk o m u n ic e ,  k t ó r a  w  k o n s e k w e n c j i  n a ­
s tą p i ł a ,  o św ia d c zy ł  DOIlinger p óźn ie j  w  liście 
do  k s ię d za  W id m a n n a  z T o d t n a u : ,.Co się 
m n ie  tyczy, z a l icz am  się z p r z e k o n a n ia  do  
w s p ó ln o ty  s ta ro k a to l ic k ie j ,  w ie rzę ,  że m a  ona 
w y p e łn ić  p o s ł a n n ic tw o  w y ższe  jej  n a d a n e ,  i lo 
p o t r ó jn e :

a) d a w a ć  ś w ia d e c tw o  s t a r o k a to l ic k ie j  p r a w ­
dzie, p r z e c iw k o  n o w y m  n a u k o m  o p a p ie sk ie j  
w ła d z y  a b s o lu tn e j  i n ie o m y ln o śc i :  w szczegó l­
ności zaś s t a n o w ić  s t a ły  i g łó w n y  p ro tes t ,  p r z e ­
c iw k o  s t r a sz l iw e j ,  d o p ie ro  p rzez  o b ecn e g o  p a ­
pieża  z a d e m o n s t r o w a n e j  s a m o w o l i  p rzy  t w o ­
rz e n iu  n o w y c h  a r ty k u łó w  w i a r y ;

b) p o w o ła ć  w s p ó ln o tę  s t a ro k a to l ic k ą ,  k tó r e j  
z a d a n ie m  b ę d z ie  s t a le  i s t o p n io w o  p o s t ę p u ją  
ce tw o rz e n ie  K ośc io ła  oczyszczonego  z sza leń  
s t w a  b łęd ó w  i z ab o b o n ó w ,  b a rd z ie j  p o d o b n e g o  
do s ta reg o ,  jeszcze  n ie  p o d z ie lo n eg o :

c) s tać  się  n a rz ę d z ie m  i ł ą c z n ik ie m  p r z y ­
sz łego  w ie lk ie g o  p o łąc ze n ia  p o d z ie lo n y ch  
c h rze śc i ja n  i K ośc io łów . P o c z ą t e k  tego, choć 
w m a ły m  w y m ia r z e ,  zosta ł  p rz ed  k i lk o m a  ty ­
g o d n iam i  z ro b io n y  w B o n n .  U f a m  w  d a lszy  
ro z w ó j  tego p o k o jo w e g o  d z i e ł a ”.

Henryk Reusch i Józef Langen

A m a l i a  v o n  L a s a u lx .  b o h a te r s k a  i k o c h a n a  
M a tk a  s z p i ta la  w B o n n ,  k tó ra ,  z n a n a  pod 
im ie n ie m  s io s t ry  A u g u s ty n y ,  św ia d c z y ła  pe łną
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starokatolicyzmu
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o d d a n ia  s łu ż b ę  s p o łe c z n ą  i e k u m e n ic z n ą  w  
w o jn a c h  o S c h le z w ig -H o ls te in ,  C z ec h y  i w  w o j ­
n ie  f r a n c u s k o - n i e m ie c k ie j ,  a le  k t ó r a  za  s w e  
s t a r o k a to l i c k ie  w y z n a n i e  zo s ta ła  p rz e d  ś m i e r ­
c ią  w y d a l o n a  z z a k o n u  S ió s t r  K a r o l a  B oro -  
m eu sza ,  p isa ła  do  z a u f a n e j  ro d z in y  p ro fe s o ra  
C o rn e l iu sa  w  M o n a c h iu m ,  w  d n iu  1 k w i e tn i a  
1871: „Bóg jed e n  wie, j a k  się  c ieszę  z w aszeg o  
p rz y b y c ia ,  j a k i e j  p o c ie ch y  d o z n a ję  b ę d ąc  
p r z y n a j m n i e j  d u c h o w o  w  p ob l iżu .  W ła śn ie  
te ra z ,  w  czasie,  g d y  t a k  sp u s to s z o n e  zos ta ło  
m ie jsce ,  w  k t ó r y m  p o p rz e d n io  z n a jd o w a ło  się  
sp o k ó j  i p o c ieszen ie .  W c z o ra j  r a n o  L a n g e n  od ­
p r a w i ł  u  n a s  po  r a z  o s t a tn i  m szę ,  w c z o ra j  po 
p o łu d n iu  R e u sc h  w y s łu c h iw a ł  po  r a z  o s ta tn i  
sp o w ie d z i  — i  H i lg e rs  t a k  n ę d z n y ,  c ie rp ią c y
i p o z b a w io n y  o d w a g i  j a k  je szcze  n igdy ,  j a  s a ­
m a  n a tu r a ln i e  w  s t r a s z l iw y m  n a s t r o ju ,  p o z b a ­
w i a n a  o d w a g i .  1 w ó w c z a s  l is tonosz  p rzy n ió s ł  
„ A u g s b u r g e r  A l lg e m e in e  Z e i t u n g ”, gdz ie  z a ­
w i e r a ł a  się  ca ła  o d p o w ie d ź  czc ig o d n eg o  k s i ę ­
d za  p ro b o sz c z a  von  D ó l l in g e ra .  T o  b y l  olej 
n a l a n y  n a  p ło n ą c y  k n o t !  Nie, jeszcze  ż a d n e  
p i sm o  n ie  sp r a w i ło  m i  ty le  ra d o śc i !  D z ięk i  
Bogu, m ó w i ł a m  sc b ie  c iąg le  od n o w a ;  j a k  
d łu g o  ż y je  tak i  a p o s to ł  p r a w d y  i p r a w a ,  ja  
t a k ż e  n ie  zaw iodę .. .  D o b ry  Bóg m u s i  uczyn ić  
D ó l l in g e ra  n a sz y m  p a p ie ż e m ,  w ó w c z a s  m o ­
g łoby  s ię  b y ć  z n o w u  k a to l ik ie m  z całego se rca" .

O s ta t n i e  c zynnośc i  d u c h o w n e  z a p r z y ja ź n io ­
n y c h  p ro fe s o ró w  u n iw e r s y t e tu ,  R e u s c h a  i L a n -  
gena .  p rz ed  ich s u s p e n s ą  i n ie d łu g ą  e k s k o m u ­
n ik ą ,  p rz y n io s ły  g o rzk i  ból ohu  d u s z p a s te r z o m
i c z ło n k o m  ich w sp ó ln o t .  25 l i s to p a d a  1870 
p isa ł  R e u sc h  do  S c h u l te g o .  że „ w c z o r a j "  — 
24 l i s to p a d a  — p o je c h a ł  z p ro fe s o re m  L a n g e ­
rem  do  K olon i i ,  d o  a r c y b i s k u p a  M e lch e rsa .  
W p r o w a d z o n o  ich p o jed y n c zo .  Ale ro z m o w y '  
nie ró ż n i ły  się  od  s ieb ie .  M e lch e rs  a k c e n to ­
w a ł  w  ro z m o w ie :  M. J a k o  k a p ła n  m a  p a n  c z y ­
nić to, czego w y m a g a  od p a n a  jego  b i sk u p  
R. A r c y b i s k u p  j e s t  a u to r y t e t e m  lu d zk im .
M. J e ż e l i  a r c y b i s k u p  je s t  z g o d n y  z p a p ie że m ,  
to i s tn ie je  tu  a u to r y t e t  n a jw y ższy .
R. W yzna ję . . . ,  że nie m a m  p r z e k o n a n ia ,  iż 
n ie o m y ln o ść  jes t  z t a k ą  s a m ą  p e w n o ś c ią  p r a w ­
dą  w ia r y ,  j a k  tw ie rd z e n ie ,  za  k tó re  go tów  
j e s te m  um rzeć .
M P a n  w ogó le  za w ie le  m ó w i  o p r z e k o n a n iu .  
R Nie  m ogę  p rzec ież  d z ia łać  p rz e c iw k o  m e ­
m u  p r z e k o n a n iu .
M M usi  p a n  t e r a z  być  p o s łu sz n y  s w e m u  b i ­
s k u p o w i ;  b io rę  na  s ie b ie  po ty s iąc k ro ć  o d p o ­
w ie d z ia ln o ść  za to. czego  od p a n a  w y m a g am . . .  
J e d y n e ,  co m o g łe m  p a n u  zarzucić ,  to, że z b y t  
s z a n u je  p a n  n a u k ę ,  a z b y t  m a ło  a u t o r y t e t y ” .

W ten  sposób  ś w ia to w e j  s ł a w y  p ro fe s o ro w ie  
zos ta l i  p rzez  p a p ie sk ieg o  h i e r a r c h ę  p o t r a k t o ­
w a n i  j a k  n ie p e łn o le tn ie  dzieci.  K ie d y  k o legę

M e n z la  w  B r a u n s b e rg u ,  p o d o b n ie  j a k  i s a m e ­
go R e u s c h a  z a s u s p e n d o w a n o ,  p isa ł  on d o  s w e ­
go to w a r z y s z a  w  p o d o b n e j  s y tu a c j i :  „ Z n a jd ź ­
m y  p o c ie ch ę  w  św ia d o m o śc i ,  że  w e d l e  n a s z e ­
go s u m i e n i a  d z ia ła l i ś m y  w i e r n ie  w e d le  w ia r y  
C h r y s tu s o w e j  i k i e r o w a n i  g o rą c ą  m iłośc ią  do 
jego  K ośc io ła ,  i d la te g o  m o ż e m y  p rz y p u szc z ać ,  
że w  t y m  p r z y p a d k u  n ieb o  n ie  j e s t  z w ią z a n e  
ty m ,  co n a s i  b i sk u p i  n a  z ie m i  z aw ią za l i .  Czy 
d o ż y je m y  z w r o tu  n a  lep s z e ?  J e s t  to w  r ę ­
k a c h  b o sk ic h ,  a le ,  że z m ia n a  t a k a  n a s tą p i ,  s t a ­
je  s ię  d la  m n ie  z lu d zk ie g o  p u n k t u  w id z e n ia  
ty m  p e w n ie j s z e ,  im  s t r a s z n ie js z e  są  k o n s e ­
k w e n c j e  p a n u ją c y c h  o b e c n ie  s to su n k ó w .  P r z e ­
cież p ó łn o c  j e s t  b l iższa  ju t r z e n c e ,  niż p o r a ­
n e k " .

Jó z e f  L a n g e n ,  p ó źn ie jszy  a u to r  w ie lo to m o ­
w eg o  dz ie ła  o „H is to r i i  kośc io ła  r z y m s k ie g o ”, 
do c z a só w  In n o c e n te g o  III ,  k t ó r y  w r a z  ze 
s w y m  p r z y ja c i e le m  p rz e s z e d ł  tę  s a m ą  d ro g ę  
w y z n a w c y ,  w y d a l  ca ły  sze reg  p ism  o „ W a ty ­
k a ń s k i m  d o g m ac ie" ,  jego  s t o s u n k u  do N o w e ­
go T e s t a m e n t u  i p a t r y s ty c z n e j  egzegezy.
W  p rz e d m io c ie  z 28 m a j a  1871 z a u w a ż a ł :  „ M o ­
gę t r a k t o w a ć  j a k o  w ia d o m e ,  że  n a  s k u t e k  p r o ­
b le m u  n ieo m y ln o śc i ,  m o ja  d z ia ła ln o ść  n a u ­
c zy c ie lsk a  z o s ta ła  z n iszczo n a  n a  p o c z ą tk u  se ­
m e s t r u  z im o w eg o ,  a  ja ,  k u  m o je m u  n a jg ł ę b ­
szem u  bó low i w id z ia łe m  się  z m u s z o n y  z a ­
p rz e s ta ć  w y k o n y w a n i a  m o ich  f u n k c j i  k a p ł a ń ­
sk ich  B y łe m  b e z b r o n n y  w o b e c  ty c h  k o śc ie l ­
n y c h  z a r z ą d z e ń  k a r n y c h ,  p o n ie w a ż  d ro g a  I 
in s ta n c j i  k a n o n ic z n y c h  n ie  r o k o w a ła  n a j m n i e j ­
szych  n adzie i .  B o leśn ie  m n ie  d o t y k a j ą c ą  s t r a ­
tę  łagodzi  j e d y n ie  p o c zu c ie  czys tego  su m ien ia .
Nie  m a m  ju ż  ża lu  do p a n a  a r c y b i s k u p a  K o lo ­
nii. N ig d y  n ie  w ą t p i ł e m  n a w e t  p rz e z  chw ilę ,  
że w sw y c h  z a r z ą d z e n ia c h  p rz e c iw k o  m n ie  p o ­
s t ę p o w a ł  r ó w n ie ż  zgo d n ie  z g ło sem  sw e g o  s u ­
m ie n ia .  T a k  w ię c  k a t a s t r o f a  b y ła  z a is te  t r a ­
g iczn a :  — b ia d a  te m u ,  k tó r y  w  w a lc e  su m ie ń  
p r z e g r a ... J e d y n y m  n a r z ę d z i e m  o b ro n y ,  k tó r e  
m a m  jeszcze  do dysp o zy c ji ,  j e s t  p ism o ,  a  j e d y ­
n y m  a u to r y t e t e m ,  k t ó r y m  m o g ę  p o p rz eć  m e  
słow a,  są d o w o d y  i św ia d e c tw a ,  n a  k t ó r e  się  
p ow ołu ję . . .  R e l ig ia  i p o b o ż n o ść  w z m a g a  się  
ty lk o  p r z e z  s u ro w o ść  p r ó b y ;  k to  ch ce  je 
zn iszczyć  w ła ś n ie  w  oczach  n a j l e p sz y c h ,  ten  
p o w in ie n  t r a k t o w a ć  je  z le k k o m y ś ln o śc ią
i o b łu d ą ,  k tó r a  dziś j e s t  d l a  w ie lu  św ia d e c  
tw e m  n a s t a w ie n ia  w ie rzących . . .  G d y  N a t a n a c h  
us łysza ł  od F i l ip a ,  że  Je z u s  z N a z a r e tu  j e s t  
M es ja sz em ,  o d p o w ie d z ia ł  z n i e d o w ie r z a n i e m :  
czy  z N a z a r e t u  m oże  p o ch o d z ić  coś d o b re g o ?
I t e m u  n ie d o w ia r k o w i ,  k tó r y  nie m ó g ł  się 
z d e c y d o w a ć  n a  w ia r ę  b ez  d o w o d u ,  Z b aw ic ie l  
d a ł  p i ę k n e  ś w ia d e c tw o ,  że je s t  n a p r a w d ę  
I z ra e l i t ą  p o z b a w io n y m  fa łszu " .
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ROZWOD 
A DZIECKO

Oboje mają s iebie  dość. Co­

dzienne nieporozum ienia ,  kłótnie  

nie  um ilają  życia. Dzieląca ich  

niezgoda coraz bardziej się  pog łę ­

bia. N ie  rozum ieją  siebie, a m oże  

naw et  nie chcą zrozumieć. K r y ­

zys trwa —  a epilog b y w a  sm u t ­

ny: sp ra w a  sądowa, rozwód. Za­

p lątani w  kon fl ik ty  zapom inają  

często o n ajw ażn ie jszym  —  o 

dziecku.

W w y r o k u  orzekającym  roz­

wód, sąd z urzędu rozstrzyga o 

w ładzy  rodzic ie lsk iej  nad m a ło ­

letn im i dziećmi obojga m ałżon­

ków. Jeżeli , na podstaw ie  zebra­
nych inform acji  i dow odów , doj­
dzie da wniosku ,  że układ s to su n ­
ków  m iędzy m atką a ojcem, a 
także m iędzy nim i a dziećmi,  
stwarza szansę zgodnego w y k o ­

ny w a n ia  w ładzy  rodzicielskiej  

wspólnie  przez oboje rodziców,  

pełnię  jej pozostaw ia obojgu ro­

dzicom. Natom iast jeśli  w y k o n y ­
w a n ie  władzy rodzicielsk iej  po­

wierza jednem u z nich, drugie z 
rodziców zach ow uje  w  niej udział  
z tym. że zgodnie  z w y ty c zn y m i  

Sądu Najw yższego ,  sąd pow in ien  
w ów cza s  wyraźnie  określić , na 
czym  ten udział ma polegać, na ja ­
kich obow iązkach  i up raw nien iach  
w stosun ku  do dziecka. Dotyczą  
one przede w szys tk im  opieki i 
w y ch o w a n ia  (np. wytaoru szkoły,  
zawodu, leczenia itd.) a określe ­
nie  Ich w y m a g a  w n ik l iw ego  u s ta ­
len ia  wsze lk ich  okoliczności  i roz­

w ażen ia  w  jakim zakresie  w g ląd  na 
dobro dzieci I interes społeczny,  
uzasadniają potrzebę i po z w a la ­
ją na w spó lne  w y k o n y w a n ie  
przez oboje rozw iedzionych  rodzi­
ców o b o w ią zk ó w  i korzystanie  
7. upraw nień  w ładzy  rodzic iel­
skiej. W razie potrzeby sąd okre  
śla czas i m iejsce  w id y w a n ia  się  
z dz iećm i tego z rodziców, k tóre ­
mu nie pow ierzy ł  w y k o n y w a n ia  
władzy.  Może również  zastrzec,  
że jego zgoda konieczna jest we  
w szys tk ich  w ażn ie jszych  sp ra ­
w ach  dotyczących dzieci.  Albo  
przeciw nie ,  ograniczyć mu w ł a ­
dzę rodzicielską lub n a w et  ca łk o ­
wic ie  jej pozbawić.

O czyw iśc ie  przepisy  są tylko  
przepisam i a dużo jednak zależy  
od dobrej woli  rodziców. Jeśli jej 
zabraknie  — najw span ia lsze  
przepisy  nie na w ie le  się zdadzą.  
Brak dobrej woli  u jaw nia  się  
częsta dopiero po p ew n y m  czasie.  
Przedtem  nic go nie zapowiada.

Zgodny w n iosek  o rozw ód hez  
orzekania  o winie ,  idea lne  poro­
zum ien ie  co do dalszej opieki nad  
dziećm i i w ysokośc i  a l im entów ,  
pozw ala  przypuszczać, że r o zw o ­
dzący się  m ałżon kow ie  nie mają  
do s iebie  żadnych pretensji ,  k i e ­
rują się dobrym] intencjam i i 
sam i potrafią  uregulow ać  swoje  
spraw y. O czyw iśc ie  zdarza się, że 
tak jest  istotnie. N ie  um iejąc  
w spóln ie  żyć, ludzie, którzy n a ­
prawdę kochają  sw oje  dzieci,  
starają się  ograniczyć  przynaj­
m niej do m in im u m  wstrząs jaki 
pociąga za sobą rozbicie rodziny.  
W spólny cel — należyte  w y c h o ­
w a n ie  dziecka — rea lizow any jest  
sy s tem a ty czn ie  przez oboje rodzi­
ców.

N iestety ,  gdy rodzina się  rozpa­
dła bardzo trudno jest  podtrzy­
m y w a ć  słabnące więzi.  R o zw ie ­
dzieni m ałżon kow ie  coraz mniej  
w iedzą  o sobie i coraz m niej  
chcą wiedzieć .  Często zakładają  
now e rodziny. Zaabsorbowani

^  ■ J  ' W *

n o w y m i obow iązkam i,  n o w y m  
partnerami, dziećm i,  zapom inają
o pozostaw ion ym  dziecku. Mają  
coraz m niej  czasu. Zaczynają  
w ięc  przekładać term in y  spotkań,  
które przeradzają się  w uc iążli­
w y  obow iązek.  Jeżeli  n a w et  d o ­
chodzi do spotkania, powtarzają  
się s tereotypow e  pytania: Chcesz  
lody, czy ciastka? A m oże pój­
dziem y do k in a?  I tym  zbyw a  
się dzieckoj mając spokój su m ie ­
nia, że obow iązek został sp e łn io ­
ny.

T ragiczna jest sytuacja  dziecka,  
gdy nie jest potrzebne żadnem u  
z rodziców, gdy jest przez oboje  
odrzucone, tem u zaś, przy któ ­
rym  pozostawi] je  sąd — w y r a ź ­
nie zawadza. Szukanie  m iłości  za 
w sze lk ą  cenę, darzenie  uczuciem  
pierw szego  sp otkanego  na sw ej  
drodze cz ło w iek a  — to w ła śn ie  
w y n ik  odrzucenia  przez rodziców.  
Dziecka pragnie  kochać  i być ko­
chane. M ałe  dziecko jest ufne i 
bezkrytyczne  w  stosunku do s w o ­

ich rodziców, a  to co ludzie  t)o- 
trafia w y m y ś la ć ,  żeby się  pozbyć  
w łasnego  dziecka, żeby  zrzucie  z 
siebie  ciężar odpowiedzialności ,  
nie m ieści  s ię  w  w yob raźn i  nor­
m alnego ,  uczciw ego  cz łow iek a  —  
przeraża.

Często na lam ach prasy czy ta ­
m y o p o ryw an iu  dzieci. R ozw ie-  
dzeni rodzice w yk rad ają  sobie  
w za jem n ie  dziecko. W p orachun­
kach dorosłych dobro dziecka  
schodzi na dalszy plan. Czasem  
zupe łn ie  ginie z oczu. Walka o 
dziecko staje się  w alką  przeciw  
dziecku. Przekupstwo,  k łam stw a,  
pogróżki lub obietnice  — oto sp o ­
soby zatrzym ania  przy sobie  
dziecka, w yp aczen ia  m u charak­
teru a naw et zdem oralizowania  
go.

B y w a  rów nież  i tak. że oboje  
rodzice pow ołują  się  w  sądzie na 
sw ą  miłość i przyw iązan ie  do 
dziecka, w yrażają  najgłębszą  
troskę o jego los. W rezultacie  
okazuje się, że tak nie jest,  dz iec ­
ko staje się p rzy s ło w io w y m  „ko­
złem ofiarnym", na którym  rodzi­
ce w y ła d o w u ją  sw o je  złości za 
w yrządzone  czy urojone krzywdy,  
wciągają je do sw y ch  rozgrywek.  
To w szys tko  potrafią robić rodzi­
ce ze źle pojętej miłości do dz iec ­
ka, nie zauważając  nawet,  że o d ­
bierają mu spokój, u n iem oż liw ia ­
ją naukę, w pędzają  w ciężką ner­
wicę, rozstrój n e rw o w y  i ko m ­
pleksy.

Trudno jest tem u w szy s tk iem u  
zaradzić. Persw azje ,  p rzypom nie­
nia a rodzicielsk ich obowiązkach  
nie zawsze  łagodzą konflik ty .  Sąd  
hyw a nierzadko bezradny — bo i 
co m ożna zdziałać, jeśli rozsądek
i su m ien ie  rodzicielsk ie  są n ie ­
wzruszone? W tedy w szystk ie  w y ­
siłki idą na marne.

R ozw ód byw a  często n ie z a w i­
nioną klęską życ iow ą  dwojga  
osób, ostatecznością ,  lecz to, co 
się dzieje  pa nim, zależy już w y ­
łącznie  od nich sam ych.  Właśnie  
oni, ex -m a lż o n k o w le  biorą na s ie ­
bie kon sekw en cje  w yn ik ające  i  
rozbicia rodziny — a tą ko n sek­
w encją  jest las ich dziecka. W ła ­
śnie dziecko najs iln iej  przeżyw a  
rozpad rodziny. Bezradna, m ała  
istotka zdana jest  na laskę lub  
nie łaskę  swoich najbliższych.  
O szczędźm y mu tych „w zruszeń”, 
które mogą przecież zadecydow ać
o ca łym  jego życiu.

J O A N N A  K Ą P IŃ S K A
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Z i m n y  j e - d e n y  w i e c z ó r  M o k r e ,  n i e s p o ­

k o j n e  l i ś c i e  w  p o d m u c h a c h  w i a t r u  p r z y ­
k l e j a j ą  s ię  d o  s z y b y .  O s a m o t n i e n i e  w  

t a k i  w i e c z ó r  J e s t  s i l n i e j s z e  n i ż  k i e d y k o l ­
w i e k .  M o ż n a  j e d y n i e  u c i e c  w  c i e p ło  
w s p o m n i e ń ,  w  c z a s y  s p r z e d  d z i e s i ę c i u  
U l ,  g d y  w  k a ż d ą  w o l n ą  s o b o t ę  j e ź d z i ­

ł a m  d o  A n n y .  O n a  n a u c z y ł a  m n i e  r o z u ­
m i e ć  z i e m i ę .  C z a s e m  c h o d z i ł y ś m y  w  p o le  

p r z e r y w a ć  b u r a k i .  N a j p i e r w  t r z e b a  b y ł o  

z r o b i ć  p r z e c i n k i ,  a p ó ź n i e j  w y r w a ć  m a ł e ,  
n i e p o t r z e b n e  b u r a c z k i ,  a b y  n i e  r o s ł y  z a  
g ę s to .  A n n a  m ó w i ł a ,  że  z i e m i a  j e s t  do_  
h r a ,  c i ę ± k a ,  z l e w n a .  K i e d y  s i ę  j ą  ś c l ś n i e

— j e s t  t J u s t a ,  o d s t a j e  o d  r ę k t  S z ł y ś m y  
w z d ł u ż  r ó w n y c h  b u r  a  r ż a n y c h  r z ę d ó w  i 
m i a r o w y m ,  r ó w n o m i e r n y m  r u c h e m  — 
k t ó r e g o  n i k t  c ię  n ie  n a u c z y ,  a  ma.«z 
go  w  s o b ie  i  u ś w i a d a m i a s z  d o p i e r o  t u t a j
— z  o d w i e c z n ą  c i e r p l i w o ś c i ą ,  s c h y l a ł y ś ­

m y  s i ę  n a d  r z ę d a m i  d r o b n y c h  j e s z c z e  
l i śc i .  ] n i c  p r z e d  to b ą ,  t y l k o  s a d z o n k i

A n n a  u c z y ł a  m n i e  n i e p o k o j u  1 z i e m i e ,  
n i e p o k o j u  o to co  p o w i n n o  z a s t a ć  n a  
p o l u .  M ó w i ł a  3 c z u ł o ś c i ą  c z y  n i e  za  
s u c h o ,  c z y  d e s z c z  b ę d z i e .  P ó l  d n i a  m o ­

ż n a  t a k  qię s c h y l a ć ,  n a  c h w i l ę  p r o s t o w a ć  

1 z n o w u  s c h y l a ć .  H ę c e  m a s z  w i l g o t n e  o d  
z i e m i  a j e s z c z e  t y l e  z o s t a ł o  d u s z ą c e g o  
s i ę  b u r a c z a n e g o  d r o b i a z g u .  P ó ź n i e j  s i a ­
d a ł y ś m y  z  A n n ą  n a  p ł a s k i c h  k a m i e ­
n i a c h  p a t r z ą c  n a  O d r ę .  M y ś l a ł y ś m y  w t e ­
d y  o l u d z i a c h ,  k t ó r z y  sz li z d a l e k a ,  b y  

w  l e j  r z e c e  o b m y ć  z m ę c z o n e  n o g i .  My­
ś l a ł y ś m y  o t u t e j s z y c h  o s a d n i k a c h ,  «  
t y c h  w o z a m i  c i ą g n ą c y c h  n a  z a c h ó d ,  o t o ­
b o ł k a c h  f r a s o b l i w y c h  l u d z i ,  z a c z y n a j ą ­
c y c h  w s z y s t k o  od  n o w a .

W y o b r a ż a ł a m  s o b i e  A n n ę ,  j e j  m a t k ę  i 
s i o s t r ę ,  j a k  t u  p r z y j e c h a ł y ,  j a k  ż y ł y ,  z a ­
n i m  z e b r a ł y  p i e r w s z e  z i e m n i a k i ,  z a n i m  
z a k w i t ł y  p i e r w s z e  m a l w y  p r z e d  i c h  d o ­
m e m .  M a t k a  A n n y  c z ę s t o  w s p o m i n a ł a  t e  
d n i ,  k i e d y  z J a l e  o b r ą c z k i  i p i e r ś c i o n k i  
b y ł y  m n i e j  w a r t e  od  z b o ż a ,  o d  m i s k i  
z i a r n a .  P a m i ę t a  p r z e s t r a s z o n e  N i e m k i  ! 
d o m y  p e ł n e  p o n l e m i e r k i r h  r z e c z y ,  W  ic h  
d o m u ,  m ó w i  A n n a ,  h y l a  p i w n i c a  p e ł n a  
z a p r a w ,  k o m p o t ó w ,  m a r y n a t .  M a j ą  j e s z ­
cze k i l k a  t a l e r z y k ó w  w  n i e b i e s k i e ,  d r o b ­
n e  k w i a t k i .  N ie  u ż y w a  ich ,  S t o j ą  w  k r e ­
d e n s i e  j a k o  p a m i ą t k a .  N ie  b a r d z o  W iem  
p o  c z y m .  M o ż e  w ł a ś n i e  p o  ł y c h  p i e r w ­
s z y c h  d n i a c h ,  w  k t ó r y c h  t e  l a l e r z y k i  
b y ł y  z a p o w i e d z i ą  n o r m a l n e g o  ż y c i a .

P r z y j e ż d ż a ł y  c a le  w i e l k i e  r o d z i n y ,  a 
o n e  — d w i e  k o b i e t y  1 A n n a ,  j e s z c z e  
d z i e c k a .  G jc a  A n n y  n a  z a w s z e  z a b r a ł a  
w o j n a .  P o p ł a k i w a ł y  p e w n i e  p a t r z ą c  n a  
te r u i n y  1 b e z J u d z i e ,  Z n a l a z ł y  w r e s z c i e  
j a k i ś  d o m  i o d  r a z u  t r z e b a  b y ł o  s ię  z a ­
b r a ć  d o  n a p r a w y .  B r a k o w a ł o  d r z w i ,  s z y b  
w  o k n a c h ,  ci co  b y l i  l u  w c z e ś n i e j  z d ą ż y l i
— j a k  s i ę  w t e d y  m ó w i ł o  — , , ' w y s z a b r o -  
w a ć ' 1. D o m  o b o k  w y g l ą d a ł  J e s z c z e  g o ­
r z e j .  S t a n o w i ]  w ł a ś c i w i e  m a t e r i a ł  d o  u z u ­
p e ł n i e n i a  i n n y c h ,  p r ę d k a  n i e  b y ło  w  n i m  
a n i  J e d n e j  d r e w n i a n e j  r z e c z y .

B y ł o  w t e d y  w i e l u  t a k i c h  „ k o l e k c j o n e ­
r ó w .  t a k i c h  c d  p o n i e m i e c k i c h  J a n d s z a f -  
Łdw, p o s r e b r z a n y c h  ły ż e k ,  d ę h o w y c h  k r e ­
d e n s ó w .  T a c y  n i e  m y ś l e l i  o p r a r y ,  n i e  m y  
ś le l i o o s i e d l e n i u  s ię  t u t a j .  A s ł o ń c e  g r z a ­
ło c o r a z  m o c n i e j .  T r z e b a  b y ło  p o m y ś l e ć  o 
c z e k a j ą c e j  z i e m i ,  t r z e b a  b y ł o  p o m y ś l e ć  o 
j u t r z e .  O n e  p r z y j e c h a ł y  tu  z  t o b o ł k i e m  
n i e l i c z n y c h  r 2 e c z y .  P o ż y c z y ł y  o d  k o g o ś  
k r o w ę  i w y s z ł y  n a  w y z n a c z o n e  i m  p o le .  
K r o w a  i k o b i e t y  g r z ę z ł y  w  z a h a g n i o n e j  
z i e m i .  J e d n a k o w o  s p f l r a n t  I bez  s i l  d o ­
c h o d z i ł y  d a  k o ń c a  p o la .  A le  w o d a  p o w o l i  
u s t ę p o w a ł a  z  p ó l .  B y ło  c o r a z  r i e p l e j .  J u ż  
n ie  o p a d a ł y  r ę c e .

M a t k a  A n n y  n i«  d o w i e r z a  O d r z r .  
P a t r z y  n a  n ią  z  l a k i e m ,  J a k b y  s i ę  *>po- 
d z i f w a l a  z n o w u  2 o b a  c z y  ć  co ś  s i r a  s a n tg ł i ,

C h y b a  n i e d y  n i c  w y z h ę d z i e  s i ę  t e g o  
s t r a c h u .  J e s t  j u ż  * t a r a  i t r u d n a  j e j  n a  
n o w o  u w i e r z y ć ,  c h o ć  10 j u ż  t y l e  l a t  s p o ­
k o j u .

W y s t a r c z y ł o  — m ó w i  m a t k a  A m t y ,  p o ­
z o r n i e  p r z e c z ą c  s w o i m  s t r a c h o m  p r z e d  
O d r ą  — t r o c h ę  n a d z i e l ,  i r o c h ę  w i a r y ,  że  
c o i  w y r o ś n i e ,  a b y  t u  z o s t a ć .  I  w y s t a r ­
c z y ło  z o b a c z y ć  p i e r w s z e  c ę d y ( a b y  z b u ­
d z i ło  s i ę  z a u f a n i e  d o  t e j  z i e m i ,  a b y  z a ­
c z ę ł a  b y ć  l a k  d o b r a  j a k  t a m t a ,  p o d  
L u c k i e m ,

P ó ź n i e j  b y ło  l ż e j .  P r z y s ł a l i  k o n i e  z  d e ­
m o b i l u .  K r o w y  m o g ł y  j u i  s p o k o j n i e  
p r z e ż u w a ł y  t r a w ę  n a  m o k r a d ł a c h .  C o  t a m ,  
że  c h w a t y ,  co  t a m  p e r z ,  w a ż n e  że  z h o -  
że  r o s ł o .  B y ł y  i s z c z u r y ,  1 w o d a  O d r y  
p o ż e r a ł a  p o ł a ,  a l e  u p ó r  o s a d n i k ó w  b y l  
n i e u s t ę p l i w y ,  c i e r p l i w y  J a k  s a m a  z i e ­
m i a .  A  c i e r p l i w o ś ć  o s a d n i k / i w  b y ł a  s i l ­
n i e j s z a  od  o p a r ó w  z a b a g n l o n y c h  ł ą k  — 
h o  to  h y l a  J u ż  i c h  z i e m i a ,  a w i ę c  d o h r a .  
Tr-zeha t y l k o  b y ł o  n a u c z y ć  s i ę  Ją  g ł a ­
s k a ć  i t a k  j ą  k a r m i ć ,  b y  n i e  s t r a s z y ł a  
m o k r a d ł a m i .

W s p o k o j n e  c i e p l e  W i e c z o r y ,  g d y  p a ­
t r z y ł y ś m y  n a  w y s o k i e  d r z e w a ,  m a t k a  
A n n y  m ó w i ł a :  — Z i e m i a  p r z y c h o d z i  d o  
r ą k  j a k  o b ł a s k a w i o n y  b e z p a ń s k i  p i e s ,  
l y l k o  m u s i  z n a ć  —■ t a k  s a m o  j a k  p i e s  
h y  h y l  w i e r n y  — t w ó j  p o t .  H a r d a  j e s t ,  
s p r z e c i w i a  s ię ,  a l e  t r z e b a  w i e d z i e ć  j a k  j ą  
p o d e j ś ć ,  Ile j e j  d a ć ,  b y  s t a ł a  s i ę  n a j ­
w i e r n i e j s z y m  p r z y j a c i e l e m .

Z n o w u  s p o g l ą d a m  n a  t a l e r z y k i  W n i e ­
b i e s k i e  k w i a t k i ,  t a l e r z y k i  d o b r e j  n a d z i e l ,  
a m a t k a  A n n y  o p o w i a d a  o p i e r w s z y c h  
ż n i w a c h ,  o p i e r w s z y  rłi  d o ż y n k a c h ,  n a  
k t ó r y  r h  s o ł t y s  w  w o j s k o w y c h  b r y c z e ­
s a c h ,  k s i ą d z  i p i e r w s z y  n a u c z y c i e l  r o z l a -  
m y w a l j  c h l e b  p i e c z o n y  w  o k r ą g ł y c h  k o ­
s z y c z k a c h  w y p l e c i o n y c h  z  n a d o d r z a ń s k i e j  
ł o z in y .  P i e r w s z y  p o w o j e n n y  c h l e b .  M a t k a  
A n n y  c z ę s t o  m ó w i ł a ,  że  w o j n ę  t r z e b a  
p a m i ę t a ć ,  bo  k i e d y  t a m t o  s i ę  p a m i ę t a ,  
m o ż n a  n a p r a w d ę  c i e s z y ć  s i ę  t y m  c o  J e s t .  
P a t r z a c  z c z u ł o ś c i ą  n a  A n n ę  w s p o m i n a j
— A n u  a  b y ł a  W t e d y  m a ł a .  N i e  p a m i ę t a  
a n i  t r a n s p o r t u ,  a n i  t y c h  d n i  p o d  g o ł y m  
n i e b e m .  I l e ż  o n a  w t e d y  m i a ł a .  Z e  c z t e r y  
ł a t a  P a m i ę t a m  j e d e n  z  p o s t o i ,  b y ł o  la 
W C h e ł ż y ,  t r a n s p n r i  in l a l  s t a ć  c a ł y  d z i e ń .  
W s z y s c y  p o s p i e s z n i e  w y s k a k i w a l i  z  w a ­
g o n ó w  w* p o s z u k i w a n i u  w a d y .  O d  k i l k u  
dni n i g d z i e  s i ę  n ie  z a t r z y m y w a l i ś m y ,  
w o d y  n i k t  j u ż  n i e  m i a ł ,  D z i e c i a r n i a  b r u ­
d n a . . .  z a m i e s z a n i e ,  b a ł a g a n .  N o  i n a g l e  
p r z y s p i e s z o n o  o d j a z d .  N o w a  b i e g a n i n a ,  
K J e d y  j u ż  p o c i ą g  p r a w i e  r u s z y ł ,  A n i a  w y m ­
k n ę ł a  s i ę  2 w a g o n u ,  k u c n ę ł a  t u ż  p r z y  k o ­
l a c h  I w y c i ą g a ł a  l a l k ę .  W p a d ł a  j e j  m i ę d z y  
k o la ,  p e w n i e  w  t y m  z a m i e s z a n i u  k t o ś  tę 
l a l k ę  k o p n ą ł ,  hn n i e  b y ł  t a  c z a s ,  b y  m y ­
ś l e ć  o la lc e .  A n i a  z n a l a z ł a  j ą . . .  a p o ­
c i ą g  J u ż  r u s z y ] , . .  A n i a  z ł a t k ą  n a  p e r o ­
n ie ,  t a k  s t r a s z n i e  b l i s k o  k ó ł ,  n a r o b i ł a  
k i r y  k u ,  w y s k o c z y ł  j a k i ś  m ę ż c z y z n a j  w  
n « i a t n i e j  c h w i l i  z d ą ż y ł  w r z u c i ć  A n i ę  z 
l a l k ą  w  o t w a r t e  d r z w i  w a g o n u .  S t a ł a  
j u ż  p r z y  m n i e  z  p r z y c i ś n i ę t ą  d o  s i e b i e  
l a l k ą  i m a m r o t a ł a :  — p r z e c i e ż  n i e  m o ­
g ł a m  j ą  z o s t a w i ć  s a m a ,  t a t u s i o w i  j a k  w r ó ­
c i z w o j n y ,  b y ł o b y  s m u t n o ,  ż e  n i e  m a m  
l a l k i  o d  n ie g o .

T e r a z  ta  h i s t o r i a  r o z ś m i e s z y ł a  m a t k ę  
A n n y ,  a l e  w t e d y  d ł u g a  c o r a z  p o d c h o d z i ­
ła do d z i e c k a  s p r a w d z a j ą c  c z y  n a p r a w d ę  
m a  c ó r e c z k ę .

W ie le  l a t  n i e  w i d z i a ł a m  A n n y  i j e j  
m a t k i .  W y j e c h a ł a m  1 m i a s t e c z k a  n a d  
O d r ą 5 s k ą d  b l i s k o  b y ł o  do  n i c h .  T e r a z  
dnie li  n a s  p r z e s z ł o  c z t e r y s t a  k i l o m e t r ó w  
i w ie lp  la t ,  a l e  n i e  s t a ł y ś m y  s i ę  s o b i e  
n b r e ,  n a w e t  n i c  n i e  w i e d z ą c  d z i s i a j  o 
s o b i e .  Ł ą c z ą  n a s  w s p o m n i e n i a ,  w  k t ó ­
r y c h  J e s t e ś m y  b l i sk i e -  W s p o m n i e n i a  p r z y -  
w l y w a n e  w s m u t n e  j e s i e n n e  w i e c z o r y ,

H E L E N A  DYMJ9KA
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Z  c z a s  o p i l  m a  „ D e  O u d - K a t h o l i e k ”  (2 dn, 27 
l ip c a  19^4 l o k u ]  — o r g a n u  p n ^ o w a g o  S t a r o k a ­
t o l i c k i e g o  K o ś c i o ła  w  H o l a n d i i  — d o w i e d z i e ­
l i ś m y  s ię  o s m u t n y m  f a k c ie :  ś m i e r c i  K s ię d z a  
B i s k u p a  VII im a  H u z j a k a ,  zw ie r -zch n lk a  S t a ­
r o k a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  w K r o a c j i .  B i s k u p  
H u z j a k  z m a r ł  5 l ip c a  hr p r z e ż y w s z y  lat U .

K s .  B i s k u p  V i ł i m  H u z j a k  u r o d j i J  s i ę  10 m a ­
j a  iflS4 r o k u ,  s t u d i a  u k o ń c z y ł  n a  W y d z i a l e  T e ­
o l o g i c z n y m  U n i w e r s y t e t u  w Z a g r z e b i u .  Ś w i ę ­
c e n i a  k a p ł a ń s k i e  o t r z y m a ł  w  1*19 r o k u  w  K o ś ­
c i e l e  r z y m s k o k a t o l i c k i m .  W  1425 r o k u  r o z p O ’ 
C2s|l p r a c e  w  K o ś c i e l e  S t a r o k a t o l i c k i m  n a  l e -  
r e n i e  J u g o s ł a w i i .  W  d n i u  17 w r z e ś n i a  19*1 r o k u  
o t r z y m a ł  s a k r ę  b i s k u p i a  z r a k  A r c y b i s k u p a  
U t r e c h t u  d r a  A .  R-inkLa w  k a t e d r z e  p . w ,  ś w .  
G e r t r u d y  w  U t r e c h c i e  1 o d  t e g o  c z a s u  — j a k o  
z w i e r z c h n i k  K o ś c i o ł a  — n i e s t r u d z e n i e  p r a c o w a ł  
d l a  d o b r a  S ta  r a k a  l o l l c k i e g a  K o ś c i o ł a  w  K r e a c j i .

J a k  w i e m y .  K o ś c i ó ł  S t a r o k a t o l i c k i  w  J u ­
g o s ł a w i i  u k o n s t y t u o w a ł  s ie  w  1924 r o k u  i l i c z y ł  
p o c z ą t k o w o  o k o ł o  Jo.oiiO w i e r n y c h  i 40 k a p ł a ­
n ó w .  Od p o c z ą t k u  s w e g o  i s t n i e n i a  K o ś c i ó ł  t e n  
p r z e ż y w a ł  j e d n a k  t r u d n o ś c i  m a t e r i a l n e  i o r g a ­
n i z a c y j n e ,  g d y i  w  w i e l o n a r o d o w e j  J u g o s ł a w i i  
n i e ł a t w o  b y ł o  o s i ą g n ą ć  p o r o z u m i e n i e  w e  
w s z y s l k i c b  k w e s t i a c h  d o t y c z ą c y c h  o r g a n i z a c j i  
m ł o d e g o  K o ś c i o ł a .  D r u g a  w o j n a  ś w i a t o w a ,  k t ó ­
r a  w  J u g o s ł a w i i  — p o d o b n i e  j a k  w  PoŁace — 
p r z e b i e g a ł a  s z c z e g ó l n i e  g w a ł t o w n i e ,  z a d a ł a  
m ł o d e m u  K o ś c i o ł o w i  S t a r o k a t o l i c k i e m u  w i e l e  
b o l e s n y c h  r a n  i u n i e m o ż l i w i ł a  j a k a k o l w i e k  
d z i a ł a l n o ś ć .  D u c h o w n i  i  w i e r n i  s t a r o k a t o l i c c y  
p r z e ś l a d o w a n i  b y l i  b a r d z o  p r z e z  N i e m c ó w  i 
u s l a s z o w c ó w .  Ci o s t a t n i  c a ł k o w i c i e  w y n i s z ­
c z y l i  l i c z n e  p a r a f i e  s t a r o k a t o l i c k i e .  S y s t e m a ­
t y c z n a  p r a c a  k o ś c i e l n a  b y ł a  n i e m o ż l i w a  — t y l -  
k c  od  cza.* u do  c z a s u  u d a w a ł o  i i e  e d u r a w i ć  
t a j n e  n a b o ż e ń s t w o .  B u d y n k i  k o ś c i e l n e  z o s t a ł y  
z n i s z c z o n e  l u b  u i y t e  d c  c e l ó w  ś w i e c k i c h .  T a k  
w i^ c  K o ś c i ó ł  S t a r o k a t o l i c k i  w  J u g o s ł a w i i  w y ­
s z e d ł  z w o j n y  t r a g i c z n i e  o k a l e c z o n y .  M o c n e  
n i e g d y ś  p a r a f i e  z o s t a ł y  z d z i e s i ą t k o w a n e  i r o z ­
r z u c o n e  dc c a ł y m  ś w i e c i e .  a z  30.0DG w i e r n y c h  
s t a r o k a t o l i c k i c h  p o z o s t a ł o  z a l e d w i e  5.00(1.

O c a l a ł e  p o  . w o jn i e  p a r a f i e  w K r o a c j i ,  S ł o ­
w e n i i  i S e r b i i  —  z g o d n i e  z f e d e r a c y j n a  z a s a d a

Ks. Biskup 
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nie żyje

w s p ó ł c z e s n e j  J u g o s ł a w i i  — z j e d n o c z y ł y  *i e w  
j e d e n  z w i ą z e k .  O b e c n i e  W „ Z w i ą z k u  S t a r o k a ­
t o l i c k i c h  K o ś c i o ł ó w  S o c j a l i s t y  c z n e j  F e d e r a c y j -  
n a j  H e o u b l i k i  J u g o s ł a w i i 1* D O z c j t a j a  n a s t ę p u ­
j ą c e  K o ś c i o ł y :

— K r o a c k i  S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  N a r o d o w y
— S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c ió ł  S ł o w e n i i
— S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  S e r b i i
Z  U n i a  U t r e c h c k ą  p o z o s t a j e  w ż y w e j  ł ą c z ­

n o ś c i  p r z e d e  w s z y s l k i m  K o ś c i ó ł  w K r o a c j i ,  n a  
c z e le  t e g o  K o ś c i o ł a  s t a l  w ł a ś n i e  K s .  B i s k u p  
V l l i m  H u z j a k  r e z y d u j ą c y  w  Z a g r z e b i u .  P a r a ­
f i e  I s t n i e j ą  w  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h :  
Z a g r z e b ,  S t e n j e v a c ,  K a r l o v a c ,  K o p r i v n i c a  i 
S z a h t i n o v c l  — s ą  to  b a r d z o  a J ę t y w n e  p a r a f i e ,  
P r a c a  k a p ł a n ó w  j e s f  j e d n a k  c i ę ż k a ,  p o n i e w a ż  
w i e r n i  m i e s z k a j ą  w  r o z p r o s z e n i u .

K o ś c i ó ł  S t a r o k a t o l i c k i  w J u g o s ł a w i i  j e s t  b a r *  
d z o  u b o g i  w  s e n s i e  m a t e r i a l n y m .  K a p ł a n i  z m u ­
s z e n i  aa  p r a c o w a ć  w  r ó ż n y c h  z a w o d a c h ,  a b y  
z a p e w n i ć  a o b ie  u t r z y m a n i e .  Z m a r ł y  K s .  B i s k u p  
H u z j a k  aż  do  s w e j  e m e r y t u r y ,  j e s z c z e  p n e d  
k i l k o m a  l a t y .  p r a c o w a ł  w b i u r z e  K o l e i  P a ń ­
s t w o w y c h .

„ A l t  — K a t h o i l s c h e  K i r c h e n z e i t u n g ”  —  o r g a n  
p r a s o w y  S t a r o k a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  w  A u s t r i i  
( n r .  8/9 s i e r p i e ń  — w r z e s i e ń  1914 r o k u ) ,  p i s z ą c  
o ś m i e r c i  K s .  B i s k u p a  H u z j a k a ,  p o d k r e ś l a ,  że  
b y ł  o n  c i c h y m  i S p o k o j n y m  m ę ż e m ,  k t ó r y  
s w o j e  ż y c i e  i w s z y s t k i e  s i ł y  p o ś w i e c i l  s t a r o k a -  
l o l i c y z m o w i .  W 19fi5 r o k u  s t a r o k a l o l i c y  a u s t r i a c ­
c y  g o ś c i l i  ś .p .  B i s k u p a  p o d c z a s  o b r a d  X I X  
M ie d z y  na  r o d o w e g o  K o n g r e s u  S t a r a k a t u l j k ó w  w  
W i e d n i u .

K o ś c i ó ł  P o l s k o k a i o l ł c k i  p o d z i e l a  s m u t e k  s t a ­
r o k a t o l i k ó w  w J u g o s ł a w i i  1 p r o s i  P a n a  N ie -  
hioa ,  a b y  r a c z y ł  p r z y j ą ć  Z m a r ł e g o  B i s k u p a  d o  
K r a i n y  w i e c z n e j  s z c z ę ś l i w o ś c i  1 o h d a r z y ł  G o  
W i e c z y s t y m  p o k o j e m .

„ J a  j e s t e m  z m a r t w y c h w s t a n i e m  i ż y c i e m .  K t o  
w e  M n^e  w i e r z y ,  c h o ć b y  i u m a r ł ,  ż y ć  h e d z l e .  
K a ż d y ,  k t o  ż y j e  i w i e r z y  w e  M n ie ,  n ie  u m r z e  
n a  w i e k i "  <J. 11, 2CJ11.

M.

.  TADEDSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

Je m io ł  z m ru ż y ł  oczy i s k rz y w i ł  się.
— D a jm y  t e m u  sp o k ó j  — p o w ie d z ia ł  i n ­

n y m  tonem .  — G d y b y  n a w e t  ta k  było ,  po 
co m i to  p a n i  p rz y p o m in a? . . .

O d w r ó c i ł  s ię  i odszed ł  w o ln y m ,  o c ię ż a ­
ły m  k ro k ie m .

R O Z D Z I A Ł  X II

P o c iąg  z W ie d n ia  p rzy ch o d z ił  o d z i e w i ą ­
te j  d w a d z ie śc ia .  K olsk i  o d z ie w ią te j  był 
ju ż  n a  d w o rc u .  Z a t e l e f o n o w a ł  do  lecznicy ,  
że się  spóźn i  o godziną .  W k io sk u  k u p i ł  
k i lk a  róż  i s ta ł  t e ra z  z n im i  na  p e ro n ie .  
W sty d z i ł  s ię  tych  róż  i sam  so b ie  w y d a w a )  
się  ś m ie s z n y m  m ło k o sem ,  k tó ry  na  p o w i ­
t a n i e  u k o c h a n e j  w y s tę p u je  z k w ia ta m i .

W istocie  n ie  w ie d z ia ł  po  co  tu  p r z y ­
szedł,  N ie  m ia ło  to ż ad n e g o  sensu .  N a leż a ło  
z ig n o ro w ać  dep eszę  p a n i  N iny .  Co też jej 
s t r z e l i ło  do  g ło w y  z a w ia d a m ia ć  go t e l e g r a ­
f iczn ie  o g o d z in ie  sw eg o  p r z y ja z d u !

A ju ż  w  k a ż d y m  ra z ie  m ógł p rz y jś ć  na  
d w o rz e c  o f ic ja ln ie ,  b ez  ż a d n y c h  g łu p ich  
k w ia tó w .  P o  p ro s tu  po  to, by p o w i t a ć  żonę 
szefa. D o b rz e  by n a w e t  by ło  z a b r a ć  z sobą  
k tó re g o ś  z m ło d y c h  k o legów .

— Cóż ona  so b ie  w y o b r a ż a  — m yśla ł .  — 
N a  p e w n o  z d a je  się  jej ,  że j e s te m  w  n ie j  
z a k o c h a n y .  M uszę  je j  p o w ie d z ieć  w  oczy, 
że  nie.

W te j  c h w il i  z d a w a ło  m u  się, że n i e n a ­
w idz i  pan i  N iny .  W istocie  uczucia ,  j a k ie  
d la  n ie j  żywił,  b y ły  d la ń  n ie z ro zu m ia łe .  
B y ła  to  m ie s z a n in a  o b a w y ,  z a c ie k a w ie n i a  
; dość  z n a c z n e j  dozy p o ż ą d a n ia .  D z ia ła ła  m u 
na n e rw y .  U m ia ł a  d z ia łać  na  n e rw y .  C h w i ­
lam i  m ie w a ł  w ra że n ie ,  że ta  p i ę k n a  k o b i e ­
ta  b a w i  się n im  ja k  fokste i  i ie r e m .  W ro z ­

m o w ie  z n ią  czul  się  po  p ro s tu  n i e w o ln i ­
k iem .  S w o im i  p o w ie d z e n ia m i  n i e ja k o  n a ­
r z u c a ła  m u  o d p o w ied z i .  P rz y  t y m  te  je j  
oc2 y:  z im ne,  czu jn e ,  u s ta w ic z n ie  o b s e r w u ­
jąc e  oczy. B a ł  się  ich. D op ie ro ,  gdy p r z y ­
k r y w a ł a  je  p o w ie k a m i  ( ro b i ła  to p r z e p ię k ­
nie,  w o ln o ,  len iw ie ,  p o d n o sz ą c  j e d n o c z e ś ­
nie  ź r e n ic e  ku  górze) n a b ie r a ł  p ew n o śc i  
siebie .  P rz y  p o c a łu n k a c h  z aw sze  z a m y k a ła  
oczy. I w te d y  d rę cz y ła  go  w ą tp l iw o ść ,  że 
p a n i  N in a  u d a je  ty lk o  p o ż ąd a n ie .  G d y b y  
p o ż ąd a ła  go n a p r a w d ę ,  od  d a w n a  z o s ta ła b y  
jego  k o c h a n k ą .  W ła śc iw ie  m ó w ią c ,  w c a le  
te g o  n ie  p r a g n ą ł .  Ł a p a ł  się  n ie ra z  n a  u c z u ­
ciu p e w n e g o  s t r a c h u  p rz e d  tym ; co k ied y ś  
m u s ia ło  n as tąp ić .  S t r a c h u  i o b rzy d zen ia .  
N ie  m ia ł  n a  to  ż ad n y c h  d o w o d ó w ,  lecz 
w iedz ia ł ,  że N in a  je s t  k o b ie tą  z łą  i p r z e ­
czuw a ł ,  że w s to s u n k u  do n iego  u p r a w i a  
ro d z a j  spo r tu .

P o m im o  to j e d n a k  n ig d y  n ie  u m ia ł  zd o ­
być się  w o b ec  n ie j  na  ty le  odw ag i ,  by je j  
to o tw a r c ie  p o w ied z ieć .  P rz e d  w y ja z d e m  
sp o ty k a ła  się  z n im  dość często :  d w a ,  t rzy  
razy  ty g o d n io w o .  C hodz il i  r a z e m  n a  s p a ­
cery  do  Ł a z ie n e k  lu b  O g ro d u  B o ta n i c z n e ­
go. W raz ie  n iepogody  p rz e s ia d y w a l i  tę  go ­
d z in ę  w c u k ie rn i .

K ied y ś  p o w ie d z ia ła :
— J u t r o  p r z y jd ę  d o  p a n a .  C hcę  zobaczyć , 

ja k  p a n  m ie sz k a .
M u s ia ł  u d a w a ć  uszczęś l iw ionego .  W 

g r u n c ie  rzeczy by l  p rz e ra ż o n y .  K u p i ł  j a ­
kieś  o w oce  i b u t e lk ę  w in a ,  s t a r a n n i e  p o ­
s p r z ą t a ł  w  sw o im  m ie sz k a n iu ,  u s u w a ją c  
w sz y s tk ie  p rz e d m io ty ,  k tó r e  m o g ły b y  jej 
się  w y d a ć  b rz y d k ie .  M ia ła  p rz y jś ć  o p ią te j
i nie p rzysz ła .  Z a t e l e f o n o w a ła  ko lo  szóste j  
m ó w ią c :

—  Je r z y  je s t  w d o m u  i a b s o lu tn i e  nie 
m ogę  w yjść .  M a m y  p e ch a .  Czy n ie  g n ie w a  
się p a n  za m n ie ?

Czy g n ie w a  się! B” 1 tak  u r a d o w a n y ,  że 
om a l  n ie  p o w ie d z ia ł  jej ,  że b łogosław i  p r o ­
fe so ra  za to, że siedzi w d o m u !  O d e tc h n ą ł  
z u lg ą  i n a p is a ł  d ług i  list do Ł uc j i .  W  k i l ­
k a  dni p ó ź n ie j  z ap ro s i ła  go do  s iebie .  P o ­

n i e w a ż  w iedzia ł ,  że  o te j  p o rz e  D o b r a n ie c -  
k iego  n ie  b ęd z ie  w d o m u ,  szed ł  pe łen  o b aw .  
N a szczęśc ie  sk o ń c z y ło  się  w s z y s tk o  n a  p o ­
c a łu n k a c h .

S a m  n ie  w ie d z ia ł  d laczego  się  boi tej  k o ­
b ie ty .  W ła śc iw ie  m ó w iąc ,  n a le ż a ło  w y ­
z y sk ać  s y tu a c ję  d la  lek k ie g o  ro m a n s u ,  lecz 
w ła ś n ie  z d a w a ło  m u  się, że r o m a n s  z N in ą  
s ta łb y  się  d la ń  t r w a ł y m  w ię z ie n ie m .  Że 
u z a leż n i łb y  s ię  od n ie j  z u p e łn ie .  I chociaż  
go p o c ią g a ła  z a r ó w n o  sw o ją  o ry g in a ln o śc ią  
j a k  i u ro d ą ,  z a r ó w n o  in te l ig e n c ją ,  jak
i a p a r y c ją  w ie lk ie j  d a m y ,  w o la ł  n a r a z ić  się  
w  jej  oczach  na  p o są d z en ie  o s z tu b a c k ą  
n ie śm ia ło ść  i n a iw n o ść ,  niż z a c h o w a ć  się 
j a k  m ęż cz y z n a .

1 t e r a z  te  k w ia ty .  B e z s e n s o w n e  k w ia ty .  
Na  p a r ę  m in u t  p rz ed  n a d e j ś c ie m  pociągu, 
zaczą ł  się  ro z g lą d ać ,  gdz ieb y  je  w y rzucić .  
N ies te ty ,  w szęd z ie  by ło  p e łn o  ludzi .  Nie 
m ógł się  p rzec ież  n a ra z ić  na  śm ieszność,  
w y r z u c a j ą c  św ieżo  k u p io n e  k w ia ty .  Może 
k to ś  w id z ia ł  j a k  j e  k u p o w a ł .  A z resz tą ,  
choc iażb y  i n ie  w idz ia ł ,  k ażd y  oczyw iśc ie  
od ra zu  d o m y ś l i łb y  się m o ty w ó w  tak ie g o  
p o s tę p o w a n ia .  K o lsk i  był w śc iek ły .  N a  d o ­
m ia r  z łego na s ą s ie d n im  p e ro n ie  z a u w a ż y ł  
p a n n ę  Z a rz ec k ą .  N ie  u k ło n i ł  się. u d a ją c ,  że 
j e j  n ie  dostrzeg ł ,  lecz u k łu ła  go m yśl:

— N a t u r a l n i e  ta  gęś z a ra z  n a p isze  do 
Lucj i ,  że  w id z ia ła  m n ie  n a  d w o rc u ,  s t o j ą ­
cego  j a k  id io ta  z k w ia ta m i .  T eg o  ty lko  
jeszcze  b ra k o w a ło .

W reszc ie  poc iąg  n adszed ł .  W ok n ie  w a ­
g o n u  sy p ia ln e g o  s ta ła  p an i  Nina .  W y d a ła  
m u  się, j a k  zaw sze ,  ja k  za k a ż d y m  razem ,  
zn ac z n ie  p ię k n ie js z a  n iż  ten  ob raz ,  k tó ry  
nosił  w  sw o je j  p am ięc i .  P o w i t a ła  go p r o ­
m ie n n y m  u ś m ie c h e m  i czu łym , p o r o z u m ie ­
w a w c z y m  u śc i sk ie m  ręk i.

P a n n a  Z a rz e c k a ,  j a k  n a  złość, s t a ła  na  
p rz e c iw  i g a p i ł a  się  na  n ich  z i r y tu j ą c ą  
bezcze lnośc ią .

P rz e d  d w o rc e m  c ze k a ła  w ie lk a  l im u z y ­
na  D o b ra n ie c k ic h

cdn.  (65)
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R ozm ow y  
z C zyteln ikam i

Pan W ła d y s ła w  B. z N o w e j  R u ­
dy  żali  się  na  n ie s lo w n y c h  i n i e ­
uczc iw ych  ludzi.  O grom nie  lubi  
czytać  be letrystyk ę  religijną  
zw łaszcza  p o w ie ść  bib lijną i h i ­
s toryczną  takich  autorów  jak: 
G ołubiew a,  D obraczyńsk iego ,  K o-  
s sak-S zczu ck ie j .  N iektóre  pozycje  
znalazł  w  n ie w ie lk im  pu nk cie  b i ­
b l io tecznym  a o resztę poradzono  
mu pu kać  do m ie jsco w e j  b ib lio te ­
ki parafia lnej .  Do tej bib lioteki  
trafił  nasz Czyteln ik  w idoczn ie  
w  n ie w ła śc iw y m  czasie  a le  b ib lio ­
tekarka  w idząc  przed sobą s ta r ­
szego cz ło w iek a  (pan W ła d y s ła w  
l iczy już 75 lat) p rzyob ieca ła  od­
szukać  poszu k iw a n e  książki  i 
przynieść  je do sw ego  dom u. skąd  
mial je sęd z iw y  czyte ln ik  zabrać  
w  oznaczonym  dniu bez m ęczącej  
drogi, bo do dom u tej pan i było
o w ie le  bliżej. „P rzyby łem  pod 
dom  tej pani w  u m ó w io n y m  ter ­
m inie  n ieste ty  nie w p u śc i ła  mnie  
do m ieszkania ,  chociaż w iem , że 
była  w  dom u gdyż z a u w a ż y łem

jak sp ra w d za ła  przez okna, kto  
p uka  do drzwi. W idocznie  pyta ła  
się  ks ięży  i nie  pozw oli l i  jej w y ­
pożyczyć  mi zakazanych  k s ią ­
żek"...

Nie n a le ż y  d ro g i  p a n ie  W ła d y ­
s ł a w ie  p o s ą d z a ć  k s ięży ,  że nie p o ­
z w o li l i  w y p o ż y c z y ć  p a n u  u p r a g ­
n io n y c h  k s ią że k .  O b e cn ie  n i e  i s t ­
n i e j e  in d e k s  dzie ł  z a k a z a n y c h  a 
p o s z u k iw a n e  p rzez  p a n a  k s ią żk i  
s t a n o w ią  trzo n  w s z y s tk ic h  b ib l io ­
t e k  p a r a f i a ln y c h .  M oże po p r o s tu  
b ib l i o t e k a r k a  z a p o m n ia ł a  p r z y ­
n ieść  o b ie c a n e  to m y  i w s ty d  je j  
by ło  p o k a z a ć  się? P o s t ą p i ł a  n ie ­
g rzeczn ie ,  a le  to jeszcze nie p o ­
w ód,  h y  p o są d z a ć  k o g o k o lw ie k  o 
z łoś liw ość.  O s ta te c z n ie  k s iążk ę ,  o 
k tó r e j  P a n  m ó w i m o ż n a  z a k u p ić
i w k s i ę g a r n i  (cena  40 zł.)

P ani G en o w efa  J- żali  się  na ca ­
ły św iat .  Z m ężem  się  rozeszła,  
czuje  s ię  chora, a ma na w y c h o ­
w an iu  jeszcze troje dzieci. P o ­

czątkowa mąż płac ił  dobrow oln ie  
1000 zł m ies ięczn ie  a l im entów , a le  
gdy znalazł sobie  kochankę, za­
niechał  udzielania pom ocy  w ła s ­
nym  dzieciom. W szelk ie  starania
i procesy  Die odnoszą skutku. „Nie 
m a dziś ochrony i opieki  nad żo­
nam i i dziećmi" — konkluduje  
Pani G enowefa .

C ały  czas m ó w i P a n i  o k r z y w ­
dzie  d o z n a n e j  od m ęż a  i p o g łę b io ­
ne j  p rz e z  sąd, a le  ta k  n a p r a w d ę  
n ie  m o ż e m y  ro zeznać ,  co w  o s t a ­
teczności  się  s ta ło ,  czy zw o ln io n o  
m ęż a  od p łac en ia  a l im e n tó w ,  czy 
też z a b r a n o  P a n i  dzieci.

N ie  m a  P a n i  a b s o lu tn i e  r a c j i  i 
czyni  w ie lk ą  k r z y w d ę  W ła d zo m  
Po lsk i ,  tw ie rd ząc ,  że p o z o s t a w ia ­
ją bez o p ie k i  o p u szczo n e  dzieci i 
żony.  Bez o b a w y  p r z e s a d y  m o ż e ­
m y  pow iedzieć ,  że  to. co z ro b io ­
no  w  c ią g u  t r z y d z ie s to le tn ieg o  i s t ­
n ie n ia  P o lsk i  L u d o w e j  w  trosce
o m a t k ę  i dziecko, p rz ew y ż sz a

w s z y s tk ie  s t a r a n i a  w  ty m  w z g lę ­
d z ie  r a z e m  w zię te ,  z p rz e s t r z e n i  
d z ie s ięc iu  w ie k ó w  i s tn ie n i a  n a s z e ­
go p a ń s tw a .  T ro sk ę  n asz y ch  W ład z
o op u szczo n e  dzieci i ż ony  w id a ć  
n a jd o b i tn ie j  z u c h w a lo n e j  o s t a t ­
n io  p rzez  s e jm  u s t a w y  o u t w o r z e ­
n iu  f u n d u s z u  a l im e n ta c y jn e g o ,  w  
m y ś l  k tó re g o  P a ń s t w o  b ie rze  na  
s ieb ie  o b o w ią z e k  o p iek i  n a d  o p u ­
szczo n y m i dz iećm i p łac ąc  na  nie 
s t a w k ę  a l im e n ta c y jn ą ,  k t ó r a  póź­
n ie j  b ęd z ie  się  s t a r a ł o  w y e g ­
z e k w o w a ć  od n i e s u m ie n n y c h  o j ­
ców.

N iech  s ię  P a n i  o p a n u je  i z a m ia s t  
p s ioczyć  n a  w s z y s tk ic h  i w s z y s t ­
ko. sp o k o jn ie  i bez  s i a r c z y s ty c h  
z w r o tó w  p r z e d s t a w i  sw ó j  los 
m ie j s c o w y m  w ła d zo m  a d m i n i s t r a ­
c y jn y m .  U w aż am y ,  że n asz a  in ­
t e r w e n c ja  n ie  b ęd z ie  p o t r z e b n a .

W sz y s tk ic h  C z y te ln ik ó w  s e r d e ­
cznie  p o z d ra w ia m y .

Ks. A leksan der  Bielec

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
P R A C A  C H A Ł U P N I C Z A  (N A K Ł A D C Z A ) A U P R A W N I E N I A  
E M E R Y T A L N E

P ani Barbara C. napisa ła  list. W czerw cu 1914 r. ze w zg lęd u  na ziy 
stan zdrowia  przeszłam  na rentę  inw alidzką .  Zaliczona zosta łam  do 
III gr. in w a l id ó w  i o trzym uję  148 zl renty. Od 1 s ierpnia  hr. podjęłam  
pracę chałupniczą  na 1/2 etatu w spółdzie ln i  pracy. M iesięczne  w y n a ­
grodzenie  za tę  pracę w y n o s i  150 zl. Przed przejśc iem  na rentę in w a ­
lidzką m ój okres zatrudnien ia  w y n o s i ł  16 lat. M am 55 lat. Interesuje  
m nie  czy okres pracy w  ch a łu p n ic tw ie  za liczan y  jest  do stażu pracy,  
upraw niającego  do ubiegania  się  o em eryturę. Jeśli  tak, to jakie  za­
robki zostaną przyjęte  do pod staw y  w y m ia ru  em erytury:  te co do 
renty  czy z pracy chałupniczej.

N a w s tę p ie  m a ła  i n f o r m a c j a  t e rm in o lo g icz n a .  Od 1966 r. c h a łu p n ic y  
i s tn ie ją  jed y n ie  w  jęz y k u  p o to czn y m ,  u s t a w o w o  n a z y w a j ą  się „ o so b a ­
m i w y k o n u ją c y m i  p ra c ę  n a k ła d c z ą " .

U s ta w a  o p o w s z e c h n y m  z a o p a t r z e n iu  e m e r y ta l n y m  p r a c o w n ik ó w
i ich  ro d z in  w  ar t .  5 ust.  2 u z n a j e  za p r a c o w n ik a  ró w n ie ż  c h a łu p n ik a ,  
a w  a r t .  9 p. 6 o k re s  p ra c y  c h a łu p n ic z e j  za  o k re s  r ó w n o r z ę d n y  z o k r e s e m  
z a t ru d n ie n ia ,  a le  pod  w a r u n k a m i  o k re ś lo n y m i  n a s t ę p n ie  w  r o z p o rz ą ­
d z e n iu  M in i s t r a  P r a c y  P ła c y  i S p r a w  S o c ja ln y c h  z dn ia  11 k w ie tn ia  
1974 r. w s p r a w ie  o k re ś len ia ,  k tó re  osoby  w y k o n u j ą c e  p r a c ę  n a k ła d c z ą  
u w a ż a  się  za  p r a c o w n ik ó w  w  r o z u m ie n iu  w / w  u s t a w y  o p.z.e. R o z p o ­
rząd zen ie  to zosta ło  og łoszone  w  n r  IG D z ie n n ik a  U s t a w  z 1914 r. pod 
p o zy c ją  91, a w esz ło  w życie  z d n iem  29 k w ie tn i a  b r  Z ty m ż e  d n ie m  
u c h y lo n e  zos ta ło  p o p r z e d n ie  ro z p o rz ą d ze n ie  z 21 s i e rp n ia  1968 r., 
og łoszone  w  n r  34 D z ie n n ik a  U s ta w  i d w u k r o t n i e  p o te m  zm ie n ia n e .  
O k re s y  p ra c y  c h a łu p n ic z e j  p rz e d  w /w  d a tą  29.iV .1974 r. za l icza  się  do  
o k re só w  z a t r u d n ie n i a  w ro z u m ie n iu  p r z e p i só w  o p.z.e., jeś li  c h a łu p n ik  
podlega]  o b o w ią zk o w i  u b ezp iec z en ia  b ą d ź  na  p o d s t a w ie  p rzep isó w ,  
k tó re  w te d y  o b o w ią zy w a ły ,  b ą d ź  na  p o d s ta w ie  p rz e p i só w  o b o w ią z u ją ­
cych  obecnie.  W o b ec  p o d jęc ia  p rz e z  P a n ią  B a r b a r ę  C. p r a c y  c h a ł u p n i ­
czej w  s ie r p n iu  b r.  s to su ją  się  do  niej  w y łą cz n ie  p r z e p i sy  o b ecn ie  o b o ­
w ią z u ją c e g o  ro z p o rz ą d ze n ia  z 17 k w i e tn i a  1914 r. P r a c a  c h a łu p n ic z a  z a ­
licza s ię  do o k re su  p ra cy ,  p o t r z e b n e g o  do n a b y c ia  u p r a w n i e ń  e m e r y ­
ta lnych .  jeśli  u m o w a  o p r a c ę  zo s ta ła  z a w a r t a  z j e d n o s tk ą  g o sp o d a rk i  
u sp o łeczn io n e j .  U m o w a  w in n a  b y ć  z a w a r t a  na  p iśm ie .  Za  je d n ą  z fo rm  
z a w a r c ia  p i s e m n e j  u m o w y  u w a ż a  się  p o d p i s a n ie  p rzez  c h a łu p n ik a  
o św ia d c ze n ia  o p rz y ję c iu  do w ia d o m o śc i  w a r u n k ó w  w s p ó łp r a c y  z 
j e d n o s tk ą  g o sp o d a rk i  u sp o łe cz n io n e j ,  u s ta lo n y c h  w  re g u la m in ie  tej  
j e d n o s tk i  (w y ro k  T r y b u n a ł u  U b e zp  S p o łe cz n y ch  z 22 k w i e tn i a  1910 r.
II T R  96 10, ogłoszony w  nr.  1 z 1911 r. m ie s ię c z n ik a  „ P r a c a  i z a b e z ­
p ieczen ie  s p o łe c z n e ” ).

W a r u n k i e m  u z n a n ia  c h a łu p n ik a  za p r a c o w n i k a  w  ro z u m ie n iu  p r z e ­
p i só w  e m e r y ta l n y c h  j e s t  o s ią g an ie  p rzez  n iego  m i n i m u m  z a ro b k ó w ,  
k tó reg o  w y so k o ść  zależy od j eg o  s t a n u  z d ro w ia ,  a k t ó r e  ro z p o rz ą d ze n ie  
u s ta la  w  sk a l i  k w a r t a l n e j .  D la  c h a łu p n ik ó w  z a l iczonych ,  j a k  p an i  
B a r b a r a ,  do II I  g r u p y  in w a l id ó w  m in i m u m  z a r o b k ó w  tj.  s u m a  z t rze ch  
k o le jn y c h  m ies ięcy  w ynos i  1500 zł, d la  za l iczo n y ch  do I i I I  g ru p y  
in w a l id ó w  ty lk o  900 zł, a d la  n ie in w a l id ó w  zł 1800. — U s ta le n ie  m i ­
n im u m  w sk a l i  k w a r t a ł u  (ale n ie  k a le n d a r z o w e g o  ty lk o  3 k o le jn y c h  
m ies ięcy)  n a s t ą p i ło  na  p o d s t a w ie  dośw iad czeń .  Ze w z g lę d u  na  n ie -  
ry tm ic zn o ść  d o s ta w  s u r o w c ó w  i m a te r i a łó w ,  w a h a n i a  p o p y tu ,  z m ie n ­
ność z a t r u d n ie n i a  c h a łu p n ik ó w ,  a tak ż e  ze w z g lę d u  na  ich z d ro w ie  
{ chałupnicy  r e k r u t u j ą  się  p rz e w a ż n ie  sp o ś ró d  in w a l id ó w ) ,  w y d a jn o ść  
p ra c y  c h a łu p n ik ó w  i co za ty m  idzie ,  ich  z a ro b k i  k s z t a ł t u ją  się  w  r ó ż ­
n y c h  m ie s ią c a c h  różn ie .  U s ta le n ie  m in i m u m  w  ska l i  k w a r t a ł u  p o z w a ­
la  za n isk ie  z a ro b k i  z jed n e g o  mies 'iąca  n a d r o b ić  w  n a s t ę p n y m .

Xusos fą jE is  e jo ^  : „ m p E a e z - o i o j “ aiuezfein\zo}j

W ra z ie  n ieo s iąg n ięc ia  p r z e z  c h a łu p n ik a  p rz y to c z o n e g o  t u  m in i m u m  
z a r o b k ó w  w s k u te k  n iezdo lnośc i  do p ra c y  z p o w o d u  c h o ro b y ,  w y m i e ­
n io n e  irwo>.y m in i m a l n y c h  z a r o b k ó w  u le g a ją  z m n ie js z e n iu  p r o p o r c jo ­
n a ln ie  do sk ró c o n e g o  o k r e s u  w y k o n y w a n i a  p ra c y .  N p .  jeś li  c h a łu p n ik  
c h o r o w a ł  p rz e z  10 dni,  to o b o w ią z u ją c e  go m in i m u m  z a r o b k ó w  w  ska l i  
k w a r t a ł u  w y n ie s ie  8/9 w / w  k w o t  m in im a ln y c h .

Ta s a m a  z asad a  m a  z a s to so w an ie ,  jeżel i  ze jśc ie  p o n iże j  m in im u m  
z a ro b k ó w  n a s tą p i ło  z p o w o d u  p r z e s to ju  w  p r o d u k c j i ,  t r w a ją c e g o  j e d ­
n a k  nie d łu że j  niż  15 dni.  N ie  i s tn ie je  tu  j e d n a k  p o jęc ie  p r z e s t o j u  i n ­
d y w id u a ln e g o .  Za p rz e s tó j  w e d łu g  ro z p o rz ą d z e n ia  u w a ż a  się  p r z e r w ę  
w  n ro d u k ^ i i .  k tó r a  o b ję ła  w s z y s tk ie  osoby  lu b  g r u p ę  o só b  w y k o n u j ą  
cych p r a c ę  n a k ła d c z ą  d l a  d a n e j  j e d n o s tk i  g o sp o d a rk i  u sp o łeczn io n e j .

M im o  sp e łn ie n ia  p r z y to c z o n y c h  w a r u n k ó w  (u m o w a  n a  p i śm ie  z 
jedn .  gosp. u sp o łe cz n io n e j  i g r a n ic e  z a ro b k ó w )  n ie  u w a ż a  się  za p r a ­
c o w n ik a  w r o z u m ie n iu  p r z e p i s ó w  e m e r y ta ln y c h ,  jeżel i  c h a łu p n ik  p r o ­
w adzi  p rz e d s ię b io r s tw o  h a n d lo w e ,  w y k o n u j e  rz em io s ła  lu b  je s t  cz ło n ­
k ie m  ro ln icze j  sp ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn e j .

O s ią g a n ie  s z a c u n k o w e g o  p r z y c h o d u  z g o s p o d a r s tw a  ro ln eg o  p rzez  
c h a łu p n ik a  lu b  c z ło n k a  je g o  ro d z in y  (tj.  m a łż o n k a ,  dz iecko ,  w ła s n e  lu b  
p rzy sp o so b io n e ,  o jcz y m a,  m aco ch ę ,  w n u k a ,  d z ia d k ó w ,  ro d z eń s tw o ,  
teściów , zięcia, sy n o w ą ,  s z w a g ie r k ę  luj) szw a g ra ) ,  u s ta la n e g o  d la  w y ­
m ia r u  p o d a tk u  g r u n to w e g o  w  k w o c ie  p o n a d  14000 zł p o w o d u je ,  iż c h a ­
łu p n ik a  n ie  u w a ż a  s ię  za p r a c o w n ik a .  Nie  do ty czy  to j e d n a k  n asze j  
C zy te ln iczk i ,  P a n i  B a r b a r y ,  k t ó r a  j a k o  in w a l id k a  — jeśli  m a  n a w e t  
g o sp o d a r s tw o  ro lne  o d u ż e j  p rz y ch o d o w o śc i  — nie t rac i  z teg o  p o w o d u  
p r z y m io tu  p ra c o w n ik a .  P o w y ższe  u p r z y w i le jo w a n ie  do tyczy  w sz y s tk ic h  
in w a l id ó w  — c h a łu p n ik ó w .  N a t o m i a s t  jeżel i  c z ło n ek  ro d z in y  c h a ł u p ­
n ik a ,  p o z o s ta ją c y  z n im  w e  w s p ó ln y m  g o s p o d a r s tw ie  d o m o w y m  p r o ­
w ad z i  p r z e d s ię b io r s tw o  h a n d lo w e  — jego  s a m e g o  nie  u w a ż a  s ię  za 
p r a c o w n i k a  w r o z u m ie n iu  p rz e p i só w  e m e r y ta l n y c h  bez w zg lęd u  na  t a  
czy je s t  czy  n ie  j e s t  in w a l id ą .

P o d s t a w ę  w y m i a r u  e m e r y tu r y  s t a n o w ią  z a ro b k i  b ą d ź  z o s ta tn ie g o  
r o k u  p ra cy ,  b ądź  z k o l e jn y c h  24 m ies ięcy  d o w o ln ie  w y b r a n y c h  przez  
osobę  z a in t e r e s o w a n ą  z o s t a tn i c h  12 l a t  p ra c y  p rz e d  p rz e j ś c ie m  n a  e m e ­
r y tu rę .  Jeżeli  p rz e c ię tn y  z a ro b e k  c h a łu p n ik a  j e s t  w yższy  niż 4000 zł 
m ies ięczn ie ,  za p o d s t a w ę  w y m i a r u  e m e r y tu r y  p r z y jm u j e  s ię  k w o tę  
4000 zł. Jeże l i  c h a łu p n ik  p o n a d to  j e s t  p r a c o w n ik i e m ,  z a ro b k i  z p ra c y  
c h a łu p n ic z e j  nie w c h o d z ą  do p o d s t a w y  w y m i a r u  e m e r y tu r y .

P a n i  B a r b a r z e  C. ja k o  r e n c i s t c e  p rz y  p rz e j ś c iu  na  e m e r y tu r ę  będzie  
s łużyć p r a w o  w y b o ru  j a k o  p o d s t a w y  w y m i a r u :  b ą d ź  za ro b k ó w ,  kt<5re 
z o s ta ły  p rz y ję te  do p o d s ta w y  w y m ia r u  re n ty ,  fcądź z a r o b k ó w  z p ra cy  
c h a łu p n icze j .

C h a łu p n ik ,  k tó ry  sp e łn ia  o p isa n e  w y ż e j  w a r u n k i  do  u z n a n ia  go za 
p r a c o w n ik a ,  w  r o z u m ie n iu  p r z e p i só w  e m e r y t a l n y c h  — j e s t  u p r a w n i o ­
ny ,  na  ty ch  s a m y c h  z a s a d a c h  ca  ogół p r a c o w n ik ó w ,  do św ia d c ze ń  
z u b e zp iec z en ia  na  w y p a d e k  c h o ro b y  i m a c ie r z y ń s tw a  o ra z  do  z as i łk ó w  
ro d z in n y ch .

O p isa n e  tu ,  a p r z y z n a n e  c h a łu p n ik o m  w w / w  r o z p o rz ą d z e n iu  z 17 
k w ie tn i a  1914 r. u p r a w n i e n i a  s t a n o w ią  d u ż y  k r o k  n a p r z ó d  w  p o r ó w n a ­
niu z r o z p o rz ą d z e n ie m  p o p rz e d n im ;  k r y t e r i a  u z n a n ia  c h a łu p n ik ó w  za 
p r a c o w n ik ó w  w  ro z u m ie n iu  p rz e p i só w  e m e r y ta l n y c h  zo s ta ły  w y d a tn ie  
z łagodzone .
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netrdofy
Staropolskie

W czasach sask ich  p len i ła  się  na g m in n ie  
d ew o cja  i sw o is te  re l ig ian ctw a  — nie m ające  
nic w sp ó ln eg o  z pr a w d z iw ą  pobożnośc ią ,  — 
a pod k tó ry m  kry la  s ię  z w y k ła  h ipokryzja .

Jedną z form p o k a zo w ej  dew ocj i  by ły  p ie l ­
grzym ki do m iejsc  św ię ty ch ,  a jak one często  
w y g lą d a ły  opow iada  w  sw y ch  zap iskach  H u ­
go Kołłątaj.

„Pani S z e m b e k o w a  koronna m ieszkająca  
w  Babicach, o d w ie  m ile  od W arszaw y,  s ł a w ­
na jezu itów  dew otka ,  którą byl o jc iec  d u ­
ch o w n y  w c ią g n ą ł  od zrobienia  vo tum  p e r e ­
grynacji  do Ziem i Ś w ię te j .  P ro w in cja ł  J e z u i ­
tó w  p o m ia r k o w a w sz y ,  że taka peregrynacja ,  
osob liw ie  tak w  lec iech  p o w a żn ej  dam y,  
c iągn ęłaby  za sobą n iezm ierne  koszta ,  w yrob ił  
w  R zym ie  przem ia n ę  vo (um  na peregrynację  
w  m iejscu ,  w  takie  m ie jsce  ja k ieb y  jej ojciec

d u ch ow n y  przep isał,  ile  też rozdanie ty le  p i e ­
niędzy na ja łm użny  dla zakonów , i le  by ta 
podróż kosztow ać  m iała.  Ł a lw o  się każdy  d o ­
myśli ,  że  ja łm u żn y  w sze lk ie  poszły  dn rąk 
Jezuitów , a w y r a ch o w a n o  w szys tk ie  kroki z 
Babic, aż da Jeruzalem , rozdzielono na dnie
i w y p a d ło ,  że  pani S z e m b e k o w a  p o w in n a  b y ­
ła p e r eg r y n o w a ć  lat pięć. Oddala w ię c  S z e m ­
b e k o w a  dabra sw o je  Jezu itom  na przeciąg  
lat rzeczonych, dodano jej do tej podróży  
czterech ojców  d u ch ow n ych ,  sp raw ion o  p ie l-  
grzym sk ie  suknie ,  porobiona ścieżki w o lszy­
nie  babickiej ,  k tórym i S ze m b e k o w a  c o d z ien ­
nie pereg ry n o w a ła ,  codziennie  też biorąc b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o  na drogę i p rzep isane  n a b o ­
żeń s tw a  p ie lg rzy m ie  od p ra w ia ją c”.

Podobną h istoryjkę  opisał w  sw y ch  p a m ię t ­
nikach M oszczeński:

„Znalem pod kom orzyn ę  jn z n a ń sk ą ,  p o z o ­
stałą w d o w ę  z dom u Czartoryskich, panią m a ­
jętną bardzo, którą opanow ali  Jezuici i w s z y ­
stkie intraty  z dóbr jej zabierali.  W y p e r s w a ­
dow ali  jej także, że chodząc po pokoju  miast  
peregrynacji  do Ziemi Św ię te j ,  p ie lg rzy m k ę  
do Grobu P a ń sk ieg o  odb yć  m oże  wraz  z r z e ­
te ln ym  odp ustem  p rzeznaczon ym  dla tych,  
którzy pieszo  tę podróż odbyw ają ,  i  w y r a c h o ­
wali .  na w ie le  mil jej  dom od Jerozolim y od­
leg ły ,  i le  ta podróż czasu zabierze,  aż do g o ­
dzin w yl iczono ,  a w  R zym ie  w yrobil i  dla niej  
odpusty ,  jak g d y b y  is to tn ie  podróż tę odbyła,  
a nie  jeno po  pokojach  do dnia  w  kółko  cho­
dziła”.

L ic zb a  13 uch o d z i  za f e ra ln ą .  S k a d  się 
w z ię ła  t a k a  o p i n i a ’ W y ia ś n i e n i e  tego u p r z e ­
dzen ia .  z a b o b o n n e g o  p o n ie k ą d  l ęk u .  zna leźć  
m o ż n a  w  a s t ro lo g i i  i m is ty c e  liczb. W  d a w n e i  
a s t ro lo g i i  n i e k tó r e  l iczby p o s ia d a ły  szczegól­
ne  znaczen ie ,  p rz ec h o d z i ły  n a w e t  do s y m b o l i ­
k i  ró ż n y ch  w ie rzeń .  Do u p r z y w i le jo w a n y c h  
liczb  za l iczyć  na leży :  3, 4, 5, 7, 12.

L iczba  ,.5" u p r z y w i le jo w a n a  b y ła  zwłaszcza  
w  a s tro log ii  i m is ty c e  s t a ro c h iń sk ie j .  gdzie 
l iczono  m jn. 5 p l a n e t ,  5 żyw io łów , 5 s t ro n  
ś w ia ta ,  ro d z a jó w  p o w ie t r z a ,  p ó r  ro k u ,  p ó r  
d n ia .  b a r w ,  d ź w ięk ó w ,  sm a k ó w ,  z a p a c h ó w  
itd.

„ S ió d e m k a ” — u p r z y w i le jo w a n a  by ła  w 
Bab ilon i i .  T a m  u z n a w a n o  7 p la n e t .  7 dn i  
s tw o rz e n ia ,  7 dni ty g o d n ia  i td .  L iczba  ta  p r z e ­

szła do ró ż n y ch  w ie rzeń  i s y s te m ó w  ja k o  w y ­
c z e r p u ją c a  tj.  z a m y k a j ą c a  p e w ie n  o k re s  czy 
g r u p ę  z jaw isk .

„ D w u n a s tk a "  — z d o b y ła  p o p u la r n o ś ć  w 
z w ią z k u  z u s t a le n i e m  12 g w ia z d o z b io ró w  Zo­
d ia k u .  a w  z w ią z k u  z ty m  12 m ies ięcy .  J a k o  
sy m b o l  m ia r y  n ie b ie sk ie j  i m ia r y  czasu, m i e ś ­
ciła w  sobie  g r u p ę  z ja w isk  i po jęć  u z n a n y c h  
za n a tu r a ln e .  N a to m ia s t  „ t r z y n a s t k a ”, w y b ie ­
g a ją c  b e z p o ś re d n io  poza  tę g ra n ic ę ,  b y ła  w  
s t o s u n k u  do „ d w u n a s t k i ” w ie lkośc ią  a n o r ­
m a ln ą .  J u ż  w  s ta ro ż y tn o śc i  t r z y n a s ty  m ies iąc ,  
k t ó r y  j a k o  p r z e s tę p n y ,  u z g a d n ia ł  ro k  k s i ę ż y ­
co w y  z ro k ie m  s ło n e cz n y m ,  u w a ż a n y  b y ł  za 
a n o r m a ln y  i sp rz ec z n y  ze  z w y k ły m  b ieg iem  
rzeczy.

Co przedstaw ia  to zdjęcie?

1. śc ianę  jaskini?
2. koTę starej sosny?
3. skórę ludzhą w powiększeniu?
4. śc ianę  w  kopalni w ęg la  brunatnego?  

O dpow iedź  praw id łow a  na str. 15.

P o z io m o :  1. d r a p i e ż n i k  z r o d z i n y  k o tó w ,  3. szef  k a p e l i ,  7. na  n iego  p rz e le w ,

I. p i e r w s z e  s ło w o  z r e p e r t u a r u  s o ł ty s a  K l e r d z io lk a ,  10. broniją k r a j u ,  12...............

L u c z i ja ,  a lb o  .............  M a r ia ,  I I .  d a w n y  m ie s z k a n ie c  M az u r ,  a lb o  d u ł y  o w a d ,

15. do  l e j  ro d z in y  n a leży  m c h y  i w ą t r o b o w c e ,  18. s p r ó h u j  w  n ie j  szczęśc ia ,  

( liczba m n o g a ) ,  19. k i e r o w c a  TU  — 141, 20. z a r o ś la ,  21. p o p u l a r n e  im ię  i e ń s k i e ,  

24. nasz  f i l t r  o r g a n ic z n y ,  21. o d r o b in a  b a r d z o  s w o j s k o ,  28. r d z e n n a  m ie s z k a n k a  

k r a j u ,  29. m i o d y  la s.

P i o n o w o :  i .  oa  n i m  „ M y s ia  W ie ż a 1*, 2. B a l a a m a  p r o r o k o w a ł a ,  3. h a r d z o  r z a d ­

k ie  im ię  m ę s k i e ,  i.  w  o p o n ie ,  5. w  P K S  lo b  P K P .  6. s a m o c h ó d  s p r z ą t a c z k a ,  
7. k s i ą d z  p u ł k o w n i k ,  9. s p r a w a  do  z a ł a tw ie n ia ,  11. b ez  n ie j  12Ep n ie  ru szy ,

12. f a c h o w o  k o ń c z y n y  s z a r a k a ,  la .  t o w a r z y s z k a ,  p r z y j a c i ó ł k a  po ł a c in ie ,  15...........
B ab a  i 40 r o z b ó j n i k ó w ,  17. np.  t y l ż y c k i  l u b  s z w a jc a r s k i ,  22..............T e k s a s  —
t y t u ł  f i l m u ,  ta. b a r d z o  d o b r y  m o t o c y k l  a n g ie l s k i ,  25. n a k r y c i e  g ło w y  b i s k u p a  

{wspak),  21 . k u c y k  a lb o  p od  k in e m .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d e s ł a ć  w t e r m i n i e  Ifl-clo d n i o w y m  od d a t y  u k a z a n ia  

sic n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z t ło p i s k ie m  na  k o p e r c i e  lu b  p o c z tó w c e :  

„ K r z y ż ó w k a  H " .  Do r o z lo s o w a n ia  n a g r o d y  k s iąż k o w e .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y 2 Ó W K 1  29 
P o z io m o :  l e le k ,  P a s e k ,  e m u ,  Lisz t ,  o k r o p n o ś ć ,  f a u n a ,  T osca .  p r ó c h n ic a ,  ł u s k a ,  

e p o k a ,  r y ś ,  p ł a c a ,  t r a s a .
P io n o w o ;  lu lk a ,  L e s k o ,  sześć,  k l a s a ,  m a ł p a ,  t a r a n t u l a ,  B ro n o w ic e ,  U fa ,  Gal,  

c h o d y ,  ch ło p ,  p a s t a ,  a g o ra ,  b la d a
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